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Rozpoczęło obrady IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR

„Z młodzieżą i w trosce o młodzież"
— referat Biura Politycznego KG wygłosił i sekretarz KG - Wojciech Jaruzelski

WARSZAWA (PAP). 15 bm. w Warszawie rozpoczęło się IX

plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, poświęcone węzłowym problemom
młodego pokolenia.

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR — gen. armii Wojciech
Jaruzelski, który jednocześnie powitał zaproszonych na posiedze­
nie prezesa Naczelnego Komitetu ZSL — Romana Malinowskiego
i przewodniczącego Centralnego Komitetu SD — Edwarda Ko­
walczyka. I sekretarz KC powitał także przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego. W posiedzeniu uczestniczą tez

przewodniczący socjalistycznych związków młodzieży.

Zebrani uczcili minutą ci­
szy pamięć zmarłych ostatnio
dwóch członków centralnych
władz PZPR: członka KC
PZPR, rolnika indywidual­
nego se wsi Los i-no, gm. Ko-

bylnića, woj. słupskie •— Ta­
deusza Kiedrowskiego i człon­
ka CKR PZPR, dyrektora
Przedsiębiorstwa Modernizacji
Przemysłu Maszynowego „Te-
chma” w Ostrzeszowie, woj.

kaliskie — Tadeusza Musial­
skiego.

Poświęcając IX w bieżącej
kadencji Plenum KC węzło­
wym problemom pracy partii
wśród młodzieży — powie­

dział Wojciech Jaruzelski —

wypełniamy zobowiązanie, ta­
kie nałożyła na nas uchwała
programowa IX Zjazdu
PZPR, aby przygotowane zo­
stało, w przeciągu roku, ple­
narne posiedzenie Komitetu
Centralnego, poświęcone naj­
ważniejszym problemom mło­
dego pokolenia. Nawiązując
do mijającej właśnie rocznicy
IX' Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR, który był ważkim wy­
darzeniem dla partii i całego
narodu W. Jaruzelski zaakcen­
tował, że miniony rok wyka­
zał, iż postanowienia zjazdu,
choć podejmowane w niezwy­
kle trudnym okresie, zacho­
wały pełną żywotność i aktu­
alność. 'Zjazd potwierdził wier­
ność zasadom ustrojowym
oraz sojuszom gwarantują­
cym nasz paliwowy byt; je­
dnocześnie opowiedział się za

socjalistyczna odnową, za re­

formami, sa walką z wroga­
mi socjalizmu — równolegle
z budowaniem podstaw poro­
zumienia narodowego.

Partia na IX Zjeździć —

stwierdził następnie I sekre­
tarz KC — przedłożyła społe­

czeństwu program głębokich
przemian w .życiu naszego
kraju, urzeczywistniania idei
sprawiedliwości , społecznej,
przezwyciężania kryzysu, re­
form gospodarczych, umacnia­
nia praworządnego, demokra­
tycznego państwa. Realizacja
tego programu —• oświadczył
W. Jaruzelski jest gwaran­
tem przyszłości Polski i socja­
lizmu w Polsce. Nasze obecne
Plenum — dodał I sekretarz
KC PZPR — powinno stać się
jednym z doniosłych kroków
zmierzających w tym kierun­
ku.

Plenum przyjęło następnie
porządek obrad, a także wy­

łoniło komisje: uchwał i wnio­
sków d.o spraw młodzieży, a

także komisję uchwał i wnio­
sków w sprawie: „Instrukcji
KC dotyczącej ewidencji
wniosków, trybu postępowa­
nia oraiz nadzoru i kontroli
nad ich realizacją” oraz „Bi­
stów i skarg zgłaszanych do
instancji i organizacji partyj­
nych”.

I sekretarz KC PZPR przed­
stawił następnie referat Biu­
ra Politycznego KC „Z mło­
dzieżą i w trosce o młodzież”.
(tekst referatu podamy na str.

2i6).
Z kolei rozpoczęła się dy­

skusja plenarna.
Głos zabrali: Zofia Mako­

wska — członek KC, nauczy­
cielka w Liceum Ogólnokształ­
cącym nr 45 w Warszawie;

(DOKOŃCZENIE NA STR, 6)

„Podhalańczycy“
na budowę pomnika

“Matki-Pciki,,

(luf. wł.) W kilka dni
po wystąpieniu prze­
wodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowe-
wego generała armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego s ini­
cjatywą wzniesienia pom­
nika „Matki — Polki” w

Karpackiej Brygadzie
Wojsk Ochrony Pogranicza
odbyła się uroczysta zbiór­
ka oficerów, żołnierzy
raz pracowników cywil­
nych. Podjęto deklarację o

włączeniu się do akcji bu­
dowy tego pomnika. Infor­
mowaliśmy wówczas o tym
Czytelników- „Gazety Kra­
kowskiej”. »

Obecnie są już pierwsze
wymierne efekty. Działają­
ca przy Karpackiej Bryga­
dzie orkiestra reprezenta­
cyjna WOP dała kilka pu­
blicznych koncertów, cał­
kowity dochód (a uzbierało
się ponad piętnaście tysię­
cy złotych) przeznaczając
właśnie na budowę pomni­
ka „Matki *- Polki”. Żoł­
nierze — członkowie ZSMP
w brygadzie podjęli zbiór­
kę surowców wtórnych —

pokaźną kwotę z ich sprze­
daży wpłacą na konto bu­
dowy pomnika.

W rejonie Uścia Gorlic­
kiego WOP-iści z poblis­
kich strażnic zgłosili się do
oracy przy sianokosach w

Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej, całe wynagro­
dzenie przekazując na bu­
dowę pomnika. Wpłat do­
konują oficerowie oraz pra­
cownicy. cywilni karpac­
kiej Brygady Wojsk O-
chrosay Pogranicza.
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Porozumienie między AM

a tabinaiw Metalurgicznym Hil
(Ipf. wŁ) 15 bm. podpisane

zostało porozumienie pomię­
dzy Akademią Medyczną im.
Mikołaja’Kopernika w Krako­
wie, a Kombinatem Metalurgi­
cznym Kuty im. Lenina. Umo­
wa ta jest kontynuacją istnie­
jącej od 1963 roku Współpra­
cy, która obecnie poszerzona
będzie na terenie. HiL o dzia­
łalność powołanego ostatnio w

Katedrze Medycyny Pracy i
Chorób Zawodowych AM —•

toksykologii . przemysłowej i
ochrony środowiska, w celu
stworzenia warunków dla ma­
ksymalnej eliminacji szkodli­
wych substancji, wydzielanych
przez kombinat.

Kombinat Metalurgiczny
HiL w ramach współpracy zo­
bowiązał się m. in. do zapew­
nienia niezbędnych etatów, po­
trzebnych dla funkcjonowania
Zakładu Ergonomii, bezpła­
tnego korzystania ze swojej

Zakładu Ergonomii. Głównym aparatury oraz do pomocy w

celem działalności Zakładu
Argonomii, kierowanego przez
doc. dr hab. Andrzeja Ogiń­
skiego, jest opracowanie opty­
malnych rozwiązań, dotyczą­
cych stosunków między robo­
tnikiem, a jego bezpośrednim
warsztatem pracy, aparaturą,
urządzeniem, maszyną itp. Po­
nadto zakład ten prowadzić
ma m. in. badania z zakresu

wyposażeniu zakładu w spe­
cjalistyczny sprzęt, potrzebpy
do prowadzenia badań na

rzecz Huty im. Lenina.

Umowę podpisali — ze stro­
ny

' AM rektor prof. dr hab.
Ryszard Gryglewski, ze stro­
ny HiL — dyrektor naczelny
dr inż, Eugeniusz Pustówka.

BARBARA MAZAN

Dla ratowania Wieliczki

potrzebne $<j znaczne fundusze

Akcja ..Pr^my^r

rozpoczęta
(luf. wł.) Wczoraj w

Przemyślu rozpoczęto let­
nią akcję studentów Poli­
techniki Krakowskiej. Tra­
dycyjnie będzie to akcja o-

gólnopolska, przybyli bo­
wiem studenci z innych o-

środków akademickich kra­
ju. W inauguracji uczestni­
czyli oprócz przedstawicieli
władz regionu, rektorzy
Politechniki Krakowskiej i
Akademii Medycznej.

Studenci wykonają wie­
le pożytecznych prac dla
Przemyśla i całego woje­
wództwa. Będą prowadzić
profilaktyczne badania
ludności, icwentaryzować
zabytki, opracowywać eks­
pertyzy różnych zabytko­
wych budynków. Pomogą
także w pracy rolnikom.

W tym roku do Prze­
myśla przyjedzie ponad
1000 studentów. Oczywiś­
cie młodzież akademicka
będzie także wypoczywać,
zostaną zorganizowane licz­
ne wycieczki, spływy, o-

gniska. zaWody i 'imprezy
sportowe. Studenci zorga­
nizują również wiele im­
prez kulturalnych i roz­
rywkowych dla mieszkań­
ców miasta. „Gazeta”, jak
co roku, towarzyszyć bę­
dzie tej studenckiej akcji
letniej i informować o niej
czytelników.

(Inf. wł.) O tym, że Wielicz­
ka jest poważnie zagrożona,
pisaliśmy szczegółowo w.osta­
tni , poniedziałek. Przypomnę,
że ten. unikalny zabytek ata­
kowany jest przez górotwór
karpacki, który ciśnie na ścia­
ny kopalni. To niszczycielskie
działanie jest ułatwione, po­
nieważ przez lata nie przykła­
dano należytej uwagi do za­
bezpieczenia kopalni i po
wyeksploatowaniu soli pozo­
stały ogromne puste dziury,
których nie zasypano pias­
kiem. Teraz przyjdzie nadra­
biać zaległości, Do Wieliczki
trzeba sprowadzić ogromne
ilości piasku i wtłoczyć pod
aiemię.

Szczegóły sksji ratowani®

kopalni podano wczoraj na

ogólnopolskiej konferencji
prasowej. Ratunek będzie wy­
magał znacznych środków fi­
nansowych, materiałowych i
przygotowania organizacyjne­
go. Jeśli się jednak nie podej-
mie konkretnych działań, to

jak twierdzą katastrofiści, do
150 lat po kopalni nie będzie
śladu, a miasto do 50 lat ule­
gnie stopniowej zagładzie.

Przy okazji konferencji
zwiedziliśmy projektowane no­
we trasy, które w przyszłości
mają być udostępnione dla
specjalistycznych grup, m. in.
naukowców. Jest to przepię­
kna ogromna komora Margel-
nik i słynna, chociaż nie udo­
stępniona dotąd grota Krysz­
tałowa. Tę ostatnią odkryto w

1860 r., a zwiedzał ją m. in.
cesarz Franciszek Józef, dojeż­
dżając do niej kolasą, ekspo­
nowaną w tutejszym muzeum.

Z groty uzyskiwano ogromne
kryształy o wielkiej czystości,
s kilka okazów do dziś sdobi
muzeum w Wiedniu.

Komora Margelnik jest chy­
ba najpiękniej ukształtowaną
komorą kopalni. Zachwyca
pięknym stropem, naturalny­
mi filarami i ogromną przes-

(DOKONCZENIE na str. o

Rada Bezpieczeństwa ONZ

omawia konflikt iracko-irański
Nadal trwają zacięte walki

NOWŹ JORK (PAP). W broni między Irakiem i Ira-

czwartek na posiedzeniu przy nem, a także ponownego pod-
drzwiach zamkniętych zebrała jęcia negocjacji pokojowych
się Rada Bezpieczeństwa ONZ, przy udziale mediatorów ONZ.
by omówić sprawę wojny *

irańsko-irackiej. BAGDAD, TEHERAN, LON-
W nowojorskiej siedzibie. DYN (PAP). W czwartek we

ONZ stwierdzono, że w środę .wczesnych godzinach rannych , ... . ,,T ,

rząd Iraku zwrócił się do Ra- podano w Bagdadzie o zacię- *?e dowództwo wojsk Iraku za­
dy Bezpieczeństwa z żądaniem tych walkach, jakie toczą się ze w°łs'£a ^al1*
potępienia ataku irańskiego i między wojskami Iranu i Ira- *®. }VŁargnęty. na terytorium
uchwalenia rezolucji domaga- ku w pobliżu irackiego portu r3 g^kokosć 10 km w

jącej się wprowadzenia pod Basra. Jednocześnie poinfor- p lzu ±5asry‘
kontrolą ÓNZ zawieszenia mowano, że sity irańskie, któ- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

re wtargnęły do Iraku, ponio­
sły ciężkie straty. Wojska irac­
kie przystąpiły do kontrnatar-
cia i zniszczyły znaczną część
sił irańskich, które dokonały
inwazji na Irak.

W środę wieczorem naczel-

Na wniosek Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Win-
eentego Witosa, któremu, przewodniczy prezes Naczelnego
Komitetu ZSL, wicepremier Roman Malinowski, prezydent
miasta stołecznego Warszawy gen. dyw. dr Mieczysław Dę­
bicki, przychylił się do propozycji lokalizacji budowy pom­
nika Wincentego Witosa w rejonie ulic Wiejskiej i Matejki,
obok gmachu Sejmu PRL, na podstawie pozytywnej opinii
se strony władz architektonicznych miasta.

Posiedzenie Prezydium CK SD

WARSZAWA (PAP). Prezydium Centralnego Komite- ,

tu Stronnictwa Demokratycznego, na posiedzeniu 15 bm.
omówiło aktualną sytuację społeczno-polityczną w kra­
ju. Przyjęto plan dąńąłania SD na rzecz realizacji iae.
porozumienia narodowego. Prezydium stwierdziło, iż

istnieje konieczność dokonania zasadniczego postępu w
kształtowaniu płaszczyzny porozumienia narodowego c-

raz wykorzystania w tych pracach dotychczasowych do­
świadczeń płynącvch z działalftości ruchu społecznegoOKOŃ. ' '.

Następnie Prezydium CK SD przyjęło plan działalno­
ści gospodarczej wydawnictwa „Epoka” na 1982 r.

Prezydium CK SD omówiło całokształt spraw związa­
nych z posiedzeniem Sejmu PRL w dniu 21 ,lipca br. o-

raz z pracami Klubu Poselskiego SD. Przyjęło również
zadania dla instancji i kół SD wynikające z uchwały
VII Plenum CK, stanowiące kontynuację działań stron­
nictwa na rzecz poprawy sytuacji gospodarczej kraju i
wdrażania reformy.

Oficjalny protest Wspólnego Rynku
przeciw embargu na urządzenia

dia gazociągu syberyjskiego
BRUKSELA (PAP). Komitet stałych przedstawicieli

krajów członkowskich przy EWG uzgodnił W środę tekst
formalnego protestu Wspólnego Rynku wobec rządu Sta­
nów Zjednoczonych przeciw objęciu embargiem na urzą­
dzenia do gazociągu syberyjskiego przedsiębiorstw z ob­
szaru EWG. Dokument ten został natychmiast przekaza­
ny ambasadzie duńskiej w Waszyngtonie, która ma go
przedłożyć władzom amerykańskim. Dania przewodniczy
obecnie Radzie Ministerialnej EWG.

Protest podkreśla, że USA podjęły próbę rozszerzenia
prawodawstwa amerykańskiego na przedsiębiorstwa, któ­
re nie znajdują się na terytorium Stanów Zjednoczonych,
ani nie p-rowadzą tam interesów i nie załatwiają spraw
socjalnych. EWG nie. może akceptow.ać zakazu eksportu
dla tych przedsiębiorstw na podstawie argumentu, że ko­
rzystają one z technologii amerykańskiej. Argument taki
nie znajduje żadnego oparcia w międzynarodowym pra­
wie publicznym. Podjęta przez rząd USA próba ńarusze-
nia obowiązujących kontraktów jest sprzeczna z podsta­
wowymi zasadami handlu światowego. Posunięcie to —

podkreśla protest — ftioże zniechęcić przedsiębiorstwa za­
graniczne do współpracy z towarzystwami amerykań­
skimi.

Zakończenie 27. rundy
wiedeńskich rokowań rozbrojeniowych

WIEDEŃ (PAP). W czwartek zakończyła się 27. runda
wiedeńskich rokowań w sprawie redukcji sił zbrojnych
i zbrojeń w Europie Środkowej. Podczas plenarnego po­
siedzenia — które było 313 w prawie dziewięcioletniej
historii tych rozmiw — głos zabrali przewodniczący de­
legacji Związku Radzieckiego — amb. Walerian Michaj-
łow oraz USA — Richard Staar.

Po posiedzeniu w imieniu delegacji zachodnich konfe­
rencję prasową poprzedził przewodniczący delegacji 'Ho­
lenderskiej amb. Willetn de Y.os Steęnwijk, który, przy­
pomniał, że w 'ub. tygodniu strona zachodnia złożyła pro­
jekt porozumienia o wzajeińnej redukcji sił zbrojnych i
środków towarzyszących w Europie Środkowej; jak wia­

domo, przewiduje on generalnie rzecz biorąc redukcję
wojsk lądowych obu stron do osiągnięcia po 900 tys. żoł­
nierzy po każdej stronie.

Amb. W. de Vos Steenwijk stwierdził, że projekt Za­
chodu wychodzi naprzeciw stanowisku krajów socjalisty­
cznych odnośnie ciągłości procesu redukcji i wyraził na­
dzieję, że kraje socjalistyczne wnikliwie przestudiują
tekst tego dokumentu.

W wiedeńskich rozmowach nastąpi dwu i półmiesięczna
przerwa letnia. Następna, 28 runda rokowań, rozpocznie
się 23 września.

Krytyka restrykcji USA wobec ZSRR
NOWY JORK (PAP). Amerykańska Izba Handlowa

wystąpiła z ostrą krytyką decyzji administracji Reagana
o rozszerzeniu zakazu na dostawy technologii i sprzętu do
budowy gazociągu Syberia — Europa Zachodnia.

Izba grupuje 250 tysięcy amerykańskich firm, towa­
rzystw handlowych oraz lokalnych izb handlowych. W li­
ście do prezydenta Reagana, kierownictwo Izby stwierdza,
iż decyzja administracji powoduje następstwa daleko wy­
kraczające poza obręb stosunków handlowych między
Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim. Podję­
cie przez Biały Dom tego rodzaju kroków dyskryminacyj­
nych — czytamy w liście. — jeszcze bardziej poderwie re­
putację Amerykanów jako niezawodnych partnerów han­
dlowych.

141 wojen od 1945 roku
LONDYN (PAP). Od 1945 roku na świecie wybuchło

141 różnych wojen. Liczbę tę przedstawił, w opublikowa­
nym w środę wykazie wszystkich konfliktów zaistniałych
od zakończenia II wojny światowej, urząd premiera Wiel­
kiej Brytanii w odpowiedzi na pytanie jednego z człon­
ków parlamentu.

Na końcu opublikowanej listy znalazł się argentyńsko-
brytyjski konflikt o Falklandy (Malwiny), wojna w Liba­
nie i konflikt w Czadzie.

Wrażenia z kolonii
♦ Własnego daiecka raczej nie wysłałabym do Limanowej
W Tymbarku dobre powietrze — dobra atmosfera W Szczawie

zdrowy mikroklimat

(t»f. wł.) Gdybym miał wy- ten rodzinny kierowniczy
tandem, ale... na tym się na

razie skończyło. Lawinę uwag
merytorycznych i organizacyj­
nych zgłosił kurator Lecho­
sław Miksztal. Dodał, że u-

wagi te przekaże szczecińskie­
mu organizatorowi.

Jesteśmy w placówce Kie­
leckiego Kombinatu Cemento­
wo-Wapienniczego „Nowiny”.
Adres: Limanowska Szkoła
Podstawowa nr 2, nosząca
imię Tadeusza Kościuszki. Pa­
rę spostrzeżeń: nikt się nami
nie interesuje. Nikt się tu ni­
kim nie interesuje. Klasyczny
przykład bałaganu. Wszystko
można ukraść. Pytam o kiero­
wnika. Nie ma. Wyjechał na

wycieczkę. Pocieszamy się, że
przedstawiciele „Nowin” też
szukali kierownika. Niesamo­
wity rozgardiasz. Kucharka
■pól godziny szuka menu.

słać własne dziecko na kolo­
nię. to raczej nie do Limano­
wej... Dlaczego? Zacznę od
kolonii szczecińskiego Rejono­
wego Zakładu Działalności
Socjalnej Spółdzielczości Pra­
cy, którą zorganizowano w

budynku limanowskiego Li­
ceum Ogólnokształcącego-.
Szkoła, owszem, piękna. I ko­
rytarze czyste. Ale w salach
„Muhdialsk” „Pomorzanek”,
„Muszelek”, „Gryfów”, „Al-
fian”

_

i „Wilków Morskich”
zastaliśmy... wzorcowy bała­
gan. Jedynie najstarsze dziew­
częta („Pijawki’’) wiedzą, eo

to porządek. Ale to dopiero
początek krytycznych uwag.
Dzieci lubią 1 chcą 'być kie­
rowane. Zwłaszcza mądrze.
Aliści w opisywanej placów­
ce tak nie jest. Pominę na­
zwiska kierownika i jego
zastępczyni — małżonki. Puł­
kownik Józef Dybał '(ko-’ Przynosi je, ale zrobione na-

misarz wojskowy ds. oświa- prędce, od ręki, bez podpi­
ty i wychowania Nb- sów... 114 daiaei — ile be* ♦-

W Limanowej jeszcze jeden
przystanek — w Szkole Pod­
stawowej nr l' im. Mafii Ko­
nopnickiej. Tu zakotwiczyła
kolonia PP i UR „Koga” z

Helu. 150 dzieci x Gdańska,
Gdyni, Sopotu i Półwyspu
Helskiego. Dziewięć grup.
Kierownik też na wyciecz­
ce.

_ Nikogo w zastępstwie.
Dzieci (pozostawione bez opie­
ki) próbują nas objaśniać...
Kurator wraz z komisarzem
wojskowym udają się potem
do Wydziału Oświaty w Lima­
nowej. Słuszniej tej podsta­
wowej administracji trzeba
przypomnieć, za co pieniądze
bierze...

Odsapnęliśmy w Tymbarku.
Inne powietrze, iraia atmo­
sfera. Oczywiście, na kolonii.
Aż przyjemnie popatrzeć, po­
słuchać. Organizator: Sąd Wo-
jewódzkł w Nowym Sączu.
Dzieci z Warszawy, Gdańska,
Krakowa i Sądeckiego. Jedze-

NA

50. obiekt hotelowy

Polsce

„Motel Orbis"

zaprasza
(Inf. wł.) 15 lipca przybył

naszemu miastu jeszcze jeden
obiekt turystyczny. „Motel Or­
bis” przy ul. Koniewa 9 został
wybudowany' i wyposażony
przez austriacką firmę „Mis-
chek”. Nowy obiekt składa się
z dwukondygnacyjnej części'
mieszkalnej !■parterowej czę­
ści gastronomicznej. Cześć
mieszkalna' posiada 80 pokoi
dwuosobowych, każdy z ła­
zienką i telefonem. Nowocze­
śnie i" estetycznie umeblowane
pokoje zachęcają do odpo­
czynku w tym ńowym obiek­
cie turystycznym naszego
miasta.

Pokój dwuosobowy dla tu­
rystów krajowych kosztuje
800 zł, ten sam pokój zajmo­
wany przez jedną osobę 550
zł. Dzieci do lat 10 w pokoju
rodziców mieszkają bezpła­
tnie. Turyści z krajów' kapita­
listycznych płacą za pokój
dwuosobowy ze śniadaniem 59
dolarów, a za pokój dla jed-

mamm,•

Konserwacja zabytków
Olsztyńska Pracownią Konserwacji Zabytków pracuje głównie na terenłe Olsztyna, od­

nawiając i konserwując zabytki sztuki sakralnej z tutejszych kościołów i muzeów. Pracow­
nia wysyła także ekipy specjalistów do sąsiednich województw, obecnie trwają prace reno­
wacyjne obrazów, fragmentów ołtarzy i skrzyń muzealnych na zamku w Lidzbarku War­
mińskim, w kościele w Świętej Lipce ł Turzy Wielkiej (w woj. ciechanowskim).

N/«; portret grafa von Dbnhnffa konserwują E. Olkowska i Wł. Hichel.

Fet, — CAF -f Stanisław Moroz
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Z młodzieżą i w trosce o młodzież
Referat Biura Polityczuese KC na IX Plenum KC PZPR wygłoszony przez i sekretarza KC gen. armii W. JARUZELSKIEGO

(skrót)

Dzisiejsze, IX posiedzenie plenarne Komitetu Centralne­
go podejmuje zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR problem młodego pokolenia. W ciągu mi­

nionych dwunastu miesięcy nie utracił on nic ze swej do­
niosłości. Na odwrót: okres, jaki przeżyliśmy, uwypuklił i

wyostrzył różne jego aspekty.
Biuro Polityczne wychodzi z założenia, że nie można trak­

tować młodzieży jako grupy jednorodnej, wyodrębnionej z

panoramy klasowej, z życia całego społeczeństwa.
Jesteśmy jednym z najmłodszych narodów Europy. Aż dwie

trzecie stanowią ludzie urodzeni po II wojnie światowej.
Połową iyjących obecnie Polaków, nie przekroczyła lat trzy­
dziestu.

Zgodnie z prognozą, Ilość mieszkańców Polski w ciągu
lat osiemdziesiątych wzrośnie ogółem o 7 proc, ale tzw. dru­
gi wyż demograficzny spowoduje, że w tym samym okresie
liczba uczniów szkół podstawowych zwiększy się orientacyj­
nie o 23 proc., a liczba ludności w -wieku przedprodukcyj­
nym — o 10 proc. W tym samym czasie, o 17 proc., powięk-
ezy się grupa osób w wieku emerytalnym.

Jest to bardzo poważny problem. Tworzenie nowych war­
sztatów pracy, obciążenie budżetu socjalnego, potrzeby mie­
szkaniowe i komunalne, są u nas od lat wielu nieporówna­
nie wyższe niż w innych krajach.

Nie odkrywamy tego dopiero dziś. Dziesięć lat temu Ko­
mitet Centralny na swym VII Plenum po VI Zjeździe Partii
rozpatrywał sprawy młodego pokolenia. To fakt, że przyjęta
wówczas uchwała nie została w pełni zrealizowana. Ale nie
jest prawdą, że partia nie wyciągnęła żadnych wniosków
z ówczesnej dyskusji. Zwykła uczciwość każę dostrzegać
wszystkie, nie zaś tylko wybrane dowolnie z minionego
dziesięciolecia fakty. Poważny, wręcz skokowy rozwój po­
tencjału przemysłowego zapewnił w tym okresie trzy mi­
liony miejsc pracy. Dawało to pierwsze w życiu zatrudnie­
nie dla wyżu demograficznego, pozwoliło uniknąć bezrobo­
cia, tak dotkliwego wśród rówieśników w krajach kapita­
listycznych. W tymże okresie ponad pół miliona młodych lu­
dzi uzyskało wyższe wykształcenie. Wzrósł poziom życia pod­
stawowych warstw społecznych. Polepszyło się wyposażenie
mieszkań, ruszyła masowa motoryzacja, Polacy zaczęli licz­
niej podróżować po świecie. Natomiast

założenia programowe tamtego Plenum, po­
święcone młodzieży, miały inne słabości.

Nie dostrzegały jasno klas, walki klasowej, przeciwnika
ideologicznego. Zawierały obietnice oderwane od rze­
czywistości społecznej, od realnej gospodarczej perspek­

tywy. Nie mogły więc być, i w poważnym stopniu nie zo­
stały, spełnione.

Obecne Plenum przygotowywane było długo i starannie, a

przede wszystkim — bardzo konkretnie. Poprzedziły je m.

in. obrady 21 komitetów wojewódzkich. Celowe jest w świe­
tle ich pożytecznych rezultatów przyjąć zasadę, iż instancje
wojewódzkie raz w roku oceniać powinny problemy młodzie­
ży, zaś Komitet Centralny czynić to mógłby co dwa lata.

W ciągu ostatniego półrocza podjęto liczne decyzje oraz

wydano szereg rządowych rozporządzeń, dotyczących bezpo­
średnio spraw młodego pokolenia. W dniu 14 czerwca rząd
z udziałem przedstawicieli organizacji młodzieżowych przy­
jął program poprawy warunków startu życiowego i zawo­
dowego młodzieży, a 28 czerwca założenia programu budow­
nictwa mieszkaniowego oraz zmodyfikowane zasady polity­
ki mieszkaniowej. Krótko mówiąc, nie. zaczynamy w szcze­
rym polu, ani z pustymi rękami. Tworzymy bowiem jasną
sytuację wyjściową i będziemy konsekwentnie działać w

tym kierunku.

Młodych, zdolnych 1 ambitnych pracowników szczególnie
interesują zasady polityki kadrowej, możliwości awansu. Pod
tym kątem przymierzają swoje szanse. Opracowane zostały
projekty nowych zasad polityki kadrowej w partii i w pań­
stwie.

Praktyk; stosowane w latach 70-tych, zaciążyły ujemnie
na opinii społeczeństwa o kadrze kierowniczej. Dostarczyły
również pożywki do totalnej nagonki na kadrę w ogóle. Par­
tia, władza ludowa wyciągnęła i wyciąga stąd niezbędne
wnioski. Nasza polityka kadrowa .określać będzie we wza­
jemnym związku jednolite, czytelne społecznie zasady i kry­
teria doboru, systematyczną, obiektywną ocenę personalną,
pianowe tworzenie rezerwy kadrowej, konkursowe wyłania­
nie kadr, możliwość przyspieszonego awansu najlepszych. Te
założenia uwzględniają więc dobitnie aspiracje i potrzeby
młodych, otwierają im drogę do pozycji i stanowisk odpo­
wiadających rzeczywistym walorom i kwalifikacjom.

Nasza partia nie będzie składać obietnic bez

pokrycia.

Mamy obowiązek i chcemy s młodymi podjąć szczerą,
choćby i drażliwą, rozmowę — o całej trudnej, skom­
plikowanej problematyce związanej z wychowaniem

oraz społecznym i materialnym usytuowaniem polskiej mło­
dzieży.

Młodzież uczy się od starszego pokolenia, ale 1 ono musi
uczyć się od młodzieży. Tę prawdę winniśmy odnieść rów­
nież do siebie.

Za nieufność, krytycyzm ze strony młodych, nie będziemy
się obrażać. Strofowanie, narzekanie, podobnie jak schle­
bianie i kokietowanie, nie są skuteczne ani w pedagogice,
ani w polityce. Ale nie możemy się zgodzić z nierzadko wy­
rażaną opinią o przegranym, straconym pokoleniu. Jest to
teza z gruntu fałszywa. Teza, która rozgrzesza każdą uciecz­
kę i każdą bezczynność. Pokolenia nie można utracić. Może
ono eo najwyżej zagubić się samo w apatii, w poczuciu bez­
radności. Ale może też wykrzesać z siebie zapał do urzą­
dzania kraju na miarę swoich potrzeb i aspiracji. Jest to
konieczne w imię przyszłości Polski.

Żadne pokolenie nie przychodzi na gotowe. Start życiowy
młodzieży jest dziś rzeczywiście utrudniony. Ale nie jest na­
wet w przybliżeniu tak trudny, jak początek drogi poprzed -

nich polskich pokoleń.
Jest w Polsce Jeszcze wiele zła. W walce z nim Jakże po­

trzebny jest krytycyzm i bezkompromisowość ludzi młodych.
Niech to będzie swoisty „ruch sprzeciwu” wobec niegospo­
darności, nieuczciwości, bezduszności, różnych biurokratycz­
nych zapór, a także innych szkodliwych społecznie zjawisk

Naturalną płaszczyzną dla tej walki stawać się powinny
organizacje młodzieżowe. Duże możliwości działania stwarza­
ją także Obywatelskie Komitety Odrodzenia Narodowego.
Właśnie na ich forum dojrzałość i doświadczenie starszych,
spotka się z energią i świeżością spojrzenia młodzieży. Ta­
kie połączenie leży w interesie całego narodu, może stać się
ono wielką siłą odrodzenia kraju.

Młodzież ma i mieć będzie w tych działaniach niezawodne -

go sojusznika. Jest nim partia — rzecznik postępowych prze­
mian, śmiałych rozwiązań, walki z rutyną. Młodzi mogą za­
wsze liczyć na partyjną inspirację, pomoc i wsparcie.

Młodzież musi zdać sobie dobrze sprawę, którym nurtem
ma płynąć polska łódź. Nie może ona płynąć pod prąd his­
torii. Nasz kraj nie będzie zmierzał do zachodniego brzegu.
W ostatnim okresie dobitnie doświadczyliśmy, ile są na­
prawdę warte słane stamtąd rndodramatyczne deklaracje
rzekomej sympatii dla Polski.

Całe nasze stulecie jest dobą wielkich triumfów nauki (
techniki, rozkwitu kultury, wyzwolenia narodów i wyzwo­
lenia człowieka. Ale jest to przede wszystkim stulecie cięż­
kich zmagań między kapitalizmem a socjalizmem, konfliktu
między dwoma przeciwstawnymi systemami społeczno-po­
litycznymi.

Spójrzmy na mapę. Jak wiele zmieniło się na niej pod
wpływem Rewolucji Październikowej, ile milionów ludzi za­
częło nowe życie. Przecież i w najwyżej rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych podstawowe prawa robotnicze wywal­
czone zostały dopiero pod naciskiem odniesień do socjalizmu.

Młode pokolenie popada łatwo w ahistoryzm. Nie wie lub
zapomina, że socjalistyczna państwowość powstawała prze­
ważnie w krajach najsłabiej rozwiniętych, najbardziej po­
szkodowanych przez wojny krajach Europy. Nowe formy ży-
cią społecznego trzeba było budować bez dłuższej państwo­
wej. demokratycznej tradycji, nierzadko wprost na gruzach
feudalizmu. Budowie socjalistycznego społeczeństwa towa­
rzyszyło bezustannie mniej lub bardziej agresywne przeciw­

działanie wewnętrznych i zewnętrznych przeciwników. Z tego
punktu widzenia awans krajów socjalistycznych jest wyda­
rzeniem o niezmiernej dziejowej doniosłości.

Zarzuca się często młodemu pokoleniu, że Jest zmateriali­
zowane, przeniknięte konsumpcyjnym stylem życia, zobojęt­
niała na sprawy społeczne.

Najnowsze badania socjologiczne korygują te uproszczo­
ną opinię. Prawie 80 proc, obywateli do 30 roku życia, wśród
najważniejszych dla siebie wartości wymienia sprawiedli­
wość społeczną, praworządność, demokratyczne formy rzą­
dzenia i zarządzania, a także — choć w mniejszym Już stop­
niu — gotowość do poświęceń dla wspólnej sprawy.

Jest wielkim osiągnięciem naszej partii, że te fundamen-
I takie idee socjalizmu stały się jak gdyby drugą naturą mło­

dego pokolenia. Że w swej przeważającej większości prag­
nie ono nie odwrotu od socjalizmu, lecz kontynuowania je­
go rewolucyjnych w swej istocie zdobyczy.

Młodzi ludzie często powiadają, że zawiedli się na star­
szym pokoleniu. Że rozbrat między słowem i czynem skła­
nia ich do zwątpienia, do wycofania się w sferę życia pry­
watnego. To prawda — zaistniało wiele niedobrego. Partia
otwarcie, surowo to ocenia i uporczywie przezwycięża.

Jeśli chcemy wymagać od młodych, musl-

my dbać o ład moralny w świecie dorosłych.

Młodzi chłoną jak gąbka i to co dobre, i to co złe. Dwu­
licowy ojciec czy nauczyciel, nieudolny dyrektor, py-
szałkowaty działacz — nie wychowają nikogo, choć­

by się dziesięć razy dziennie powoływali na socjalizm. Wy­
chowywać mogą tylko dostatecznie liczne i przekonujące
fakty.

Powstaje jednakże i inne pytanie. Skoro tak wysoki od­
setek młodzieży deklaruje swe przywiązanie do szczytnych
ideałów, dlaczego w życiu społecznym powstaje tyle zjawisk
z tymi ideałami sprzecznych? Dlaczego, gdy łamanie prawa
oraz norm moralnych występuje wśród młodych, atmosfera
potępienia jest słaba, częstokroć bardzo słaba? W imię fał­
szywie pojętego koleżeństwa kryje się sprawców drobnych
kradzieży i machlojek. Pobłaża się bumelantom i brakoro­
bom, ludziom nieuczciwym wobec swego zakładu, towarzy­
szy pracy a nawet własnej rodziny.

Prawo jest czasem twarde, lecz stokroć gorsze bezprawie.
Jeśli twierdzicie, młodzi ludzie, że to starsi zniechęcili was

złym przykładem — pokażcie, że jesteście lepsi.
Młodsza połowa narodu obejmuje znaczną część stanowisk,

gdzie zwykły obywatel styka się bezpośrednio z funkcjono­
waniem państwa. Są nawet województwa, gdzie prawie co

trzeci pracownik administracji, nie skończył jeszcze lat trzy­
dziestu. Nie ma jednak dowodów, żeby w tych wojewódz­
twach zniknęła biurokratyczna mitręga, aby w miarę odmła­
dzania kadry administracyjnej, a także zatrudnionej w han­
dlu, na poczcie, w spółdzielni mieszkaniowej, w placówkach
służby zdrowia itd., malała ilość skarg obywateli. To nie­
pokojące, że pierwsza w życiu praca staje się nieraz okazją
do patrzenia z góry na interesanta czy klienta, do lekcewa­
żenia ludzkich potrzeb, do wyrządzania krzywdy człowieko­
wi.

Weźmy inny przykład. Zgodnie z obowiązującym u nas

ustawodawstwem pracy, Polska jest jedynym krajem Eu­
ropy i świata, w którym bardziej opłaca się chorować niż
pracować. Są zakłady przemysłowe, gdzie zwłaszcza latem
do 20 proc, załogi korzysta równocześnie ze zwolnień lekar­
skich. Analizy wskazują, że najczęściej i najdłużej „choru­
ją” nie starsi, przemęczeni pracownicy, lecz ludzie najmłod­
si wiekiem i stażem. Z ocen lekarskich nie wynika, żeby
młode pokolenie było aż tak chorowite. Zostaną przyjęte
rozwiązania ograniczające opłacalność aspołecznego stosun­
ku do pracy.

Nastąpiło dotkliwe zachwianie równowagi praw i obowią­
zków. Tej równowagi, która czyni z ludzkiego zbiorowiska
rządne, bezpieczne społeczeństwo. Eksponowanie obowiąz­
ków i słowne tylko uznawanie praw prowadzi do alienacji,
zniechęcenia, do zęrwania więzi między jednostką a jej spo­
łecznym usytuowaniem. Ale eksponowanie tylko praw przy
jednoczesnym lekceważeniu obowiązków i odpowiedzialnoś­
ci kończy się anarchią i awanturnictwem. Ta prosta prawda
stanowi najpierwszą normę funkcjonowania społeczeństwa
socjalistycznego.

Rozbudzone w przeszłości oczekiwania mło­
dych zderzały się coraz częściej z poczuciem
zawodu oraz z pytaniami, na które nie dawa­
no wiarygodnej odpowiedzi.

To przede wszystkim ich rozgoryczenie, ich dążenie do
zmian stało się główną siłą żywiołu „Solidarności”. Szu­
kali tego, czego im brakowało, zapatrzyli się w symbole.

Nie dostrzegali jednakże rosnących zagrożeń dla podstaw
bytu narodowego, dla naszego państwa. Bowiem polityczną
próżnię wypełniły szybko idee odległe od socjalizmu, często
jawnie mu wrogie. To wielki społeczny dramat, że młodzień­
czy romantyzm, gotowość do poświęceń zostały nadużyte,
wykorzystane w politycznej rozgrywce.

Nie zamierzamy obwiniać młodych o to, że związek zawo­
dowy stoczył się na polityczne manowce, stał się przystanią
dla kontrrewolucyjnej opozycji, że rujnując gospodarkę na­
rodową podjął walkę z socjalistycznym państwem.

Szczerze chcemy porozumienia, a to nakazuje puścić w

niepamięć błędy zrodzone z impulsu chwili, z fałszywej in­
spiracji — służył temu akt abolicji ogłoszony 13 grudnia ub.
roku. Odpowiedzialność za to co się stało, obciąża tych an­
tysocjalistycznych ekstremistów, którzy siali spustoszenie w

umysłach młodzieży, popychali ją do konfrontacji, a teraz

jątrzą nadal według dywersyjnego scenariusza. Prędzej czy
później te intencje będą wszystkim jasne. Ich realizacja nie
ma żadnych szans.

Z drogi socjalistycznej odnowy partia nie zejdzie. Kon­
tynuować będziemy linię IX Zjazdu. Trwałość tej linii mu­
si być 1 będzie zapewniana przez odradzającą się partię —

stałą w marksistowsko-leninowskich pryncypiach oraz ela­
styczną w wyborze odpowiadających polskim warunkom
metod, zdolną do ciągłej, twórczej samokontroli, ofiarnie
służącą 1 mądrze przewodzącą narodowi. Jednocześnie two­
rzymy gwarancje instytucjonalne, ustawowe — w partii 1

państwie. Tak, aby nigdy więcej nie dopuścić do skażenia
idei socjalizmu praktyką sprzeczną z dążeniami ludzi pracy.

Istotę socjalistycznych stosunków stanowi sprawiedliwość
społeczna, równość startu i życiowych szans.

Nie proponujemy socjalizmu ubogiego i bez­
barwnego.

Jest rzeczą oczywistą, że młode pokolenie może 1 powinno
żyć lepiej niż jego poprzednicy. Kryzys nie będzie trwał
wiecznie, przyjdzie czas, kiedy będzie można zaspokajać

nie tylko podstawowe potrzeby. Chodzi Jednak o to, aby roz­
wój społeczny nie był pojmowany wyłącznie jako pogoń za

wartościami materialnymi, na prywatny użytek. Socjalizm
przynosi jednostce wiele innych życiowych wartości — spo­
życie zbiorowe, system świadczeń społecznych, a przede
wszystkim realne prawo do nauki 1 pracy.

Byłoby błędem oceniać młodych ludzi w sposób uprosz­
czony. Większość x nich, Jeśli nawet nieufnie i krytycznie
przyjmuje nasze słowa, Jest w istocie ideoiwa, patriotyczna.
Uczy się bądź pracuje rzetelnie. Mimo uciążliwości życia za­
chowuje spokój i rozwagę. Przy takiej postawie łatwiej się
zrozumieć 1 porozumieć.

Pewna część środowiska młodzieżowego ma własne, specy­
ficzne wyobrażenie o partnerstwie, o stosunkach między
władzą a młodzieżą. Niektórzy młodzi ludzie chcieliby wręcz
dyktować swoje warunki. Takie podejście nam nie odpo­
wiada.

„Partnerstwo* przede wszystkim rozumie­
my jako obustronną lojalność, gotowość wy­
słuchania i zrozumienia argumentów, wyjście
naprzeciw tam, gdzie chodzi o osiągnięcie
wspólnego nadrzędnego celu.

Polska może zachować swą państwowość, suwerenny byt,
integralność terytorialną tylko jako kraj socjalistyczny.
Socjalizm też, mimo popełnionych błędów, jest jedyną

drogą, która narodowi naszemu może zapewnić rozwój. Jeśli
w umysłach części młodego pokolenia istnieje w tych spra­

wach rozwichrzenie — to musi ono niepokoić każdego, kto
o przyszłości państwa umie myśleć trzeźwo i realistycznie.
Dlatego mówimy również otwarcie, że próby wznowienia
anarchii spotkają tlę zawsze ze zdecydowanym odporem. Nie
pozwolimy, aby bariery niezrozumienia, nieufności czy go­
ryczy, Jakie dzielą jeszcze część młodego pokolenia od so­
cjalistycznej władzy, zamieniały się z inspiracji wrogów
w ulicznie barykady.

Zwracam się do tysięcy matek 1 ojców, których synowie
w trudnych dla Polski chwilach pełnili i pełnią służbę
w wojsku i milicji. Chronią spokój i porządek na obszarze
całego kraju. Pomogli społeczeństwu przetrwać zimę, rato­
wali powodzian. Byli i są wszędzie tam, gdzie wzywa obo­
wiązek, gdzie trzeba nieść pomoc. Wielką zasługą tych mło­
dych ludzi jest przerwanie łańcucha anarchii i destrukcji,
zwalczanie zla.

Młodych żołnierzy znam najlepiej. Jest wśród nich Jakże
wielu wspaniałych chłopców — niezawodnych w szkoleniu
i służbie. Umieją myśleć kategoriami państwa i narodu, mają
poczucie odpowiedzialności za bezpieczeństwo ojczyzny. Ro­
dzice i wychowawcy mogą być z nich dumni.

W ostatnim okresie wzrosło zagrożenie dla pokoju. Roz­
palane są nowe wojenne ogniska, giną tysiące ludzi. Ame­
rykańska polityka przyspieszonych zbrojeń oraz konfronta­
cji wchodzi w nowy bardzo niebezpieczny etap. Dlatego
Związek Radziecki, sprzymierzone w Układzie Warszawskim
kraje socjalistycznej wspólnoty trwają w determinacji
obronnej, w gotowości do przeciwstawienia się zagrożeniu.
Nasze siły zbrojne wnoszą do tych wysiłków swą zdolność
bojową, swój właściwy, odpowiadający możliwościom kraju
wkład.

O niezbywalne prawo do życia w pokoju upominają się
dziś miliony młodych ludzi na całym świecie. Trzeba, aby
i głos młodych Polaków w tej ogólnoludzkiej sprawie stał
się mocniej słyszalny.

Oporą socjalistycznego państwa Jest klasa robotnicza.
Co druga młoda Polka i młody Polak to robotnica i robo­

tnik. W obrębie swej klasy stanowią 40 proc, są lepiej wy­
kształceni, wyposażeni w kwalifikacje zawodowe niż ich oj­
cowie. To cenne bogactwo Polski.

Do podstawowych obowiązków socjalistycznego państwa
należy troska zarówno o prawidłowy proces odtwarzania
klasy robotniczej jak i o jej nieustanny awans społeczny.
Nie powinien on jednakże kojarzyć się wyłącznie z przej­
ściem do kategorii „pracowników umysłowych”. Oczywiście
nie był i nie może być partii obojętny problem pochodzenia
społecznego inteligencji, a więc dostępu dzieci robotników do
wyższego wykształcenia. Z drugiej jednak strony młodzieży
robotniczej pozostającej robotnikami nigdy towarzyszyć nie
powinno poczucie ograniczenia społecznej szansy. Musi ona

znajdować w swej pracy źródło pełnej, życiowej i zawodo­
wej satysfakcji. Właśnie dlatego za pilne 1 konieczne uwa­
żamy poszerzenie szans awansu poziomego. Na znacznie też
większą uwagę zasługuje proces adaptacji zawodowej mło­
dzieży. Młodym niejednokrotnie trudno się pogodzić z do­
strzeganym w szeregu zakładów lekceważącym stosunkiem
do obowiązków, z marnotrawstwem i nieżyczliwością. Jeśli
nikt ich w tej niezgodzie nie podtrzyma, nasiąkają złymi
nawykami, stają się obojętni, zniechęceni. Nazbyt wielu mło­
dych zmienia pierwszy zakład pracy.

Ludzie pracy, społeczeństwo polskie, nadzieję na wyjście
z kryzysu gospodarczego, na dalszy rozwój kraju, związało
z reformą. Jesteśmy dopiero na początku jej wdrażania.

Reforma sama przez się nie zapełnia pólek w sklepach, nie
powoduje automatycznie dostatku. Jest wyłącznie instrumen­
tem służącym osiąganiu tych celów.

Biuro Polityczne zwraca się do młodych — do robotników,
techników, inżynierów, ekonomistów.

Uczyńcie z reformy gospodarczej front swej
pokoleniowej walki.

Jej szanse, to wasze szanse, wasza przyszłość. Potrzebne są
upór, konsekwencja i_ cierpliwość. Od wszystkich, a od
młodych szczególnie zależy, czy zdołamy zadać kłam po­

wiedzeniu o „słomianym zapale Polaków”.
W najbliższych l.atach ńie można liczyć na wysokie tempo

inwestowania, ńa szerszy dopływ nowoczesnej techniki z za­
granicy. Realne więc się staje narastanie luki technologicz­
nej w stosunku do poziomu światowego, aby jej przeciw­
działać, musimy znacznie aktywniej korzystać z rodzimej
myśli naukowo-technicznej, z własnego potencjału naukowo-
badawczego.

Tu otwiera się szerokie pole do działania dla młodych,
rcajonalizatorów i wynalazców — techników 1 inżynierów,
pracowników nauki. Ludzi zdolnych, z pomysłami, nigdy w

Polsce nie brakowało. Dziś gospodarka zgłasza na nich szcze­
gólne zapotrzebowanie. Związki młodzieżowe powinny wspie­
rać ich śmiałą, twórczą działalność.

Zgodnie z założeniami reformy, płaszczyzną społecznego
uczestnictwa w procesie zarządzania gospodarką powinien
być samorząd pracowniczy. Stanowisko partii w sprawie sa­
morządu jest jednoznaczne. Dało mu wyraz VIII Plenum
KC. Proces uruchamiania działalności samorządów powi­
nien ulec wyraźnemu przyspieszeniu. Trwają również prace
nad nowymi rozwiązaniami samorządowymi na szczeblu lo­
kalnym i wojewódzkim. Udział młodych ludzi w pracy sa­
morządów i ich organów powinien dać im możliwość rzeczy­
wistego współdecydowania o najważniejszych sprawach swe­
go zakładu, wsi, miasta czy województwa.

Społeczne nadzieje związane z reformą gospodarczą do­
tyczą również systemu motywacji, kwestii zarobków. Stare
zasady kształtowania płac i dotychczasowy system płacowy
posiadały nazbyt wiele wad 1 wewnętrznych sprzeczności.
Uchwałą rządu od 1 lipca br. zapoczątkowane zostały zmia­
ny w tym systemie. Umożliwiają one ściślejsze ich powią­
zanie z ilością i jakością pracy. Partia opowiada się zdecy­
dowanie za gwarancjami pełnego, racjonalnego zatrudnie­
nia, a także za .możliwie największym stopniem zgodności
wykonywanej pracy z posiadanymi kwalifikacjami, w naj­
bliższych latach będą z tym trudności. Niezbędne przeobra­
żenia w strukturze produkcji oraz rozwoju gospodarki spo­
wodowały w wielu przypadkach rozbieżność pomiędzy re­
alizowanymi programami kształcenia a zapotrzebowaniem
na absolwentów. Stąd też konieczność przekwalifikowania
bądź uzupełnienia wiedzy zarówno przez część osób już pra­
cujących jak i podejmujących pierwszą pracę.

Z wielką uwagą patrzymy dziś na wieś. Wiemy aż nadto
dobrze, że kryzys gospodarczy ma swoje istotne orzyczvnv
w niedocenianiu jej potrzeb. Trudności żywnościowe za­
ostrzone także zostały amerykańskimi sankcjami wobec Pol­
ski.

Partia wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym
poszukuje konsekwentnie, zarówno doraźnych jak 1 długo­
falowych rozwiązań. Przyjęty przez rząd program rozwoju
rolnictwa do roku 1990 wychodzi naprzeciw społecznym i
produkcyjnym potrzebom wsi. Odnosi się to także do ocze­
kiwań młodzieży rolniczej.

Jedną z najpilniejszych a zarazem 1 najtrudniejszych
spraw jest zahamowanie procesu starzenia się wsi, ogałaca-
nie jej z dorastającej młodzieży. W ostatnich łatach, wieś
opuszczało codziennie ponad 500 młodych ludzi, w tym wie­
lu potencjalnych gospodarzy. Ten proces należy zatrzymać.

Sad bez młodych drzew przestaje z biegiem
czasu owocować.

Do 1985 roku młodzi obejmą w swoje posiadanie pónad
pół miliona gospodarstw. To nie może być prosta re­
produkcja zasobów siły roboczej. Zasadnicze zmiany

muszą się dokonać w poziomie kwalifikacji zawodowych, w

wykształceniu rolniczym wiejskiej młodzieży.
Wieś sama bowiem nie ztanie się nowoczesną, nie uzyska

wyższych plonów. Potrzebuje ona zarówno więcej środków
technicznych jak 1 wysoko kwalifikowanych fachowców.
Dlatego rząd w ramach polityki zatrudnienia określił sy­
stem preferencji, który ma zachęcać młodych agronomów.
Inżynierów, nauczycieli, lekarzy do wyboru wsi jako miejsca
życia 1 pracy. Wymianę pokoleń, Jaka rozpoczęła zię 1 ezeka
polską wieś, trzeba wielostronni® przygotować.

Dziś specjalnej troski wymaga inicjatywa młodzieżowego
osadnictwa na terenach wyludniających się. Mamy w kraju
setki tysięcy hektarów czekających na młode ręce. Inicjaty­
wa osadnicza jest szansą l dla wsi, i dla młodzieży.

Polska ziemia może J powinna rodzić więcej. Wieś Jest
wielkim narodowym gospodarstwem o różnych formach
własności, ale o jednym wspólnym obowiązku — dobrego
gospodarowania.

Młodzi rolnicy winni przeprowadzić dowód, te wieś zo-

•Jalistycznego państwa — to znaczy wieś gospodarna, o sze­

rokiej, mądrej kooperacji między wszystkimi sektorami orai
pomiędzy poszczególnymi gospodarstwami. To wieś światła,
produkcyjnie wydajna, aktywnie obecna w życiu narodu.
Powołanie w Poznaniu Izby Rolniczej jako organizacji sa­
morządu rolniczego zrzeszającego producentów wszystkich
sektorów rolnictwa stanowi na tej drodze ciekawe doświad­
czenie, dobrze służący wsi polskiej — znak.

Znamy oczekiwania młodzieży wiejskiej — na lepszą
szkołę, na klub i dom kultury, na dobrą drogę i telefon, na

sprawną komunikację, usługi socjalne i techniczne. Wieś ma

do tego prawo. Tak też rozumie socjalistyczną sprawiedli­
wość. Jednak pełń® zaspokojenie tych potrzeb przekracza
dziś możliwości państwa.

Do rozwiązywania wielu trudnych l pilnych problemów
potrzebna jest również społeczna inicjatywa. W tym świe­
tle i uznaniem powitać należy propozycje Związku Mło­
dzieży Wiejskiej dotyczące tworzenia młodzieżowych spół­
dzielni pracy. Z działania a nie a czekania rodzi się postęp.

Społeczeństwo i samorząd na wsi tradycyjnie miały wysoką
rangę, dawały dobre rezultaty. Wierzymy, że młode, wiej­
skie pokolenie kontynuować będzie godnie ojcowskie wzory.

Zatrzymanie degradacji polskiego krajobrazu jest naszym
obowiązkiem. Młodzi bronić go powinni przed lekkomyślny­
mi decyzjami i działaniami, zarówno instytucji jak i poje­
dynczych osób. Przeciwstawiać się niszczeniu środowiska
naturalnego. Chronić przed dewastacją lasy. Dla całej mło­
dzieży, nie tylko wiejskiej, dla wszystkich organizacji mło­
dzieżowych, każde z tych haseł może być wielkim społecz­
nym zadaniem, patriotycznym obowiązkiem.

Partia musi krytycznie spojrzeć na cały proces wychowa­
nia dzieci i młodzieży. Nie chodzi nam przecież o pokoleń:e
„odchowane” w socjalizmie, ale o wychowane w zgodzie *

jego ideałami, wartościami socjalistycznego humanizmu.
Troskę o wewnętrzną spójność w pracy wychowawczej u-

ważamy za szczególne zadanie wszystkich członków partii
i organizacji młodzieżowych. Wszystkich pracujących bez­
pośrednio z dziećmi i młodzieżą.

Nie brak w naszym kraju ludzi moralnych, prawych,’ żar­
liwych patriotów. Jest ich tysiące, miliony. Zwracamy się
do młodzieży — sięgnijcie do ich życiowego doświadczenia.
Popatrzcie na ich spracowane dłonie, na pochowane w do­
mowych szufladach zdjęcia. Sięgnijcie do przeszłości własnej
rodziny, do jej dokumentów. Do historii wsi rodzinnej, swego
miasta, zakładu pracy, szkoły i uczelni. Nie traktujcie tego
jako obowiązkowej lektury. Znajomość tej historii pomoże
wam lepiej zrozumieć współczesną Polskę.

Umocnieniu rodziny, tworzeniu warunków

jej rozwoju powinny służyć kompleksowe
działania państwa i jego instytucji wspierane
przez organizacje społeczne, zwłaszcza kobiece
i młodzieżowe.

Wiemy, że młoda, polska rodzina, ugina się pod cięża­
rem codziennych kłopotów. Krytyczny stan gospodar­
ki pozwala obecnie przychodzić z pomocą jedynie tym

ludziom którym żyje się najtrudniej. Ale socjalistyczne
państwo właśnie dlatego, że jest socjalistyczne, troszczyć
się będzie o zapewnienie wszystkim swym synom i córkom
godziwych warunków wychowania, nauki i życia.

Zjawiska z zakresu patologii społecznej nie ominęły i na­
szego kraju. Niepokoi alkoholizm wśród młodych. Wielu nie
uczy się i nie pracuje. Zwiększyła się liczba młodocianych
przestępców. Musimy zdecydowanie wzmóc wychowawczy
wysiłek państwa i społeczeństwa.

Na pierwszy plan potrzeb bytowych młodej rodziny wy­
suwają się problemy mieszkaniowe. Niestety w ostatnich
latach obserwujemy spadek budownictwa.

Zaległości mieszkaniowych nie można odrobić w krótkim
czasie, mimo iż na te cele przeznacza się 30 proc, całości
nakładów inwestycyjnych. Budownictwo nie rozwija się je­
dnak w izolacji od innych dziedzin gospodarki. Jego skala
zależy wprost od wielkości dochodu narodowego wypraco­
wanego wspólnie przez całe społeczeństwo.

Niegospodarność i złą organizację pracy dostrzec można na

każdej niemal budowie. A jak wiadomo pracuje tam wielu
młodych ludzi, przecież dla swoich rówieśników, dla siebie.

W interesie ludzi młodych jest uporczywa walka o każda
dodatkowe mieszkanie, rozwinięcie społecznego ruchu na

rzecz rozwoju budownictwa. Z uznaniem przyjmujemy ro­
dzące się już inicjatywy, jak choćby w Płocku, gdzie młodzie­
żowa Spółdzielnia Mieszkaniowa przygotowała dokumentację
techniczną osiedla na 140 domków jednorodzinnych. W We­
sołej — pod Warszawą ZSMP-owcy własną pracą budują ze­
spół 60 domów. W Rzeszowie i Mielcu młodzi zorganizowani
w spółdzielniach podjęli produkcję pustaków w oparciu o

lokalne surowce odpadowe. W Gostyninie młodzież swoją
pracą przyspieszyła budowę 150 mieszkań w ciągu 2 lat.
Takich działań potrzeba w każdym niemal mieście.

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby sprawy budownictwa 1
polityki mieszkaniowej znalazły się w centrum uwagi mło­
dego pokolenia, pod jego szczególną kontrolą. Inicjatywom
młodzieży, dotyczącym poprawy sytuacji mieszkaniowej,
partia udzieli pełnego poparcia.

Celowe jest przyspieszenie prac związanych z wyznacza­
niem działek pod budownictwo mieszkaniowe, zwłaszcza dla
ludzi młodych. Uważamy za możliwe 1 konieczne wygospo­
darowanie w skali kraju w bieżącej 5-latce ok. 0,5 miliona
takich powierzchni działkowych.

Szkoła jest instytucją socjalistycznego państwa. Dlatego
nigdy nie zrezygnuje ono z prawa wyznaczania celów i pro-
gramów narodowej edukacji. Szkoły i uczelnie nie mogą byc
miejscem wolnej gry różnych sił i orientacji politycznych.
Nie ma takiego państwa, które realizując własną koncepcję
ustrojową oddaje kształcenie i wychowanie młodego poko­
lenia w ręce przeciwnika ideologicznego.

Partia stawia przed polską szkołą, przed całą kadrą peda­
gogów, działaczy oświatowych i środowiskiem nauki pol­
skiej podstawowe pytanie — jak poprowadzić dalej dzieło
edukacji narodowej, by kształtować głęboko patriotyczne,
zdrowe moralnie i fizycznie pokolenie Polaków -— świado­
mych obywateli i gospodarzy socjalistycznego państwa.

Polską szkołę wynieść musimy do rangi najwyższej naro­
dowej instytucji, czyniąc tę Ideę znakiem szczególnej troski
partii. Sytuacja ekonomiczna kraju ogranicza możliwości
strukturalnej reformy w szkolnictwie. Z tym większą kon­
sekwencją należy doskonalić istniejący ustrój szkolny.

Za szczególnie ważne Biuro Polityczne uznaje eliminowa­
nie przeszkód na drodze sprawiedliwego dostępu młodzieży
wszystkich środowisk do szkoły średniej oraz do uczelni.
Start robotniczego i chłopskiego dziecka do najwyższych
kwalifikacji napotyka jeszcze niemało trudności. Powinnoś­
cią socjalistycznego państwa, jego systemu szkolnego jest
tworzenie każdemu dziecku rzeczywiście równych szans.

Szkoła świecka, bo taką jest socjalistyczna szkoła, ma w

swoim kodeksie nienaruszalną zasadę tolerancji, obowiązek
równego traktowania wszystkich uczniów, studentów i ro­
dziców, bez względu na ich pochodzenie, pozycję społeczną
czy światopogląd. Obowiązkiem partii jest dbać, by kodeks
ten był przestrzegany.

Ze szkól młodzież wynosić powinna niezbęd­
ną wiedzę społeczno-polityczną. Tymczasem w

świadomości obywatelskiej, a zwłaszcza histo­
rycznej młodego pokolenia widoczne są po­
ważne braki.

Wnaszych szkołach pracuje tysiące ofiarnych, zamiłowa­
nych w swym szlachetnym zawodzie nauczycieli, w

tym wielu młodych. Uchwalona przez Sejm karta to

doniosły akt podnoszący ich godność. Partia, władza ludo­
wa, miliony rodziców, wierzą, iż polska szkoła spełni nie­
zawodnie swą odpowiedzialną misję.

Dla środowiska akademickiego równie doniosłym aktem’
było uchwalenie ustawy o szkolnictwie wyższym. Określiła
prawa, a zarazem obowiązki uczelni, uczonego i studenta
wobec swego kraju I społeczeństwa. Biuro Polityczne wyra­
ża nadzieję, że stanie się to impulsem do dalszego dosko­
nalenia pracy naukowej, dydaktycznej 1 wychowawczej w

uczelniach. Liczymy zwłaszcza na aktywny udział ludzi nau­
ki w przezwyciężaniu kryzysu gospodarczego, w promowa­
niu nowoczesności 1 postępu we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Dla tego celu trzeba kształcić i wychowywać
studenckie pokolenie. Aby dyplom absolwenta naszych u-

czelni znaczył na równi najwyższe kwalifikacje zawodowe,
gorący patriotyzm, świadomość społecznej służby.

{DOKOŃCZENIE NA STR. ffl
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MAGAZYN NIEDZIELA

HENRYK MAKAREWICZ — wybitny fotografik I filmowlec-dokumentaltota. Ur.
w 1917 X. w Ostrowcu Świętokrzyskim. W 1939 ukończył Wydział Prawa KUL w Lubli­
nie. Po wojnie do 1950 pracował w Katowicach — początkowo w wytwórni filmowej
Wojska Polskiego, a następnie w przedsię biorstwie „Film Polski”. Po krótkim pobycie
w Łodzi (Wytwórnia Filmów Oświatowych) związał się na stałe z Polską Kroniką Fil­
mową. Od tego też czasu datuje się jego trwały związek z Krakowem. Od dwóch lat

jest na emeryturze. Przez ponad ćwierć wieku był naocznym świadkiem historii Polski Lu­
dowej. Filmował Bieruta, Gierka, Solskiego i innych, sprowadzenie prochów Chopina do
Polski, był wszędzie, i to często „od kuchni”. Frapująca to rozmowa, którą polecamy go­
rąco czytelnikom.

Uczestniczył też we wszystkich ważniejszych wystawach polskich i zagranicznych, orga­
nizowanych przez Związek Polskich Artystów Fotografików. Wielokrotnie zdobywał wyso­
kie nagrody. Do najważniejszych zaliczyć należy pierwsze nagrody uzyskane na Wystawie
Fotografiki we Wrocławiu (1948), Ogólnopolskiej Wystawie Fotografiki w Poznaniu (1949),
w Konkursie Oświęcimskim (1964), a z imprez zagranicznych — Srebrny Medal na Między­
narodowej Wystawie w Budapeszcie (1949). Grand Prix na Konkursie Kronik Filmowych
w Londynie (1972). W 1958 roku przyznano mu tytuł artysty Międzynarodowej Federacji
Sztuki Fotograficznej (FIAP). Wraz z zespołem Polskiej Kroniki Filmowej na światowym
przeglądzie w San Francisco, kilkakrotnie zdobywał nagrodę „Złote Wrota” za najlepsze
zdjęcia i ciekawie opracowane tematy.

— Zawód wyuezonyT
— Prawnik.
— Gdzie prawo, a gdzie film? Przecież jedno

1 drugie dzielą lata świetlne!
— Czysty przypadek. W 1939 r. ukończy­

łem studia i pojechałem na aplikację do Są­
du Apelacyjnego w Lublinie. W momencie
gdy wchodziłem do gmachu Temidy, uderzy­
ła weń bomba. W czasie okupacji pracowa­
łem w biurze statystycznym Zarządu Miej­
skiego, a po oswobodzeniu Lublina „dochra­
pałem się” zaszczytnej funkcji naczelnika
wydziału lokalowego.

— Ciągle nie widać związku z filmem.„
— Zapowiedział go zatarg.
— Jak to: zatarg?!
— Już wtedy było podgryzanie stołków. To

było środowisko gryzipiórków. Nie pasowa­
łem do niego i pokłóciłem się z kolegami.
Zdenerwowany wybiegłem na ulicę i akurat
wpadłem na Aleksandra Forda z wytwórni
filmowej Wojska Polskiego. Znaliśmy się od
dawna, teraz — cóż za spotkanie! Alek za­
pytał co ja tu robię, powiedziałem, że pra­
cuję jako urzędnik. Trochę mu się wyżali­
łem. Nieoczekiwanie zaproponował mi: rauć
to wszystko w diabły i chodź do mnie.

— Czyli do filmu dostał się pan trochę praos
protekcję?

— Chyba tak. Pierwsze parą miesięcy by­
łem fotografem. Później zostałem asystentem
operatora u Stanisława Wohla. Sam z ka­
merą brałem udział dopiero przy wydobywa­
niu z ukrycia obrazu „Bitwa pod Grunwal­
dem” Matejki.

To były wzruszające chwile, ale trafiały się
też inne. W 1945 r. z okazji powstania Rządu
Jedności Narodowej oddano w Lublinie uro­
czystą salwę artylerii przeciwlotniczej. W mie­
ście powstał popłoch.* Chorzy w szpitalach
uciekali z łóżek do piwnic na czworakach.
Kręciłem wówczas strzelającą baterię a wi­
dząc, że jej nie obejmuję, zacząłem się co­
fać, aby cała znalazła się w kadrze. Trawni­
ki otoczone były drutami. Nie zauważyłem i
zawadziłem nogami. Poleciałem jak długi ra­
zem z kamerą.

— Bywał pan w ówczesnym „wielkim świę­
cie”?

— Właśnie w związku z tą okazją kręcili­
śmy oficjalną uroczystość z udziałem Bieru­
ta, Osóbki-Morawskiego, Żymierskiego i in­
nych znanych osobistości. Ustawiliśmy na

stolę kamerę na korbkę. Adek Forbert
wszedł na stół i zaczął kręcić. Nagle słyszę
jakieś psykanie z tyłu. A to Adek pochylił
się tak, aż mu trzasnęły spodnie i stał tak
— wypięty, o niczym nie wiedząc, akurat na

marszałka Bułganina.
— Znał pan Bieruta?
— Ciągle jeździłem do niego na Spokojną

4. Za każdym razem zaczynaliśmy pracę od
wywalania korków. W całym gmachu gasło
światło. Bierut znosił to bardzo spokojnie.
Czekał cierpliwie i tylko pytał, kiedy wre­
szcie zaczniemy? Wiedział, że nie jest to z

naszej strony dowcip, tylko wina złego sprzę­
tu,

Innym razem wraz z Osóbką-Morawskim
wybrałem się samochodem na parcelację do
Łańcuta. Wzięliśmy ze sobą strzelbę, bo zda­
rzały się napady. W Łańcucie Osóbka wy­
szedł na deskę, żeby zerwać herb Potockich
nad wejściem do pałacu. Deska była cienka,
chwiała się, a Osóbka wraz z nią. Z tyłu za

pasek przytrzymywał go adiutant. Dygnitarz
nie odróżniał herbu od kartusza i cały czas

walczył z kartuszem. Do dziś są jeszcze śla
dy. W którymś momencie traiił młotkiem w

palec. Patrzę: krew się leje, Osóbka lię
chwieje...

W Lublinie Ford poprosił mnie do siebie.
Powiedział, że wieczorem będę fotografował
bardzo ważną osobę. Do wytwórni Wojska Pol­
skiego przyjechał siwy pan. Zajmowałem się
nim pół wieczoru. Dopiero później okazało się,
że był to Gomułka. Fakt ten trzymano w

eenniejssą aparaturą okupaait sdąźył wy­
wieźć.

— Filmował pan MwaboŚRony abóa w Oświę­
cimia?

— Do dziś ten wstrząsający obraz pozostał
i utrwalił mi się w pamięci, jakby to było
wczoraj. Tysiące zmasakrowanych trupów.
Ciężko o tym mówić.

Front pnesuwał się dalej na wchód. A

pan?
— Pojechałem utrwalać wyzwalany Wro­

cław. Wtedy oswobodzona była tylko dziel­
nica Krzyki. Wybraliśmy, się do komendanta
miasta po zezwolenie na robienie zdjęć. „Nie
spieszcie się — powiedział komendant. Zaj-
miemy całe miasto to będziecie robić. Teraz
wszystko leci na głowę”. Nakręciłem tylko
stojące tramwaje i zaporę przeciwczołgową.

Do Wrocławia wróciłem już po kapitulacji
Niemców. Miałem pismo podpisane przez
gen. Zawadzkiego z rozkazem wyjazdu. Na
odwrocie znajdowały się wszystkie potrzeb­
ne radzieckie pieczątki Uzbrojony w „raz-
reszenije” komendanta wojennego mogłem
przystąpić do roboty. Przede wszystkim wy-
drapałem się na wieżę ratuszową. Miałem ze

sobą „służbowy” sztandar. Kiedy trzeba było
zrobić widok miasta, brało się go pod pachę
i przed rozpoczęciem zdjęć zatykało się flagę

Rozmowa Z HENRYKIEM MAKAREWICZEM
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tajemnicy, ponieważ aa Wisłą —pod okupa­
cją — miał rodzinę.

— W Krakowie znalazł się pan w pierwszych
chwilach po wyzwoleniu...

— Przyjechałem do Krakowa wraz s Ad­
kiem Forbertem. Zatrzymaliśmy się w jed­
nym z domów przy ul. Prądnickiej. Niemcy
opuścili dom w popłochu, na stole stała cie­
pła jeszcze jajecznica. Stąd często robiliśmy
wypady do centrum miasta. Naszym prze­
wodnikiem był syn dozorcy. Pamiętam wi­
dok płonącego budynku poczty koło dworca.
Paliło się też najwyższe piętro AGH, nawet
Sukiennice lekko kopciły.

Szybko wracało normalne życie. Przyby­
wali ludzie z innych miast, których Kraków
przyjmował w gościnę. W Hotelu Francu­
skim zbierali się pisarze warszawscy, m. in.
Andrzejewski, Breza. Stołowali się u nas

przy ul. Józefitów 16. Była to willa, którą
zajęliśmy dlatego, że posiadała salę projek­
cyjną. W czasie wojny mieścił się tu nie­
miecki propagandowy ośrodek filmowy. Nasz
zespół przejął wiele filmów. Były tam kro­
niki, materiały dokumentalne. Znaleźliśmy
ze dwie setki filmów fabularnych, głównie
niemieckich, ale było też trochę przedwo­
jennej polskiej i amerykańskiej produkcji.
Liczyliśmy na filmowy sprzęt poniemiecki,

zjne. jednaliw zwłąszcza aparaty projekcyjne. ak naj-

w takim miejscu żeby znalazła się w ka­
drze. Z wieży widać było palący się Wro­
cław. Było to ogromne gruzowisko. Te domy,
które stały jeszcze względnie nienaruszone,
nie miały dachów. Plac Solny był zrujnowa­
ny. Tylko na środku rynku stał nietknięty
pomnik cesarza Wilhelma.

Gdy już robiłem ostatnie ujęcia nadeszło
paru żołnierzy radzieckich. Zrobiła się deli­
katna draka. Sytuacja była niezręczna, po­
nieważ to oni wyzwolili Wrocław, a my tu­
taj polską flagę wywieszamy. Wytłumaczy­
łem więc, że to tylko dla celów filmowych.
Zwinąłem sztandar pod pachę i szybko ulo­
tniłem się.

— Czy dalej podążał pan za frontem?
— Nie, zostałem w Polsce. Już wtedy mo­

im właściwym miejscem pracy była Łódź i
stamtąd robiłem wypady, m. in. do Wrocła­
wia. Pracowałem też krótko w Sopocie. Fil­
mowałem wracające do życia porty. Potem
na kilka dni osiadłem w Katowicach. Ciągle
spotykałem się z takimi ludźmi jak Zawadz­
ki, Ziętek, Arka Bożek.

— Jak odnosili się do was, filmowców? Prze-
cieś stale deptaliście im po piętach?

— Kontakty z nimi były bardzo bezpośred­
nie. Nie czuło się pompy, dystansu. Okazy­
wali nam wiele zrozumienia. Dam taki przy­
kład. W Warszawie miała miejsce uroczy­
stość sprowadzenia serca Chopina do kraju.

W drodze zapalił się nam samochód 1 przy­
jechaliśmy już po kulminacyjnym momen­
cie. Weszliśmy na trybunę. Żymierski, który
nas znał, szepnął: „zawsze się spóźniacie!”
Wyjaśniliśmy przyczynę i zapytali go, czy
nie dałoby się powtórzyć uroczystości. „Po­
czekajcie, może się uda” — usłyszeliśmy. Po­
gadał z adiutantem Bieruta. Adiutant pod­
szedł do grupy młodzieży, której przed chwi­
lą przekazano urnę. Młodzież jednak nie
chciała rozstać się z dopiero co otrzymaną
cenną relikwią. Nastąpiła chwila szarpaniny.
Adiutant jednak w końcu zwyciężył i oddał
serce Bierutowi. Bierut na wszelki wypadek
zapytał: „Mogę już wręczać?”. I w tym mo­
mencie zacięła mi się kaseta. Więc mówię:
„Chwileczkę, zaraz naprawię...” Doleciał do
nas cichy jęk Bieruta. Za chwilę ponownie
spytał „Już można?”. Kiwnąłem głową. I

zrobiliśmy.
Natomiast z Gierkiem było już bardzo o-

ficjalriie i służbowo. Chodził tak obstawiony,
że trudno go było złapać z bliska. Osobiście
udało mi się tylko raz. Otwierano wtedy no­
wą walcownię w Hucie im. Lenina. Kiedy
zbliżyłem się do Gierka i zacząłem kręcić,
poczułem, że ktoś ciągnie mnie do tyłu. Zde­
nerwowałem się i na oślep kopnąłem natrę­
ta. Krzyknął z bólu, ale ja zrobiłem swoje.

— Jak pan trafił na stałe d0 Krakowa?
— Powstawał tu oddział Polskiej Kroniki

Filmowej. Był to rok 1952. Przyjechałem re­
jestrować na taśmie budowę Nowej Huty
i kombinatu. W tym samym dniu, kiedy się
zjawiłem, otrzymałem mieszkanie. Zaczęliś­
my tworzyć filmową kronikę podkrakowskiej
budowy, symbolu epoki. Kręciłem burzenie
stacji w Mogile. W błocie leżała tablica
z napisem „Mogiła” i to ujęcie setki razy o-

biegło polskie ekrany. Utrwalaliśmy też przy­
jazdy zagranicznych gości — począwszy od
Cbruszczowa, & na Chińczykach skończyw­
szy.

— C»y pana zainteresowania zawodowe ogra­
niczyły się tylko do świata wielkiej polityki?

— Oczywiście, że nie. Kraków to przede
wszystkim miasto kultury. Obsługiwałem
wszystkie ważniejsze premiery teatralne.
Była okazja do nawiązania wielu ciekawych
kontaktów, które utrzymuję do dziś. Niektó­
re z nakręconych przed laty taśm mają teraz

szczególną wartość. Do takich należy reje­
stracja „Grubych ryb” Bałuckiego z udzia­
łem Solskiego. Ten wybitny aktor był już
bardzo wiekowy, ale trzymał fason. Pamię­
tam, jak przyszli do niego z kwiatami ucz­
niowie ze szkoły teatralnej. Solski ustawił
ich w kolejce i kazał się całować w rękę...

Na mojej głowie był też sport. Będąc je­
szcze w Katowicach przyjechałem na „świę­
tą wojnę” Craoovii z Wisłą. Przed meczem

pytano mnie kto wygra. Powiedziałem, że
Cracovia. Stanąłem więc za bramką Wisły
i czekałem na gola. I rzeczywiście, wkrótce
wpadła bramka. Zaraz przybiegł do mnie
ktoś z Wisły i błagał: „Panie kochany, daję
ile pan chce, tylko niech pan przejdzie za

bramkę Cracovii”. Jednak nie przeszedłem.
Robiłem też kiedyś reportaż z szybowco­

wych lotów wysokościowych w Nowym Targu.
Poleciałem z rekordzistą świata Józefczakiem,
jak był halny. Po paru minutach przekro­
czyliśmy 5 tys. metrów. Usłyszałem w słu­
chawce — „juz diament zdobyliśmy”. A po­
tem’ przeskoczyliśmy nad Bukowinę, tam

gdzie jest zawsze dobre noszenie. W górze
było piękne słońce, upal, na dole mróz. Rę­
ce miałem gorące, a nogi kostniały mi z zim­
na. Ale zdjęcia były takie, że temat wchodził
do Kroniki 52 razy!

— Ile tematów zarejestrował pan dla Pol­
skiej Kroniki Filmowej?

— Myślę, że blisko 4 tysiące.
— Co dla pana w tej pracy jest najważniej­

sze?
— jSzybkość. Trzeba błyskawicznie się zde­

cydować. Jeśli człowiek się długo namyśla,
to nic nie zrobi.

— Filmowcem-dokumentalistą został pan
przez przypadek. Od 2 lat jest pan już na eme­
ryturze. Czy z tej perspektywy zdecydowałby
się pan na w pełni świadomy wybór tego za­
wodu? A może zwyciężyłoby prawo?

— Gdybym mógł wybierać jeszcze raz,
wybrałbym film. Dla mnie to idealny za­
wód. Szkoda, że się skońozyło.

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

SŁUŻYĆ
chorym - to

powód do dumy
Dawniej mówiło się po prostu Krakowska Szkoła

Pielęgniarek i wiadomo było że chodzi o najstarszą
w Polsce szkołę pielęgniarstwa słynną i zasłużoną,
założoną 70 lat temu przez Marię Epsteinównę. Te-

raz szkoła nazywa się „Medyczne Studium Zawodó-

we Nr 1” i każdy się dziwi, że dawną, prostą, bez­
pretensjonalną i pełną tradycji nazwę zamieniono na

coś tak bardzo urzędniczego w brzmieniu.

ODWIEDZAM budynek przy ul. Michałowskiego 18.

Decyzją prezydenta miasta przeniesiono tutaj z ul.
Kopernika 25 siedzibę Szkoły Pielęgniarskiej. Ciasno.

Wyraźne ślady dewastacji. Niestety, od początku swego
istnienia szkoła nie może się doczekać kapitalnego remontu,
stąd sporo rozgoryczeń, zmęczenia i żalów na obojętność
władz miasta.

Tymczasem do Urzędu Miasta Krakowa oraz Kuratorium
Oświaty i Wychowania wpłynął stąd niedawno wniosek o

nadanie Medycznemu Studium Zawodowemu Nr I w Krako­
wie imienia Anny Rydlówny. Mam w ręku kopię tego do­
kumentu. Zebrane na rozmowę z dziennikarzem długoletnie
mistrzynie krakowskiego pielęgniarstwa, sylwetką tej właś­
nie kobiety pragną wprowadzić nas w temat. Informują, ż«
Anna Rydlówna, siostra poety Lucjana Rydla, a córka pro­
fesora okulistyki i rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego-,
całe swoje długie życie poświęciła pielęgniarstwu i szkole,
którą współorganizowała? Była w niej kolejno uczennicą,
nauczycielką i dyrektorką. Szkoła stanowiła dla niej dom
rodzinny. Wychowała wiele pokoleń pielęgniarek, przekazu­
jąc im swoją pracowitość, skromność, oddanie w służbie
człowiekowi. Zyskała sobie wysoki autorytet zawodowy i

moralny. W uznaniu jej olbrzymich zasług dla pielęgniar­
stwa Międzynarodowy Czerwony Krzyż obdarzył Annę Ryd-
łównę międzynarodowym odznaczeniem pielęgniarek, Meda­
lem im. Florencji Nightingałe.

JAK na taki medal wszystkim zasłużyć? — oto jest py­
tanie. Wyrażamy nim ten sam niepokój, który zebrane przy
ul. Michałowskiego seniorki pielęgniarstwa krakowskiego
wyraziły od razu na początku naszej rozmowy: JAK PODO­
ŁAĆ OBOWIĄZKOM ZAWODU USTAWICZNEGO STRE­
SU? JAK NIE DAC SIĘ STECHNICYZOWAĆ? JAK NIE
ZDREWNIEĆ; NIE ZOBOJĘTNIEĆ?

Przedstawiam rozmówczynie:
Dr Stefania Poznańska, wieloletnia dyrektorka szkoły,

związała z nią całe swoje życie. Obecnie jest kierownikiem
szkolenia.

Fot.: Archiwum

POZIMAJ SWÓJ KRAJ
PAŁAC W KOZŁOWCE KOŁO LUBARTOWA

(woj. lubelskie) powstał w latach czterdziestych osiem­
nastego wieku, gdy ziemie te należały do Michała

Bielińskiego. Nie wyróżniał się niczym specjalnym
spośród innych wiejskich rezydencji magnackich cza­
sów saskich. Swój dzisiejszy kształt i wystrój wnętrz
zawdzięcza Konstantemu Zamoyskiemu, który wszedł
w posiadanie dóbr Kozłowieckich. Do skromnego pa­
łacu dobudowano za jego czasów wieżę, reprezenta­
cyjny portyk kolumnowy z tarasem oraz kaplicę.
Również wystrój wnętrz został dopasowany do cha­
rakteru wielkopolskiej rezydencji.

Dzżś znajduje się tu muzeum dostępne w soboty
i niedziele dla turystów indywidualnych, a dla grup

zorganizowanych również w inne dni tygodnia. Uwagę
zwiedzających przyciągają oryginalne obrazy malarzy
europejskich, stylowe meble i rozmaite drobiazgi.
Pałac otoczony jest pięknym parkiem, a w pobliżu
znajdują się wspaniałe lasy będące dodatkową atrak­
cją dla przybyszów z miasta. Będąc w okolicach Lu­
bartowa warto mieć w programie wypad do Kozłów­
ki. (BM)

Zdjęcia: ZBIGNIEW JAŚKIEWICZ
w

Mgr Seweryna Mikueka — 80 lat pracy, specjalność: pie­
lęgniarstwo dziecięce.

Mgr Maria Lenartowicz — 25 lat pracy z młodzieżą pie­
lęgniarską. Znana ze swego na nią wpływu: „Ma doskonały
kontakt — mówią o niej; To prawdziwy ideał do naśladowa­
nia.

Mgr Janina Grodzicka — pracuje w szkole 30 lat, Jest
kierownikiem szkolenia praktycznego. Podobnie mgr Romu­
alda Mosur mająca na swoim koncie 20 lat pracy pielęgniar­
skiej i nauczycielskiej. I wreszcie Kazimiera Zahradniczek
absolwentka tej szkoły, ma ponad 23 lata pracy w szpitalu,
potem nauczycielka pielęgniarstwa, obecnie dyrektor Stu­
dium.

Oto głos wspólny:
— Co nas trapi jako nauczycielki i pielęgniarki? Nieza­

dowolenie z rezultatów naszej pracy. Obserwujemy je bacz­
nie. Nie jest tak jak hyśmy chciały. Szkoła uczy do życia, a

życie jakoś tę naukę wykoślawia.
Stefania Poznańska: My chcemy lepiej pielęgnować. Dą­

żymy do tego aby pielęgniarki zrozumiały, że w zakres ich
obowiązków, w pojęcie ich zawodu wchodzi coś znacznie
szerszego niż tylko pomoc lekarzowi. Tak się jakoś przyjęło
i właściwie w świadomości pielęgniarek zostało zaakcepto­
wane, że funkcje techniczne, że wykonywanie zleceń
lekarza jest jedynym i dominującym nad innymi zajęciem
pielęgniarki w szpitalu. Te młode dziewczyny nawet sobie
pochlebiają, jeśli stale mogą być w orbicie lekarza, jeśli
wykonują mądre, trudne zabiegi. Prawda, dziś nie da się
pełnić zawodu, jeśli się stale nie rozwija, nie wzbogaca wie­
dzy. Są kraje, gdziie planuje się przejście pielęgniarek na

wysoki poziom wykształcenia, Anglia ma np. 4, 5 ośrodków
uniwersyteckich, ale przecież...

W tym momencie wtrącam zasłyszaną właśnie w Anglii
opowieść chorych pielęgnowanych w szpitalu przez Hinduski
i Murzynki. Hinduskom poświęcono tylko parę zdawkowych
uwag. Dlaczego — dziwiłam się, taka preferencja dła Mu­
rzynek? A, bo — odpowiedział zagadnięty — Murzynki są
bardziej macierzyńskie, opiekuńcze.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 1 5)

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Młodzież
— piekielnie trud­

ny temat. Utonąć w ogól­
nikach równie łatwo, jak

popaść w ton protekcjonalny,
lub tryb kategoryczny — a każda

z tych dróg prowadzi na mie­
lizną. Więc żeby przynajmniej
zachować punkty styczne, było­
by sukcesem.

No ho cóż my tak naprawię, na

dobrą sprawę możemy wiedzieć «

młodzieży? Ze ma fatalny start w

sferę dostatku materialnego — a

kto', w tym kraju, od dwóch stuleci
miał lekko? Albo że ma ograniczone
perspektywy awansu — tylko że
dobrze wiadomo, iż każdy młody
człowiek, w każdym kraju ląduje w

społeczeństwie starym, gdzie stano­
wiska są już rozdanie. Albo że —jak
Pisze Hańderek we wczorajszym
wydaniu „Gazety” — młodzież swo­
je nadzieje'położyła w organizacji
związkowej, licząc na to, że w niej
znajdzie oparcie w swoich próbacĄ
uzdrowienia zdeformowanej rzeczy-

wisłośoł. Czy jednak wyraźnie,
choć na moment, ukazaliśmy młode­
mu pokoleniu inny trakt, inną dro­
gę wpływania na rzeczywistość?

Nawet tak proste kwestie, jak po­
sługiwanie się pojęciami wymagają
uściślenia. Więc może tylko dla po­
trzeb tego tekstu przyjmijmy, że

nego i zgubnego wpływu cywilizacji
Zachodu.

A jakie mamy młode pokolenie?
Nie wiem, i mam poważną obawę,

że niewielu uczestników odbywane­
go właśnie w Warszawie Plenum
Komitetu Centralnego PZPR w

sprawach młodzieży, może z ręką na

tyle łatmejsza, że nauki społeczne
dysponują już dziś stosowną meto­
dologią badań, by na kilkanaście
przynajmniej pytań odpowiedzieć w

miarę’wiarygodnie. A więc czy wy­
żej sobie ceni to pokolenie spokój,
dobrobyt, pieniądze, szczęście ro-

Domek na raty, łóżko na raty,
szczęście na raty...

młodsiet Ub fartegorid biologiczna, a

młode pokolenie to kategoria spo­
łeczna.

Można będzie wtedy przynajmniej
powiedzieć, że młodzież mamy jak
w wielu krajach wysoką, pono nieco
cherlawą, wcześnie dojrzewającą fi­
zycznie, chętnie przywdziewającą
maskę zmierzwionej czupryny lub
brody, którą godni pożałowania pe­
dagodzy gotowi są odczytywać, ja­
ką widomy prsejaw upadku morał-

sercu, s przekonaniem wspartym
czymś więcej niż intuicyjną wiedzą
rodziców, powiedzieć jak to jest na­
prawdę. Czy młode pokolenie to

głównie wrogowie socjalizmu de­
monstrujący każdego 13 na

ulicach? Czy też to głównie repre­
zentanci w czerwonych krawatach
przyjeżdżający na posiedzenie ple­
narne ZSMP?

Ale jeśli młode pokolenie uznać za

kategorię społeczną, te rzecz jest e

łeczną, pokój, poszanowanie godno­
ści itp. Czy spośród cech charakteru
większe uznanie ma odwaga, męs­
kość, uczciwość czy też rozwaga,
sztuka kompromisu i zaradność. Ja­
ką drogę kariery młodzi uważają za

właściwą? Co chcieliby w Polsce
zmienić, a co pozostawić jako con­
stans? Jak spędzają czas wolny?
Czym jest dla nich miłość? Czym
wiedza?

Mam ogromną nadzieję, te Plenum

KC takie właśnie badania, takie
właśnie zjawiska uzna za godne
rozpoznania. Ze zapoczątkuje wresz­
cie rzetelną pedagogiczną naradę
nad tym, jak ocalić młode pokole­
nie od frustracji i negacji, które z

natury są jałowe.
W okresie trudnego roku 19S1

uczestniczyłem w imieniu „Gazety"
m. in. w rozwiązywaniu pewnego
sporu o władzę w Akademii Me­
dycznej w Krakowie. Jakby na jego
marginesie, gdy emocje rozgrzane
były do białości, dowiedziałem się,
że w „wywalczonym” elektorskim
trybie wyłaniania rektora wzięło
udział zaledwie 15 proc, studentów.
Zaintrygowało mnie to. Okazało się,
że sytuacja w ogóle jest dziwna. Do
NZS należy 15 proc, młodzieży, do
SZSP też 15 proc, a siedemdzie­
siąt procent nie należy nigdzie.

Gdy głębiej nieco pocisnąć w fa­
brykach czy szkołach to okazuje się,
że taki obraz nie jest wyjątkiem.
Jest raczej typowy. Czyżby więc
najbliższy prazody o młodym poko­
leniu był model domku na raty,
łóżka na raty i izczęścia na raty?
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INNE„WIELOPOLE”
INNY PAŁAC PRASY

W odległości 250 kroków od Psiej Gór­
ki, Hyclowej Górki, Wielopola znajduje
się w Małym Rynku, pod nr 6 kamienica

zwana Szoberowską. Odległość tę przeby­
łem w ostatnich dniach czerwca w ciągu
8—9 minut, zasiadłem przed naczelnym
redaktorem i rozpocząłem agitację za te­
matem:

Wielopole nie jest ani początkiem ani
końcem — jak przypuszczam —

prasy polskiej. Jest z wielu powo­
dów dla mnie symbolem etapu najważniejszego:
odbudowy słowa gazetowego po odzyskaniu
niepodległości w 1918 roku, przygotowania
dziennikarzy do spełniania zawodu. Chciałbym
jednak poświęcić kilka słów wielkim poprzedni­
kom nowoczesnej prasy polskiej, przede wszyst­
kim „Merkuriuszowi Polskiemu”...

Obecny w czasie tej rozmowy advocatus dia-
boli ruszył do ataku:

— Kogo to interesuje? Po co historia Mer­
kuriusza? Przegrają te dzieje w konfrontacji
z bogactwem „Ilustrowanego Kuryera Codzien­
nego”. IKC zahacza o współczesność, o to co się
jeszcze u nas dzieje.

Zwróciłem się do diabła, naczelny słuchał
> zainteresowaniem:

— Diable drogi, nie kuś mnie abym odstąpił
od zamiaru. Nie wiem kto cię uczył historii, ale
dzieje XVII-wiecznej gazety, pierwszej z nu­
meracją właściwą, czyli datami, zawierają w so­
bie mnóstwo rzeczy do dziś dnia aktualnych...

— Nie strój współczesności w kostium histo­
ryczny — rzecze do mnie diabeł — tego nikt nie
słucha. To minęło.

— Co minęło? Historia? Chyba cię diable inny
bies opętał — bies reizmu, brak spojrzenia na oso­
bę — człowieka, pływanie w mgławicach faktów.
Przecież „Merkuriusz Polski” jest zjawiskiem
wspaniałym. Krótkotrwałym, ale wspaniałym:
dwór i ludzie zbliżeni do dworu powołali tę gaze­
tę do życia, bo istniały pewne, określone potrze­
by... polityczne.

— Pisz — rzecze zwierzchnik.

Przeto piszę. Kamienica pod nr 6 jest jako
tako utrzymana. Tynk sięga do pierwszego pię­
tra, potem od frontu widnieje ceglana ściana.
Chyba pamięta dobrze dni styczniowe roku
1661-. (Nie wiadomo dlaczego jakiś mądrala
pseudokrakowski pizzerię w tej kamienicy naz­
wał „Starówka” — jest to nazwa bez sensu

w Krakowie, w Warszawie zaś ma swoje tra­
dycje i uzasadnienie w stołecznym, mazowiec­
kim regionalizmie. Już w wieku XVIII w Kra­
kowie mówiło się wyraźnie Stare Miasto —

„Starówka” jest regionalizmem warszawskim,
mazowieckim). Sklepienie bramne tej kamienicy
nosi ślady jeszcze łuków gotyckich, w przedłu­
żeniu ma powałę beczkową, barokową. Tynk
sypie się z odnowionych przed trzynastu laty
ścian. W podwórcu zakład grawerski. Jest tu
dość zwyczajnie, nieco brudnawo. Jakby trady­
cyjnie. Tak, tradycyjnie. Jak podaje nieoceniony
Jan Lankau w „Prasie staropolskiej na tle roz­
woju prasy w Europie. 1513—1729” — nazwa tej
kamienicy wzięła swe imię ód kupca Szobera
(rejestr z 9 maja 1661 r. mówi o kamienicy M.
P. Szoberowej). „Dom ten dwupiętrowy, o trzech
oknach ną każdym piętrze, ozdobiony na fasa­
dzie wyblakłym obrazem Matki Boskiej, docho­
wał się po dzień dzisiejszy w stanie prawie nie­
zmienionym i jest dziś oznaczony nrem 6 Małe­
go Rynku”. Właścicielem tej kamien.cy w roku
ukazania się pierwszej polskiej gazety „Merku­
riusza Ordynaryjnego” był Hieronim Pinocci.
O nim za chwilę. Na razie warto powiedzieć, że
w roku 1661 obiekt ów nazwany był lichą -u-

derą. Mieszkali w nim Carol Szwed, krawiec,
Wawrzyniec Szikorski, Stanisław Cieśla, Jakub
Kazimierz bednarz — piwnicznik i spadkobier­
cy bibliopoli M. P. Forstera. Otóż Forster — Je­
rzy mu było na imię — działający w Gdańsku
księgarz i nakładca w latach 1643—1660, utrzy­
mywał ścisłe stosunki z dworem króla Jegomości
Władysława IV. Do numeru 20, z datą '16 do 23
marca każdy egzemplarz zaopatrzony był w u-

wagę „w Krakowie, w kamienicy szoberowskiej
na wendecie...” (od włoskiego vendere — sprze­
dawać). Lankau twierdzi, że na Małym Rynku
sprzedawano rzeczy używane, stare. Potem
zmiana nazwy na tandetę przyniosła narodziny
nowego słowa. Nie całkiem można się z tym

zgodzić, bo wiadomo, że na Małym Rynku stały
kramy, między innymi z mięsem, zaś występ —

stopień wzdłuż wendety idący — to ślad po bo­
gatych przedprożach domów kupców i rzemieśl­
ników krakowskich. Tutaj były uczynione otwo­
ry transportowe do piwnic. O resztkach ozdob­
nych owych budowli pisał Władysław Grabski
osobną pracę. No, ale to już jest wszystko mniej
ważne.

Od numeru 21 „Merkuriusz” notuje na końcu
taką uwagę „W Krakowie, przez Jana Aleksan­
dra Gorczyna...”, od nr 28, z datami 4 do 14 ma­
ja 1661 na końcu serwisu informacyjnego na­
sza gazeta ma takie notacje „W Warszawie,
przez Jana Aleksandra Gorczyna”. Ostatni z za­
chowanych numerów „Merkuriusza” czterdzie­
sty pierwszy opatrzony jest datami 15—22 lip-
ca 1661.

IRH — kamienicy naszej umieszczono ta-
RŚjfSi blicę z czarnego marmuru z wyku-

tym napisem: „W tej kamienicy
zwanej Szoberowską 3 stycznia 1661 roku pow­
stała pierwsza w Polsce gazeta MERKURIUSZ
POLSKI wydawany przez Aleksandra Gorczy-

Zdjęcia: W. KLAG

na. Tablicę wmurowano w 300-lecie prasy pol­
skiej”. Uroczystościom trzechsetlecia nadano
bardzo uroczystą oprawę, pod kamienicą Szo­
berowską rozpoczęły się obchody punktualnie
o godzinie piętnastej 3 stycznia 1961 r. Najpierw
wysłuchaliśmy hejnału z Wieży Mariackiej. Ze­
branie — coś w rodzaju wiecu — otworzył ów­
czesny wiceprzewodniczący Prezydium Rady
Narodowej w mieście Krakowie Jan Garlicki,
I sekretarz KW PZPR Lucjan Motyka dokonał
odsłonięcia tablicy, po czym przemówił. Prze­
mówił również ówczesny przewodniczący Zarzą­
du Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich Mieczysław Kieta. Wszyscy odnosili się
z niezwykłym szacunkiem do tradycji prasy pol­
skiej. Byłem sprawozdawcą z tej uroczystości
i kiedy przyniosłem do redakcji materiał, infor­
mację, depesza PAP zawiadamiała, że należy
przedrukować przemówienie Motyki. Na pierw­
szej stronie „Gazety Krakowskiej” z dnia 4
marca 1961 r. informacje o obchodach jubileu­
szu dziennikarstwa polskiego konkurowały z ol­
brzymim zdjęciem jednego z arrasów z serii
zwierzęcej i wiadomością o powrocie drugiej
części skarbów wawelskich z Kanady do kraju.
Oczywiście idzie tu o arrasy. Informację o ju­
bileuszu poprzedziło dnia 3 stycznia przedruko­
wanie w moim opracowaniu wyjątków z pierw­
szej polskiej gazety, 4 stycznia 1961 roku jednak,
mimo dumy z otrzymanego odznaoeenia „Złotej
Odznaki za Pracę Społeczną dla Miasta Kra­
kowa”, serdeczniej odniosłem się do sprawy
arrasowej pisząc: „Wracają oto do kraju wspa­
niałe zabytki, które Zygmunt August w, testa­
mencie zapisał swym siostrom, a po ich śmierci
„Rzeczypospolitej tylko ku pospolitej potrzebie,
nie ku czyjej innej i ku ozdobie potocznej, po­
trzebnej a uczciwej”. Szło znowu o zatrzymanie
zapędów prof. Lorentza, który już od dawna
chciał tę jedyną oryginalną ozdobę renesanso­
wego zamku na Wawelu, zamawianą dla Wawe­
lu, na określone ściany — zatrzymać w stolicy.

Wracajmy do naszego „Merkuriusza”. Siła
już rzeczy napisano o redaktorze Janie
Aleksandrze Gorczynie — drukarzu, księ­

garzu, heraldyku, sztycharzu, koneserze sztuk
wszelakich, po trosze poecie. Wiadomo, że w

1634 r. zapisał się on na Uniwersytet Krakowski
wnosząc sześć groszy wpisowego. Rodzina jego
pochodziła z Górczyna pod Poznaniem, dziś jest
co część stolicy Wielkopolski. Studiów chyba
Gorczyn nie ukończył, zaczął pisywać rzeczy po­
bożne. Na przykład „Kwiatki liliowe albo Modlit­
wy Nabożne z Różańcem, Koronką, szkaplerzem
i Godzinkami na każdy dzień”. Gorczyn to wspa­
niała postać awanturnika wydawniczego, pisa­
rza i dziennikarza. Żonę miał... niepiśmienną.
Druk Gorczyna „Pamięć o cnotach, szczęściu,
dzielności Naiaśnieyseego y niezwyciężonego Mo­
narchy Władysława IV z Bożey łaski króla Pol­
skiego” był przedmiotem interwencji carskiej;
wysłaniec wschodniego monarchy zaatakował
wydawanie książek, w których obrażano rzeko­
mo cara pisząc o przewagach i zwycięstwach
polskich.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Polonijna Forum awrotem we współpra­
cy ■ firmami polonijnymi.

Gospodarka socjalistyczna i firmy polo­
nijne mogą ze sobą koegzystować.

Czy kapitalizm nie zdominuje polskiej
gospodarki? Firmy polonijne to zespół
polskich przepisów połączony z rutyną i
pieniędzmi zagranicznych biznesmenów.
Polonijni biznesmeni nie przyjechali do
Polski żeby się napić wódki, ale żeby ro­
bić interesy. Mimo kłopotów gospodar­
czych kontakty z Polonią rozwijają się.

Czy firmy polonijne to konieczność czy
zbawienie?

JAK TO SIĘ ZACZĘŁO?
Żeby mówić o dniu dzisiejszym trzeba się

cofnąć o 5 lat. Wtedy bowiem zostało po raz

pierwszy rzucone hasło przyciągnięcia do na­
szego kraju kapitału zagranicznego obywate­
li polskiego pochodzenia mieszkających w in­
nych krajach. Przygotowano nawet zestaw o-

fert, w którym proponowano udział w budo­
wie małych motelików, gastronomii, rzemio­
śle. Podpisał się pod tym ówczesny premier
PRL Piotr Jaroszewicz i wydawało się, że

automatycznie nabrało mocy prawnej. Do
Towarzystwa „Polonia” nieśmiało zaczęli się
zgłaszać pierwsi chętni. Powstał wówczas
problem braku norm prawnych, systemu e-

konomicznego pozwalającego rozwijać się
firmom z udziałem obcego kapitału. Pierw­
szymi, którzy uznali, że opłaca się zainwe­
stować pieniądze, mimo braku gwarancji
państwowych i niezbyt jasnej perspektywy
finansowej, były firmy: „Top-Mart” ż Ka­
nady, „Dekor” ze Szwajcarii i „Konsuprod”
z RFN. Następnie, już na naszym krakow­
skim rynku, pojawił się „Marold”
— obeonie „Alpha”, Stanmark i kilka in­
nych. Na początku obroty firm były bardzo
skromne, w 1977 r. tylko 18,5 min zł, w ro­
ku ubiegłym zaś już ponad 3' mld zł.

Pogarszanie się sytuacji ekonomicznej w kra­
ju w sposób zdecydowany wpłynęło na atrak­
cyjność nas jako partnerów w wymianie mię­
dzynarodowej. Coraz mniej mogliśmy kupić, co-

ras mniej oferowaliśmy do sprzedania. Rynek
wewnętrzny został wyjałowiony do granic wy­
trzymałości i wtedy okazało się, że są realne
możliwości dla tych, którzy mają trochę wol­
nych dewiz, zmysł ekonomiczny i wyczucie ryn­
ku. Byli nimi właśnie polonijni przedsiębiorcy.

Aby jednak przyciągnąć kapitał, nawet
ten skromny, polonijny, muszą być gwaran­
cje. Nikt w niepewne nie zainwestuje. U-
chwała nr 112 parę lat potem przyznała fir­
mom równe prawa z zakładami pionu drob­

Uczucie,
ze juz gdzieś się

TO WIDZIAŁO... CHWILA ZA­
STANOWIENIA... ALEŻ TAK!

PRZYLĄDEK CANAVERAL ZNA­
NY Z SETEK BARWNYCH ZDJĘĆ,
KTÓRE BYŁY ATRAKCJĄ MAGA­
ZYNÓW ILUSTROWANYCH W
CZASACH REALIZACJI PROGRA­
MU KSIĘŻYCOWEGO. Sieć dróg
oplatających rampę, wieża startowa,
której ramiona wysięgników przyl­
gnęły do korpusu rakiety, kable łą­
czące wieżę i rakietę, wreszcie sa­
ma rakieta... A przede wszystkim
podobna jak na Florydzie atmosfera

„ARIANE"
— czyli

4 razy

sztuka

portu kosmicznego — miejsca, w

którym granica kosmosu wydaje się
bliższa niż gdziekolwiek indziej.

Na tym jednak podobieństwa Się
kończą.

Floryda, to poza Ośrodkiem Kos­
micznym im. Kennedy’ego moloch
turystyczny, a tu kraj pokryty jest
w pięciu szóstych dżunglą. Brak
kolei, dróg tyle co na lekarstwo.
Nieliczne miasta przycupnęły prze­
ważnie nad brzegiem oceanu. W

głąb lądu jeszcze dziś podróżuje się
przy pomocy pirogi lub po prostu na

piechotę, zabrawszy ze sobą macze­
tę do wycinania drogi w gęstwinie
lasu tropikalnego. Ale potencjalnych
amatorów egzotycznej turystyki
skutecznie odstraszają jadowite wę­
że i drapieżne zwierzęta. Morderczy
klimat swego czasu wypłoszył stąd
nawet poszukiwaczy złota.

Gujana Francuska — terytorium
większe od Austrii, a zamieszkałe

nej wytwórczości 1 rzemiosłem. Był to Już
krok naprzód. Ciągle jednak nie było jasno i
precyzyjnie sformułowanych przepisów co

można produkować, jak przeliczać zysk de­
wizowy na złotówki, wykorzystywać kapitał,
przesyłać do innego kraju, korzystać z niego
w kraju.

BEZ ILUZJI

Kiedy mówimy • firmach z udziałem obcego
kapitału musimy sobie wyjaśnić podstawową
rzecz. Trzeba się pozbyć iluzji. Kilka lat temu
okazało się, że nie możemy być społeczeństwem,
w którym wszysey mamy po równo. Kryzys
jaki nas dotknął, potwierdził z całą ostrością
tę prostą zasadę, że jak się nie ma, to nie mo­
żna dzielić. Decydując się na udział w pol­
skiej gospodarce obcego kapitału, dzielimy-, spo­

FOLonunu Biznes
łeczeństwo świadomie na tych, którzy inwestu­
jąc i zagranicy przez swoich pełnomocników,
mogą sobie pozwolić na więcej i na tych, któ­
rzy podobnych możliwości mieć nie będą. Po­
wstaną więc automatycznie kominy w docho­
dach. Ale dochody pracowników w firmach po­
lonijnych, choć wyższe od przeciętnych, zaro­
bione są uczciwie, podlegają opodatkowaniu i
nie pochodzą np. z wyzyskiwania swojego sta­
nowiska do celów prywatnych lub machlojek
nieuczciwych pseudorzemleślników, tylko po­
chodzą i pracy i zaangażowanego kapitału.

Z drugiej strony wiadomo, że polską go­
spodarkę należy rozwijać inaczej, że trzeba
zmienić system myślenia ludzi, wprowadzić
konkurencję i mechanizm rynkowy. Reforma
gospodarcza wskazuje, że właśnie w tym kie­
runku powinny pójść zmiany. I właśnie to

zapewniają obce spółki. Wprzęgnięcie ich w

polskie prawodawstwo pozwala dokładnie
kontrolować ich rozwój ekonomiczny, nakłady
inwestycyjne, działalność w sferze socjalnej,
ogranicza ewentualny wywóz kapitału.

Tych kilka minionych lat doświadczeń
wskazuje, że socjalizm i drobny kapitał mo­
gą swobodnie żyć ze sobą, a nawet wzajem­
nie korzystnie czerpać z tej koegzystencji
zyski. Kolejną iluzją, którą trzeba rozwiać
jest konieczność udziału państwa jako pod­
miotu gospodarczego w każdej dziedzinie e-

konomiki. Państwo w ustroju socjalistycz­

przez ludność, którą w całości mógł­
by pomieścić Stadion Śląski w Cho­
rzowie — posiada status departa­
mentu zamorskiego. Wydawać by się
mogło, że skazana jest na zapom­
nienie przez metropolię I prawdo­
podobnie tak by się stało, gdyby nie
Centre Spatial Guyanais — ośrodek
kosmiczny, którego nazwę zapoży­
czono od przepływającej tędy rzeki
i pobliskiego miasteczka Kourou.
Stąd startują rakiety firmowane
przez Europejską Agencję Kosmicz­
ną (ESA), będące jednak głównie
dziełem francuskich techników i

Kosmicznej staje się niezależna od
amerykańskich rakiet nośnych. Ba,
może nawet konkurować.

Francuzów szczególnym zadowo­
leniem napawa fakt, że wysyłkę sa­
telitów rakiecie „Ariane” powie­
rzyły dwie największe amerykań­
skie firmy zajmujące się łącznością
kosmiczną — „Western Union” i
„Pacific Communication”. Z usług
„Ariane” chcą też skorzystać kon­
trahenci ze Szwecji, Brazylii, Au­
stralii i innych krajów, a ogólna
wartość zamówień otrzymanych do

grudnia ub. roku osiągnęła blisko 3

przez Francję w przeszło 60 procen­
tach finansowane.

*

GRUDNIA 1981. Świat patrzy
na Polskę, która wkracza wła­
śnie w drugi tydzień stanu wo­

jennego, ale myśli Frai^uzów tego
dnia . zwrócone są ku Gujanie. O
godz. 2.29 czasu miejscowego z ośrod­
ka Kourou startuje rakieta „Arian-
L-04”. Start jest udany, a na orbi­
cie umieszczony zostaje satelita łącz­
nościowy typu „Marecs”. Ponad to­
na skomplikowanej aparatury słu­
żyć będzie do utrzymywania łączno­
ści morskiej.

Dla Francuzów jednak to wyda­
rzenie oznacza coś znacznie więcej.
Piętnastominutowa podróż czwar­
tej rakiety „Ariane” na orbitę za-

myka etap lotów próbnych i otwie­
ra drogę do komercyjnego jej wyko­
rzystania. Francja wraz ze współ­
partnerami z Europejskiej Agencji

miliardy franków, czyli ok. 500 min
dolarów. Teraz, po zakończeniu
startów próbnych, portfel zamówień
będzie pęczniał. Tym bardziej, że

wystrzelenie satelity „Marecs” było
tańsze od podobnej operacji przy
wykorzystaniu amerykańskiej rakie­
ty „Delta”. Prezes firmy Arianespa-
ce Frederic d’Allest stwierdził, że
według oceny samych Amerykanów
w ciągu najbliższych pięciu lat Eu­
ropejska Agencja Kosmiczna może

zawładnąć 30 procentami kosmicz­
nych transakcji o charakterze cy­
wilnym. Przy czym zdaniem preze­
sa d’Allesta nie będzie na to-trzeba
aż pięciu lat.

*

DECYZJĘ o budowie rakiety
'

„Ariane” podjęli w 1973 roku
w Brukseli ministrowie sześciu

państw Europy Zachodniej. Kiedy
w pierwszych dniach października

nym bezwzględnie musi wszystko weryfiko­
wać, wytyczać kierunki polityki socjalnej i
ekonomicznej, ale np. produkcję szamponów
można swobodnie oddać w ręce obrotnego
polonijnego biznesmena. A jak towary będą
dobre i ktoś je kupi za dewizy, to jeszcze od

tej sprzedaży państwo uzyska procent.

Należy, powtarzam, postawić sprawę jasno,
bez zbędnej w takich razach „ideologii”. Przy
układzie udziału obcego kapitału państwo zy­
skuje: produkt na rynek, nową technologię,
miejsca pracy, dewizy ze sprzedaży za grani­
cę wyrobów, podatki, dewizy do ewentualnego
tworzenia spółek mieszanych. Właściciel zysku­
je: łatwy rynek zbytu, tanią siłę roboczą, szyb­
ką amortyzację wkładu, możliwość eksportu
przy niskich kosztach wytwarzania. Społeczeń­
stwo natomiast dobrze płatne miejsca pracy, do­

datkową ofertę rynkową, perspektywę autenty­
cznej konkurencji tak zbawczą dla klientów.

Państwo traci na tym tyle, że łamie sche­
mat klasycznej gospodarki socjalistycznej,
ale wpuszczenia obcego kapitału dokonali
już Węgrzy, a ostatnio Kuba. Właściciel tra­
ci, bo złotówka nie jest wymienialna, traci
też społeczeństwo bo powstaje w jego psy­
chice poczucie naruszenia norm w odniesie­
niu do tych, którzy kierując tymi firmami
zarabiają więcej niż przeciętni. Jednak na

coś się trzeba zdecydować, szczególnie teraz
w dobie kryzysu, gdy kredyty i technologie
oraz łatwość eksportu zostały ograniczone.
Należy więc wykorzystać inne możliwości, ot

choćby kapitał polonijny.

POLONIJNE FORUM

GOSPODARCZE

Wprowadzenie stanu wojennego spowodo­
wało ochłodzenie stosunków z Polonią zagra­
niczną. Okazało się, że najlepszą drogą do
odbudowy zaufania jest, jak zwykle, działal­
ność ekonomiczna. Postanowiono więc w To­
warzystwie „Polonia” i w Polsko-PolonijneJ
Izbie Przemysłowo Handlowej „Inter-Pol-
com”, że kolejne z rzędu, już VII Polonijne
Forum Gospodarcze winno zostać należycie
przygotowane. Niestety nie udało się przy-

1979 roku na rampie startowej w

bazie Kourou zaczęto montować ko­
lejne elementy pierwszego egzem­
plarza rakiety, była ona już dziełem
dziesięciu krajów reprezentowanych
przez 50 firm, choć naturalnie mo­
torem całego przedsięwzięcia, byli
Francuzi. Stosunkowo duży udział
miała jeszcze RFN, a z pozostałych
państw, pod względem wkładu fi­
nansowego, na czoło wysuwały się
Belgia i Wielka Brytania.

Termin odpalenia silników „A-
riane L-01” przewidziano najpierw
na 3 listopada, potem na 15 grudnia
1979 r. Defekt silnika pierwszego
stopnia spowodował wszakże odłoże­
nie startu do 23 grudnia. Następna
awaria opóźniała wszystko jeszcze o

jeden dzień. Tak więc inauguracyj­
ny start nastąpił w wigilię Bożego
Narodzenia. Na orbitę -wprowadzona
została kapsuła technologiczna i w

ten sposób pierwszy krok został u-

czyniony.
Jeszcze pod wrażeniem tego suk­

cesu przygotowywać zaczęto drugą
rakietę. 23 maja 1980 od rampy star­
towej w Kourou oderwała się „A-
riane L-02” niosąca pierwszy ładu­
nek użyteczny w postaci dwóch sa­
telitów. Ale już w piątej sekundzie
po starcie zarejestrowano nieprawi­
dłowość w .pracy jednego z głów­
nych silników pierwszego stopnia.
Rakieta zaczęła wibrować, obracać
się i przed końcem drugiej minuty
lotu eksplodowała. Wraz z jej
szczątkami do oceanu wpadł satelita
badawczy „Firewheel” oraz amator­
ski, łącznościowy „Oscar-9”.

Specjaliści bardzo sumiennie zaję­
li się badaniem przyczyn katastrofy,
więc ponad rok przyszło czekać na

próbę następną. Ale za to 19 czerw­
ca 1981 „Ariane L-03” umieściła już
tym razem „bez pudła” dwa sateli­
ty: indyjskiego łącznościowego „Ap­
ple” oraz zachodnioeuropejskiego
„Meteosat-2”, przeznaczonego do
obserwacji zmian pogody.

I wreszcie „Ariane L-04” zamyka­
jąc okres obaw i niepokojów przy­
niosła pełną satysfakcję jej twór­
com.

¥
ZY ta satysfakcja może wy­
starczyć? To raczej początek
drogi. Francuzi chcą w najbliż­

szych latach stworzyć nowe wersje
„Ariane”, które pozwolą wysyłać w

kosmos obiekty coraz potężniejsze,
a nawet... własny prom kosmiczny.
Co prawda trzy razy mniejszy od a-

merykańskiej „Columbii”, ale zdol­
ny do wyniesienia na orbitę pięciu
ludzi. Doganianie Ameryki to nie
tylko sprawa prestiżu, ale i korzy­
ści wymiernych już dziś w milio­
nach franków.

LESŁAW PETERS

(CIĄG DALSZY ZE STR. »)

— To Jest to! — ożywia się Stefania Poznańska. Właśnie
nam chodzi o tę opiekuńczość, która jakoś ulatnia się z na­
szych sal szpitalnych wbrew wszystkiemu, czego uczymy w

tej szkole. Wprawdzie ta placówka nie powstydziła się żad­
nego z wychowanych tu roczników, ale rzeczywistość dzi­
siejszego życia obchodzi się zbyt brutalnie z naszymi inten­
cjami, z powołaniem.

Seweryna Mikucka: Przypomina swoje obserwacje ze

szkół francuskich. Tam uczennice puszcza się swobodnie do
szpitali. Nauczyciel zawodu kończy swoją działalność w

szkole. U nas inaczej. Mistrzyniami zawodu są długoletnie
pielęgniarki. Kontakt z placówką zapewniony. Jakie więc
mechanizmy wchodzą w grę, co w szpitalu walczy o duszę
młodej pielęgniarki, skoro, bywa nie dochowuje ona zasad
wykładanych w szkole. Jej te dwa lata szkolne nie ustawią
dostatecznie. Przeróżnych zjawisk patologicznych namnożyło
się w służbie zdrowia co niemiara. Rocznie przybywa w

Polsce około 20 tysięcy pielęgniarek, część odchodzi od razu.

Z mianem dezerterów. Kształcimy, a nie wiemy co się z ni­
mi stanie za rok, za miesiąc.

Kazimiera Zaharadniczek: W szpitalu nie ma kontynuacji
tej atmosfery i tej dyscypliny, jaką staramy się stworzyć
w szkole. U nas panny muszą być staranni** ubrane, nie

spóźniać się. Słowem Jakiś rygor, Jakiś wzorzec. A tu nagle
absolwentka wchodzi w jakiś zespół, staje się cząstką skła­
dową oddziału. Jakże bardzo rozmaite oddziały szpitalne
różnią się atmosferą, dyscypliną, pracą. To zależy od „pana”.
Jaki pan, taki kram. Bywa., że dla „pana” najważniejsza jest
technika, asysta, przypadek chorobowy.

Seweryna Mikucka: ...a nie pacjent. Jego potrzeby psy­
chiczne odchodzą w cień. Mnie zawsze to obchodziło głównie
pod kątem potrzeb małego dziecka, niemowlaka w szpitalu.
Bywa, że dopiero wtedy, kiedy Własne dziecko pielęgniarki
trafi na oddział, ona widzi swoje błędy u innych wiecznie
zagonionych, nie znajdujących chwilki, aby do dziecka po­
dejść, pogłaskać, uspokoić, rozweselić,, rozładować strach
przed ciemnością, zabiegiem.

Stefania Poznańska: Właśnie Światowa Organizacja Zdro­
wia porozumiewa się co do konieczności zaakcentowania ele­
mentu opieki, tego elementu, który często jest pomijany,
odrzucany. Taka jest prawda. Pacjent zawsze będzie łaknął
przy sobie dobroci tej przysłowiowej Murzynki.

Seweryna Mikucka: Zwłaszcza Jeśli chodzi o dziecko-.
Stefania Poznańska: Choć ciekawa rzecz, my tak psioczy­

my na naszą opiekę szpitalną, a przecież polskie pielęgniarki
są wszędzie przyjmowane z otwartymi rękami. Ostatnio do­
staliśmy zaproszenie z Holandii. Tamtejsze szkoły organizują
praktyki i chcą przyjechać tu ł tylko tu. Gościliśmy już
przedstawicieli Finlandii, Holandii, Mongolii. Może bierze
się to stąd, że szkoła założona została w oparciu o umowę

z Fundacją Rockefellera, która zakładała międzynarodowe
kontakty. Pamiętacie jak w roku 1957 pani dyrektor Zofia
Kurkowa ściągnęła do nas przedstawicieli Fundacji? Od
1925 r. z przerwą na wojnę i lata pięćdziesiąte Polska należy
do Międzynarodowej Rady Pielęgniarskiej w Genewie. Jest
to nasz najwyższy autorytet zawodowy.

Kzimiera Zahradniczek: Pani Poznańska brała udział w

pracach tej Rady.
Seweryna Mikucka: Wracajmy do naszego chorego. Zawsze

mi zależało aby pielęgniarki umiały patrzeć nie tylko na ży­
łę, do której mają się wkłuć z bolesnym zastrzykiem, ale
żeby możliwie dużo wiedziały o chorym dziecku, umiały
ustawić jego potrzeby, zaplanować swoje czynności opiekuń­
cze w ciągu dnia, znaleźć nawet czas na rozmowę z rodzica­
mi. Musimy brać współodpowiedzialność za zdrowie młodego
pokolenia, które jest — wiadomo — nie najlepsze. W ogóle
nie spełnia się u nas profilaktycznej funkcji pielęg­
niarskiej. Nasi pacjenci ciągle nie wiedzą co powinni wie­
dzieć. Nie możemy się dorobić książeczek zdrowia ważnych
przez całe życie zawierających pełne informacje o chorych,

o ich dolegliwościach, przebytych chorobach, lekarstwach,
na które są uczuleni.

Stefania Poznańska: Nikt nie przejmuje się tym jako swo­
ją podstawową rolą. Ciągle tylko dużo apeli, gadania. Nie­
chże jedna z drugą panią przestanie gadać, niech się bierze
do roboty i już. Mówią: ustalać poziom rozwojowy dziecka
to przy naszym zapracowaniu — utopia. Jeśli nie ruszymy
tej utopii...

Seweryn* Mikucka: Oczekujemy, aby zmieniły się tzw.

raporty o stanie dziecka. Te prowadzone obecnie: krótkie la­
koniczne zawierające zaledwie fragmenty wiedzy o chorym
niemowlęciu są do niczego. Upominamy się już tyle lat o

zmianę tzw. historii pielęgnacji chorego. Poziom dokumen­
tacji pielęgniarskiej jest za niski.

Stefania Poznańska: W ogóle go nie ma. Właściwie żadne­
go ciągu informacji o pielęgnowaniu. Nic. Ale nie czekajmy
na odgórne zarządzenia. Przepisów nie zmienimy pobożnym
życzeniem. Musimy zyskać sprzymierzeńców i po prostu to
robić, co trzeba. Mamy mocne głowy do przebijania tego
muru. Może następne pokolenia przyłożą kilof.
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nieść ponad 160 biznesmenom w Poznaniu
gotowego tekstu nowej ustawy sejmowej da­
jącej gwarancje prawne rozwoju firm z u-

dzialem obcego kapitału, regulującej przepi­
sy, sprawy finansowe itp. (Uchwalono usta­
wę dopiero na ostatnim posiedzeniu Sejmu.)

Tylko bowiem normalne wprzęgnięcie i trak­
towanie obcych firm, w polskich warunkach,
jako partnerów jest jedną z możliwości wyj
ścia z kryzysu i rozwinięcia gospodarki. Szko­
da, że na czas nie przygotowano ustawy, nie­
mniej jednak poseł-sprawozdawca, który na o-

statnim posiedzeniu przedstawiał Wysokiej Iz­
bie projekt — Longin Cegielski — zaprezento­
wał zgromadzonym działania komisji sejmo­
wych na rzecz przygotowania i jak najszyb­
szego wprowadzenia w życie norm prawnych.
Jak Już pisałem, ci wszyscy biznesmeni, któ­
rzy przyjechali do Poznania kierowali się prze­

Uf nOUJEJ SZACIE
de wszystkim chęcią zrobienia interesu. Taki
interes z odrobiną sentymentu. Ważne, że po
raz pierwszy Forum zostało należycie przygo­
towane. Zjawili się ministrowie, wojewodowie,
dyrektorzy zakładów z konkretnymi ofertami.
Z trybuny padały propozycje budowy hoteli
pod Tatrami, wykorzystania istniejących po­
mieszczeń do produkcji brojlerów, kooperacji z

małymi spółdzielniami, produkcji obuwia, prze­
twórstwa owocowo-warzywnego. Bardzo akty­
wna była delegacja Krakowa z wiceprezyden­
tem Tadeuszem Salwą i dyr. Wydziału Handlu
1 Usług Czesławem Tochowiczem. Po wystąpie­
niu T. Salwy wstępnie zgłosiło się 6 przedsię­
biorców chcących tu zainwestować w produk­
cję artykułów spożywczych, tekstylia, futrzar-
stwo.

Wypowiadali się też przedstawiciele polo­
nijnego biznesu. Jean Zarzecki stwierdził,
że... „w najbliższym czasie Polska musi się
liczyć z tym, iż będzie miała trudności w o-

trzymaniu kredytów w państwach zachod­
nich. W tej sytuacji polonijni działacze go­
spodarczy mogą odegrać szczególną rolę, po­
dejmując kredyty na własny rachunek i pod­
jęte środki inwestując w Polsce”. Tadeusz
Kutek z Wielkiej Brytanii wystąpił z propo­
zycją zaangażowania Polonii w deklarowa­
nie funduszów na rzecz współpracy gospo­
darczej z Polską. Stanisław Szewczyk z Ka­
nady zaapelował do przedsiębiorstw polonij­

ilka dni temu przebywał w

Krakowie bułgarski dzienni­
karz, z redakcji OTECZESTWO,
(Sofia, Bułgaria) — EMIL EŁMA­
ZOW. Z tej okazji prac, naukowy
UJ z katedry slawistyki p. Do­
rota Zarębska-Piotrowska odbyła
z nim, dla naszej redakcji sympa­
tyczną rozmowę.

DOROTA ZARĘBSKA-PIOTROW-
SKA: Nie wiem, czy zdaje Pan sobie
sprawę, że jest Pan jednym z najczę­
ściej publikowanych w Polsce dzienni­
karzy bułgarskich?

EMIL EŁMAZOW: Istotnie. Na prze­
strzeni ostatnich lat wiele moich mate­
riałów znalazło się w polskiej prasie,
a zwłaszcza w „Panoramie", której je­
stem stałym współpracownikiem. Mój
pobyt tym razem wiąże się głównie ze

sprawami zawodowymi. Przyjechałem,
żeby ustalić dalszy przebieg współpra­
cy, no i przede wszystkim — zebrać
materiały do cyklu reportaży „Polska
— dziś". Ludzie chcą wiedzieć, jak ra­
dzą sobie Polacy, jak funkcjonują, co

myślą, jak wyobrażają sobie najbliższe
miesiące i lata, czy zdają sobie spra­
wę, ile pracy ich jeszcze czeka...

D. Z-P.: Czytelnik polski miał moż­
ność poznać Pana nie tylko jako dzien-
nikarza-reportażystę, ale także jako
interesującego prozaika. Kilka opowia­
dań ukazało się w naszych czasopis­
mach, między innymi w „Życiu Lite­
rackim”, „Panoramie”, a żeby nie za­
peszyć — wspomnę tylko, że przecież
przygotowuje Pan jeszcze tom opowia­
dań, który ma się ukazać w przekła­
dzie polskim?

E. E.: Zależy mi szczególnie na opinii
polskiego czytelnika, który jest wra­
żliwy i wymagający, znacznie bardziej
wymagający, niż czytelnik bułgarski.

PłJ Już ponad 170 lat temu rozpoczęto
gromadzić w Polsce okazy fauny

!>-, z prowadzonych badań zoologicz-
nych w kraju i za granicą. Pierwsze

rjs kolekcje zostały wówczas zgroma-
dzone w Gabinecie Zoologicznym

j5S! istniejącym przy Królewskim Uni-

wersytecie Warszawskim (1818 do
1918) oraz w prywatnym Muzeum

P** Branickich (1887—1918).
CO* Spadkobiercą eksponatów Pań-
yąe. stwowego Muzeum Zoologicznego

jest Instytut Zoologii PAN. Wiek
Jeg szość zbiorów, z wyjątkiem kolek-
•CE iji entomologicznej, która spłonęła

podczas Powstania Warszawskiego.
zachowała się do dziś.

Cii Obecnie w magazynach Instytu-
Jtg tu Zoologicznego znajduje się kil-

kanaście milionów eksponatów, v.

tym kilkanaście tysięcy typów opi
sowych zwierząt. Jest to najwię-
ksza tego typu kolekcja w Polsce,

r i a zbiory pewnych grup systematy­

nych, żeby podejmując działalność inwesty­
cyjną kierowały się nie tylko własnym, zre­
sztą dobrze pojętym interesem, lecz także
gospodarczymi potrzebami kraju. Zbigniew
Bromont z Holandii rzucił bardzo ważną
propozycję utworzenia spółki przedsiębiorstw
polonijnych, która zajmowałaby się szybkim
importem interwencyjnym materiałów i su­
rowców z krajów zachodnich do Polski. Opi­
nie można by przytaczać jeszcze długo. Wa­
żne jest to, że wszyscy byli zgodni, że wre­
szcie ustawiono współpracę z firmami zagra­
nicznymi na odpowiednim poziomie. Kon­
kretność, dobre przygotowanie, a przede
wszystkim perspektywy pozwalają sądzić, iż
państwu zależy na tych kontaktach. Pełno­
mocnik rządu ds. współpracy gospodarczej
z Polonią wiceminister Zygmunt Łakomieć
stwierdził m. in., że... „wówczas będziemy

mogli mówić, że gospodarcza działalność Po­
lonii w Polsce jest zauważalna, gdy osiągnie
produkcję wartości 100 mld zł”.

Wystawienie przez ponad 30 firm swoich
wyrobów w specjalnym pawilonie firm po­
lonijnych świadczyło o poważnym traktowa­
niu swojej działalności w kraju i chęciach
maksymilizacji eksportu. Szczególnie cieka­
we były propozycje „Konsuprodu”, ,,Inter
Fragrances” i „Alphy”. Było widoczne, że
kontrahenci przyjechali bynajmniej nie po
to, żeby napić się wódki z przedstawicielami
polskiej władzy terenowej i dowiedzieć się
jakie kłopoty mamy przed sobą. Główną
ideą było rozpatrzenie realnych szans inwe­
stowania, kooperacji, współpracy, czyli mó­
wiąc wprost możliwości zarobienia pieniędzy
na kontaktach z Polską.

Niektórzy się pewnie obruszą, zapytają gdzie
tu więź z krajem, wyciągnięcie do rodaków
pomocnej dłoni, sentyment? Uczucia są ważne
w ekonomice, ale liczy się przede wszystkim
biznes. Najlepiej obrazują to słowa prezesa Od­
działu Południowego „Inter Polcomu” w Kra­
kowie Jana Krejczy:... „polonijni biznesmeni
przyjechali na Forum z konkretnymi interesa­
mi, ale jest to 1 dla naszego państwa dobry in­
teres. Działalność tych firm można krótko pod­
sumować jako zespół polskich przepisów, połą­
czony z rutyną i pieniędzmi zagranicznych biz­
nesmenów”.

Mówi EMIL EŁMAZOW:

...wysiarczy odrobina

pieprzu, odrobina

lutej czaszki...
Dlatego też szczególnie sobie cenię mo­
żliwość drukowania właśnie tutaj.
Chciałbym, żeby Polacy dowiedzieli się
czegoś nowego o Bułgarii właśnie ode
mnie, żeby to co piszę nie było jeszcze
jednym stereotypowym obrazkiem,
pocztówką, która, jak wszystko co pła­
skie, dwuwymiarowe nie oddaje istoty
rzeczy. Piszę ostatnio (nie chciałbym,
żeby to fałszywie zabrzmialo) — z my­
ślą o polskim czytelniku. Proszę mi

tego nie poczytywać za kokieterię, ale

perspektywa taka dopinguje mnie do

pracy i daje podwójną satysfakcję.
D. Z-P.: Jeśli idzie o doping, nie na­

leży Pan chyba do ludzi, którzy mu­
szą szczególnie, troszczyć się o swoje
nastroje, chęć do pracy. Mając 30 lat,
jest pan autorem blisko setki opubli­
kowanych opowiadań, trzech książek
— tomików opowiadań, (dwie kolejne
w druku) i chyba ponad dwustu re­
portaży. Powiedzieć więc można śmia­
ło, że należy Pan do ludzi pracowi­
tych, żeby nie rzec — tytanów pracy...

E. E.: Faktycznie, gdyby tak policzyć
moje publikacje, jest ich niemało, ale
muszę przyznać, że nigdy nie uważa­
łem się za człowieka pracowitego, co

więcej, nigdy nie byłem przeświadczo­
ny, że „właśnie oto jestem bardzo za­

pracowany". Być może jest tak dlate­
go, że po prostu lubię robić to co ro­
bię. Piszę też zazwyczaj o tym, co

mnie osobiście interesuje. W gruncie
rzeczy to nić trudnego. Wystarczy od­
robina pieprzu, odrobina lutej czuszki,
czubricy, a już wszystko zaczyna pach­
nieć apetycznie...

D. Z-P.: Tak to Pan sugestywnie o-

powiada, że natychmiast przychodzi na

myśl wspaniała bułgarska kuchnia,
która niestety w tym roku pozostanie
raczej w sferze marzeń wiciu sprag­
nionych jej rodaków. Ale — poważniej
— wbrew pozorom, Pana „przyprawy”
wschodnie nie są tu bynajmniej prze­
nośnią. Nie bez powodu koledzy Pana,
trochę może z zazdrością twierdzą, że

to, co Pan- pisze, można zobaczyć, po­
wąchać i... zjeść!

E. E.: Staram się, żeby moje materia­
ły tętniły życiem, żeby to był wielowy­
miarowy przekaz, pozwalający zoba­
czyć, usłyszeć, dotknąć... Chciałbym go­
ścić u nas wszystkich, chciałbym żeby
zachwycili się, zachłysnęli słońcem,
morzem.

D.Z-P.: Jest Pan także autorem dwu
sztuk teatralnych, jedna z nich przy­
gotowywana jest właśnie w jednym
z warneńskieb teatrów do jesiennej pra­

cznych należą do największych w

Europie.
W filii Instytutu w Łomnie

k/Warszawy, wszystkie te bezcen­
ne okazy, stanowiące dorobek pol­
skiej zoologii, zgromadzone są w

magazynie w 500 szafach.
Oglądając wszystkie te ptaki, owa­

dy, ryby, muszle, itp., zachwycając
się różnorodnością fauny świata, aż

(rudno uwierzyć, że będą one nadal
niedostępne dla widzów. Problem
tkwi w braku odpowiedniego miej­
sca na ich wystawienie. Może
wreszcie po 30-letnich staraniach

Instytutu Zoologii o nowy budynek
uda się zrealizować plany. .Z pew­
nością znalazłoby się tam miejsce
dla Muzeum Zoologicznego z praw­
dziwego zdarzenia.

N/z: niezwykły okaz ssaka —

Aguti Taczanowskiego zastrzelony
przez Sztolcmana w 1884 r. w E-
kwadorze. CAF — T. WALCZAK

Udział w Forum wicepremiera Edwarda
Kowalczyka, ministrów i wojewodów świad­
czył o tym, że minął okres, kiedy zachowa­
nie władz terenowych wydających zezwole­
nia na działalność firmom polonijnym miało
miejsce na zasadzie „...chciałbym ale się bo­
ję”. I dobrze, że po 5 latach, kiedy wydano
już ok. 215 licencji dla firm, doczekaliśmy
się prawnego unormowania tego zagadnie­
nia.

CO PO FORUM?

Jak zwykle każde, nawet najlepsze spot­
kanie, ma jednak charakter oficjalny i do­
piero potem w bezpośrednich kontaktach u-

konkretnia się. Teraz gdy Targi Poznańskie
skończyły się, gdy Forum jest już przeszło­
ścią, należy poważnie • zastanowić się co da­
lej. Sądzę, że trżeba odwrócić mechanizm I
choć nie każdy zgłaszający chęć inwestowa­
nia w Polsce winien być akceptowany (jak
na razie jest ok. 80 odmów), to należałoby
zacząć wysyłać do zagranicznych firm ofer­
ty, a nie czekać aż manna spadnie nam z

nieba. „Inter Polcom” posiada już doświad­
czenie i ma kontakty z biznesmenami pol­
skiego pochodzenia. Poza tym, już czas skoń­
czyć z żywiołem i powiedzieć, że interesują
nas najbardziej firmy chcące np. inwestować
w artykuły spożywcze, , tekstylia, wyroby
motoryzacyjne, prefabrykaty, wykorzystują­
ce wolne moce produkcyjne i krajowe su­
rowce. Koprodukcja też nas winna cieka­
wić. Konkretnym rozwiązaniem jest oferta
„Konsuprodu”. Firma będzie sprowadzać pa­
szę za dewizy i hodować kurczaki w nie wy­
korzystanych pomieszczeniach. Uzyskane
mięso trafi na eksport; na spłatę kredytu za

paszę i na nasz rynek. Więcej takich dzia­
łań, a może znajdziemy kierunek wychodze­
nia z zaczarowanego błędnego koła. Bo no­
wych złudzeń też nie należy roztaczać. Fir­
my polonijne zatrudniają zaledwie 4 tys.
osób, i są maleńkim udziałowcem kryzysu,
mogącym nas wesprzeć w newralgicznych
punktach, ale przecież nie mogącym zrobić
za nas wszystkiego.

W założeniu tekst ten miał dotyczyć Forum
Gospodarczego. Ważniejsze jednak od spektaku­
larnych spotkań, narad, oświadczeń jest prak­
tyczne realizowanie polityki współpracy z po­
lonijnymi biznesmenami. Największe problemy
nie powstają bowiem w czasie takich spotkań
jak to poznańskie, ale na styku władza tereno­
wa, pełnomocnik firmy, zaopatrzeniowiec,
przedsiębiorstwo handlowe — ale to już inny
temat, do którego powrócimy przy okazji, gdy
ostrzej ujawnią się mechanizmy w świetle no­
wego prawodawstwa.

WOJCIECH ŻURAWSKI

premiery, druga, to monodram. Boha­
terem jest młody, utalentowany sofij-
ski naukowiec-humanista, borykający
się z trudnościami zawodowymi, oso­
bistymi, rodzinnymi, które niemal

uniemożliwiają mu pracę naukową. O-

toczony zazdrosnymi kolegami nie li­

mie pokonać chęci „rzucenia wszyst­
kiego” i zajęcia się zupełnie czymś in­
nym — dopiero głęboka depresja, kry­
zys wyzwalają w nim nowy zapas •-

nergii, wraca do efektywnej pracy,
uwieńczonej zresztą sukcesem — Wielką
Nagrodą — w postaci powszechnego n-

znania na liczącym się międzynarodo­
wym kongresie. Wtedy ostatecznie de­
cyduje się na pracę naukową. Jest to

człowiek, którego bodajże najsilniejszą
cechą jest niezwykły wręcz upór, po­
łączony z mrówczą pracowitością, wy­
trwałością. Czy w tej historii jest coś
z Pana?

E.E.: Istotnie pewne elementy moje)
autobiografii wplątałem w losy Wese-
lina w „Wielkiej Nagrodzie" tyle, że
on stal się naprawdę sławny. I tu Pa­
nią zaskoczę: ja sam z wykształcenia
jestem inżynierem i kiedyś bardzo po­
ważnie myślałem o karierze naukowej,
trzeba było dopiero, żebym „skompro­
mitował się" w oczach świata nauko­
wego jakimś reportażem czy opowia­
daniem, poniósł mnie mój tempera­
ment i tak już zostało. Nie żałuję zre­
sztą, mogę chyba powiedzieć, że jestem
jednym z niewielu szczęśliwców, któ­
rzy robią na co dzień to, co lubią ro­
bić, a marzę o takim momencie, kiedy
będę mógł sam o sobie powiedzieć, że
to jest także i to, co powinienem ro­
bić i że robię to dobrze...

D. Z-P.: Życzę Panu spełnienia tych
marzeń i dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: DOROTA

ZARĘBSKA-PIOTROWSKA

^>RNlCKhTWARPOW§Ż2|

MOTTO:
„Czarownik płuży, ezarnoksięstwo broi,
Pod jego błędy uwikłany stoi
Naród mój polski, zdradą oszukani,
Fałszem i błędy w części napsowani...”

(Stanisław z Gór-Poklatecki — 1595 r.)

Wobec znacznej różnicy zdań poważnych
badaczy w kwestii „być albo nie być”
maga Twardowskiego, Roman Bugaj,

autor ciekawej, bogato udokumentowanej książ­
ki pt. „Nauki tajemne w Polsce w dobie odro­
dzenia” (Ossolineum, 1976 r.), postanowił doko­
nać. ponownej weryfikacji zachowanych prze­
kazów pisemnych i ustnych legend o Twardow­
skim, co pozwoliłoby potwierdzić — lub nie —

historyczność tajemniczego czarnoksiężnika !
wyjaśnić rolę, jaką odegrał on na dworze krAlz
Zygmunta Augusta, rozmiłowanego — zwłaszcza
pod koniec życia — w naukach tajemnych.

Rozpoczął zaś autor swój przewód od wzmian­
ki o Twardowskim, jaką w roku 1566 zamieścił
był w swoim słynnym „Dworzaninie” nasz wy­
bitny pisarz-humanista, Łukasz Górnicki, przez
pewien czas sekretarz ostatniego z Jagiellonów a

później jego knyszyński bibliotekarz (kierownik
królewskiej „Libraryjej”).

Wyraźna wzmianka o Twardowskim znajduje
się w ks. II „Dworzanina”, w opowieści pewne­
go dworzanina, który „za Starego króla u Twar­
do ws kiego (podkreślenie W.B.) się uczył i tak
wiele jako on umiał...” Otóż dworzanin ów — jak
podaje Górnicki — założył się pewnego dnia ze

swoim towarzyszem, że potrafi czarnoksięską
sztuką sprawić, iż baba sprzedająca pod Wawe­
lem gliniane garnki iłżeckie zacznie je w pew­
nym momencie dokumentnie tłuc. Oczywiście ów
zakładający się dworzanin wcześniej rzecz całą
z ową babą uzgodnił i ta rzeczywiście — na dany
przez niego z daleka znak — wszystkie garnki
porozbijała...

Facecja ta stała się z czasem z uwagi na

wzmiankę o Twardowskim bardzo głośna, zajęło
się nią wielu badaczy zainteresowanych legendą
Twardowskiego, ale żadnemu z nich nie udało
się rozszyfrować istotnego sensu tej anegdoty.
Dopiero R. Bugaj, opierając się na wynikach
najnowszych badań nad Górniokim i jego epo­
ką, doszedł do wniosku, że wzmiankująca
o Twardowskim facecja z „Dworzanina” jest
najprawdopodobniej pamfletem wymierzonym
przez pisarza w szokującego wszystkich czarno­
księżnika i kierującego jego poczynaniami, za­
domowionego na królewskim dworze świeżo u-

pieczsonego magnata Jerzego Mniszcha, a po­
średnio również w samego monarchę, udzielają­
cego protekcji obu wymienionym.

Do tego twierdzenia upoważnia Bugaja dokładna
analiza źródeł historycznych, z których — jego
zdaniem — wynika, że autor „Dworzanina” był re­
alistą i nie akceptował szarlatańskich praktyk
Twardowskiego, związanych m. in. z wywoływa­
niem cienia (ducha) Barbary Radziwiłłówny. Nie
wypadało mu jednak zwracać się z tym wprost
do króla, więc postanowił uczynić to za pośred­
nictwem dedykowanego mu najlepszego dzieła
swego życia, przy czym świadomie przeniósł rzecz

(facecję) w czasy panowania „Starego” króla, czy­
li Zygmunta I. Ponadto, licząc się z tym, że Twar­
dowski był ulubieńcem Zygmunta Augusta, umyśl­
nie nie wymienił go jako bohatera facecji o babie
i garnkach, lecz przerzucił ów zabieg na najlep­
szego — jakoby — z jego uczniów.

Niemniej z anegdoty wynikało jasno, że jeśli
uczeń Twardowskiego posługuje się w swoich
praktykach magicznych sztuczkami, to samo —

na szerszą jeszcze skalę — musi czynić jego
mistrz! Tym sposobem ośmieszając delikatme
tego rodzaju praktyki na królewskim dworze,
pragną! Górnicki odciągnąć „miłującego księgi”
monarchę od przewijających się przez jego dwór
i żerujących na jego ludzkich słabostkach czar­
noksiężników. Działał przy tym w myśl zasad
głoszonych w swoim „Dworzaninie”, z których
wynikało, że nawet podwładny przez nieustanne •

oddziaływanie na swego pana może wyleczyć go
z takich czy innych przywar i ułomności...

EKSPERYMENT Z CIENIEM BARBARY

Przyniósł on, jak wiadomo, mistrzowi ‘Twar­
dowskiemu największy, poniekąd do dnia dzi­
siejszego utrzymujący się rozgłos. Autorem
pierwszego o tym eksperymencie pisemnego prze­
kazu był nadworny lekarz króla Zygmunta III

Wazy, doktor filozofii i medycyny, Joachim
P o s s e 1. Idzie konkretnie o jego rękopis p. t.

„Historia Poloniae” („Compendium historiae
Posselianae”) z roku 1624. Otóż pod rokiem
1551 (rok śmierci królowej Barbary — przypisek
W. B. ) czytamy tam między innymi:

„...Barbara, do której król płonął miłością i naj­
serdeczniej ją kochał, tak że po jej śmierci przed­
sięwziął ją ujrzeć. Zwołał zewsząd do Krakowa
biegłych w czarnoksięstwie, aby zadali sobie trudu
i by dłużej nie był karmiony złudną nadzieją, bar­
dzo znaczne wyznaczył nagrody. Znaleziono czło­
wieka o nazwisku Twardowski, który zapewniał,
że niezawodnie ukaże królowi Barbarę przechodzą­
cą. Król daje wiarę obietnicom i z największym,
upragnieniem wygląda naznaczonego dnia. Twar­
dowski uprosił króla, by z krzesła na którym sie­
dzi, nie ruszył się, zachowując milczenie; gdyby
inaczej postąpił, byłyby narażone na niebezpieczeń­
stwo jego życie i dusza... Przy ukazaniu się mary
było widać smutną, żałosną i jakby niesłychaną
tragedię. Mało brakło, a króla nie można by było
zatrzymać i rzuciłby się na jej łono i zapragnąłby
słodkich uścisków, gdyby Twardowski króla nie
odciągnął t zatrzymał na krześle aż mara znik­
nęła..."

W ubiegłym stuleciu sugestywna relacja Pos-
sela stała się przedmiotem zainteresowania wie­
lu autorów, w tym historyków i literatów
z prawdziwego zdarzenia, przy czym w przed­
miocie autentyczności tego wydarzenia było kil­
ka wersji, z których podana przez znanego kra­
kowskiego historyka (i literata) J. Szujskiego,

jakoby do tego eksperymentu użył Twardowski
warszawskiej mieszczki Barbary Giżanki, mia­
ła okazać się prawdziwą. Miał być przy tym
Twardowski realizatorem pomysłu podkancle­
rzego koronnego, biskupa F. Krasińskiego oras

wspomnianego wyżej Jerzego Mniszcha i je­
go brata Mikołaja, który odegrał rolę stręczy­
ciela, odkrywając bardzo podobną do Barbary
— Giżankę. Jak wiadomo, już wkrótce miała
ona stać się powolną Mniszchom metresą kró­
lewską...

W roku 1932 Tadeusz Kutz odkrył nowy, zwią­
zany z inwokacją ducha Barbary dokument, a mia­
nowicie pochodzący z 1573 roku rękopis Jana Gizy,
który na odmianę podaje, że usytuowany przez
Possela w Krakowie eksperyment miał w rzeczy­
wistości miejsce na zamku królewskim w Warsza­
wie w nocy z dnia 7 na 8 stycznia 1569 roku, przy
czym nie wspomina on o udziale w nim maga
Twardowskiego. Podaje natomiast, że funkcję no-

kojowca pełnił wtedy przy królu Mikołaj Mni-
szech, „człowiek — jak relacjonuje Bugaj — młody
zimny, wyrachowany, nie cofający się przed ni­
czym na drodze do zrobienia kariery. Wiedział on

doskonale, kim dla Zygmunta Augusta była jego
zmarła żona. Widział ból i tęsknotę nieszczęśliwego
monarchy, znał jego zabobonne usposobienie, u-

miał się wkraść w laski pana i pozyskać jego za­
ufanie...”

Rzeczona Giżanka była aktualnie przetrzymy­
wana w klasztorze bernardynek, skąd Jerzy
Mniszech w przebraniu zakonnicy zdołał ją wy­
kraść. Seans reżyserowała „czarownica” z Bło­
nia, popularna mistrzyni czarnoksięskiego kun­
sztu, która udzieliła króWwi odpowiednich wska­
zówek i podała kilka zaklęć, jakie trzeba było
wymówić w komnacie oświetlonej tylko jedną
świecą...

W obliczu zasadniczych sprzeczności (czas
i miejsce) między relacjami Possela i Gizy
szczególnego znaczenia nabiera przekaz zawarty
w obszernej pracy S. Orzelskiego pt. „Bezkróle­
wia ksiąg ośmioro” z sierpnia 1573 roku.

Z wywodów Orzelskiego, który po śmierci Zyg­
munta Augusta (r. 1572) brał udział w dochodze­
niach wszczętych przez Sejm elekcyjny przeciwko
sprawcom nadużyć popełnionych na jego dworze,
wynika, że data eksperymentu z wywołaniem du­
cha Barbary podana przez Gizę — rok 1569 — jest
bardziej prawdopodobna niż podana przez Possela
— rok 1551. Okazuje się, że u schyłku życia ciężko
chory król, otoczony przez zgraję różnych magów
i czarownic, chętnie wdawał się w praktyki czar­
noksięskie. Pragnienie posiadania potomka, mają­
cego zapewnić ciągłość potężnej dynastii Jagiello­
nów, wprowadziło — jak podaje Bugaj — króla
w sferę najdziwaczniejszych praktyk magicznych.

Z zeznań przesłuchiwanych przez komisję
sejmową (brał w niej udział Orzelski) świadków
wynika, że Mniszehowie mieli u siebie dwóch
magów, Gradowskiego i Duranusa, posługując
się nimi w swoich sprawach. W związku z tym
autor interesującej nas opowieści stara się do­
wieść, że mag Duranus to osoba identyczna
z Twardowskim. Jego zdaniem prawdziwe naz­
wisko Twardowskiego brzmialo: Lorenc Dhur
(Laurentius Duranovius). Był on rodowitym
Niemcem i pochodził z Norymberg:, skąd z ar­
cybiskupem Krasińskim miał przybyć do Pol­
ski. Tego właśnie Duhra (łac. durus = twardy)
przerobił Górnicki na Twardowskiego. On też
brał na pewno udział w warszawskiej inwoka­
cji ducha Barbary Radziwiłłówny.

Według Romana Bugaja złożone przed komisją
sejmową w 1573 roku i zanotowane skrupulatnie
przez Orzelskiego zeznania różnych świadków roz­
strzygają ostatecznie pozytywnie kilka wieków
trwający spór o historyczność postaci Twardow­
skiego i umożliwiają — w zestawieniu z innymi
źródłami — określić rolę, jaką odegrał on w afe­
rze Krasińskiego, Mniszchów i Giżanki.

Akceptując powyższe wywody, zaryzykujmy
— po linii patriotyzmu lokalnego —

w związku z lokalizacją eksperymentów >n-

wokacyjnych opcję na rzecz relacji Joachima
Possela (Wawel), a więc za rokiem 1551, kiedy
to pogrążony w żałobie monarcha, bezpośrednio
po śmierci królowej szuka! najrozmaitszych
sposobów nawiązania pozagrobowych kontak­
tów z największą prawdopodobnie miłością swe­
go życia. Dodajmy, że w takim przypadku nie
byłoby kłopotów z udzia-em w eksperymencie
zamieszkującego krakowskie Krzemionki Twar­
dowskiego...

WŁADYSŁAW BŁACHUT

DUMY
Janina Grodzicka: Naprawdę jesteśmy do tyłu. Z naszym

posłannictwem. Dlaczego?. Bo w nas samych jest źle. Bo
ukształtowały nas warunki pracy w ten sposób, że pielęg­
niarka czuje się tylko przy lekarzu więcej znacząca.
A poza tym jest, to zazwyczaj kobieta młoda, też ma swoje
kłopoty, chce uniknąć dawania z siebie aż tyle, by ją to
stresowało.

Maria Lenartowicz: Pielęgniarki mają za małą siłę przebi­
cia. Idą na minimum. Zespołów terapeudycznych nikt nie
zmieni na lepsze jeśli pielęgniarki tego nie zrobią. Nikt nam

nie stworzy optymalnego modelu pracy.
Stefania Poznańska: Do tego, żeby’ powstały wydziały pie­

lęgniarskie w Polsce trzeba było argumentu, że niezbędne są
pielęgniarki w szkołach i administracji. A nikt nie powie­
dział, że właśnie przez wyższe wykształcenie powinny się
zbliżyć do pacjenta. Dopiero teraz widzi się co daje (w sferze
ekonomicznej również) po prostu dobra opieka po operacji:
pacjent jest w szpitalu krócej, zużywa mniej leków, mniej
jest potem komplikacji i nawrotów choroby, nie mówiąc już
o tym, że człowiek mniej cierpi.

Maria Lenartowicz: Ale wszyscy zią opiekę usprawiedli­
wiają tzw. trudnościami obiektywnymi, że jest za dużo ro­
boty, za duża przelotowość, no i ten straszak wskaźnik ob­
łożenia łóżek.

Stefania Poznańska: Rozmawiałam ze studentkami pielęg­
niarstwa. Opowiadały mi, ile to razy ich interwencja ura­
towała pacjentowi życie. Dobrze, ale niech jeszcze ta pie­
lęgniarka pracująca w szpitalu zejdzie na izbę przyjęć,
przedstawi się przerażonemu zazwyczaj pacjentowi, powie:
czekamy, tu i tu będzie pan leżał. Albo przygotowanie do
operacji, W amerykańskiej prasie szeroko o tym pisano jak
ważne jest rzetelne przygotowanie dziecka przed operacją
np. kardiologiczną. Jeden z małych pacjentów wyobrażał so­
bie np. że mu wyjmą serce i włożą do wiadra z lodem. Ile
się nacierpiał, tak myśląc! A wypis pacjenta ze szpitala?
To też nie powinno być takie prymitywne jak się stosuje.
Karta pobytu z nic nie mówiącym rejestrem leków. Pacjen­
towi powinno się dokładnie określić tryb życia z wyszczegól­
nieniem do jakich czynności wolno mu się mieszać, a ja­
kich powinien unikać, jak jest z wchodzeniem na piętro 1

ile kroków pierwszego spaceru. Nie ma odwrotu od obo­
wiązku dokładnego informowania. Świat się rozwija
i nie będzie Już pokornych pacjentów, którzy nie będą
chcieli wszystkiego wiedzieć o sobie.

Romualda Mosur: Wydaje mi się, że początek profilakty­
ki powinien mieć miejsce na oddziale położniczym. Choćby
te nasze pokazy pielęgnacji niemowląt. Ale najważniejsze to

zabezpieczyć kontakt emocjonalny noworodka z matką. W
klinikach francuskich dziecko leży obok niej. Nie roz­
dziela się tego co tak niedawno było nierozdzielne.

Marla Lenartowicz: (należy do zespołu gerontopsychiatrii
w Klinice Psychiatrycznej na Skarbowej, jej specjalność to
wczesne schizofrenie i ostre psychozy). My jako nauczyciele
— mówi — prowadzimy uczennice na oddział i rozliczamy
je z prowadzenia terapii. Moje słuchaczki dopuszcza się do
tajemnicy zawodowej. Efekty lecznicze są wspólnym dzie­
łem lekarza^ uczennic, i moim. Wzajemnie świadczymy so­
bie przeróżne usługi. Trzeba n.p. iść do domu pacjenta ałtoo
profesor potrzebuje pomocy w prowadzeniu kursów psycho­
terapii — Jesteśmy na zawołanie. Nawiązaliśmy wiele kon­
taktów niefomalńych, a ich poziom zależy po prostu od tego
co reprezentujemy. Np. na chirurgii białej u prof. Józefa
Bogusza był zawsze bardzo dobry kontakt. Tradycyjnie też
dobrze się pracuje ze szpitalem dziecięcym przy Strzeleckiej
2.

Janina Grodzicka: Jednym słowem: szpitalne oddziały po­
winny dbać o to, aby młodej pielęgniarce stworzyć wzór-

towe warunki pracy. Ostatnio próbowano ożywić ducha
opiekuńczości pielęgniarskiej drogą... olimpiad...

Stefania Poznańska: Opiekuńczość nie może być przedmio­
tem olimpiady. Jak pisała Teresa Kulczyńska w swoim pod­
ręczniku pielęgniarstwa „punkt ciężkości pracy pielęgniar­
skiej, jej wartość leży w opiece nad chorym, na utrzyma­
niu go w skrupulatnej czystości, niedopuszczaniu do odleżyn,
w pilnej inteligentnej obserwacji, od której zależy nieraz roz­
poznanie. W stworzeniu takiego otoczenia pacjentowi, w

którym zarówno jego strona fizyczna jak i psychiczna zna­
lazłyby warunki jak najbardziej sprzyjające powrotowi do
zdrowia...” Są to proste podstawowe prawdy, które nieu­
stannie musimy przypominać.

KOŃCZYMY naszą rozmowę. Myślę, źe nie wymaga spe­
cjalnych podsumowań. Syntezą tego wszystkiego co zo­
stało w dyskusji powiedziane niech będą słowa prof. Jó­

zefa Bogusza wypowiedziane na otwarciu Wydziału Pielęg­
niarstwa AM. Profesor mówił tak: Judym nie zasługuje na

ironię. Jest on symbolem sensu poświęcenia. I o ile starożytna
atomistyka nie jest przydatną w rozwoju fizyki jądrowej, o

tyle w medycynie tradycja służebnej roli wchodzić musi w

świadomość współczesnego pielęgniarstwa. Zgłaszacie prote­
sty przeciw nazwie „służba zdrowia”, rozumianej uwłaczają­
co? Jakże wielkie nieporozumienie! Wręcz przeciwnie: służyć
chorym to powód do dumy”.

EWA OWSIANY
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Z młodzieżą i w trosce o młodzież IX Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Partia przywiązuje wielkie znaczenie do wychowania przez
fcraeę.

Znacznie więcej uwagi poświęcić trzeba również wycho­
waniu politechnicznemu młodzieży. Niedostatki w tej dzie­
dzinie są m. in. źródłem na ogół niezadowalającego poziomu
kultury technicznej naszego społeczeństwa. »

Akcentujemy dziś także zadania w zakresie wychowania
fizycznego, sportu i turystyki. Niedawno przeżywaliśmy
sukces naszych piłkarzy. Powitaliśmy go z radością i uzna­
niem. Ale jego blask nie może zaciemniać wielu niedostat­
ków i słabości sportu szkolnego i masowego, kultury fizy­
cznej i turystyki. Partia uważa za konieczne przywrócenie
należnej im rangi w społecznym wychowaniu dzieci i mło­
dzieży.

Doniosłe znaczenie dla kształtowania obywatelskiej świa­
domości, dla wrażliwości moralnej i estetycznej młodzieży
ma szeroko pojmowana kultura. W ostatnim okresie pogor­
szył się dostęp do jej dóbr, szczególnie niepokojący w odnie­
sieniu do młodego pokolenia.

W tych sprawach partia nie poprzestaje na samym stwier­
dzeniu faktów. Zgodnie z przyjętą niedawno uchwałą zape­
wniony zostanie stały udział wydatków na kulturę w global­
nym funduszu spożycia. Ustalenia urzędowe nie rozwiążą
jednak wszystkich problemów. Potrzebne są również ener­
giczne, społeczne inicjatywy, zwłaszcza pochodzące od mło­
dzieży.

Niepokojące zjawiska występują również w sferze twór­
czości kulturalnej. Trudno tu dziś rozpatrywać całokształt
tego problemu. Powinniśmy poświęcić mu jedno z posiedzeń
plenarnych KC.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że w ub. r. pewna grupa
autorów, zwłaszcza kabaretowych i estradowych, zaczęła się
wręcz prześcigać w produkcji tekstów, wymierzonych w

partię, w państwo ludowe, w stuletni rodowód polskiej le­
wicy. Tak prymitywnych, wulgarnych tekstów, jak te, któ­
re publicznie prezentowano na niesławnym „festiwalu pio­
senki prawdziwej”, nie; notują kropiki polskiej kultury.

Krytyczne spojrzenie, dosadne sfór-mułowainde, uzasadnio­
ny sprzeciw, czy nawet gniew — nie są „zakazane” ani

sprzeczne z intencjami władzy. Już w okresie stanu wojen­
nego są do odnotowania gorzkie, ostre, chociaż zapewne nie
zawsze i nie we wszystkim słuszne przedstawienia. Ale cd
nich socjalizm się nie zawali; Nie zamierzamy odwodzić
młodych autorów od ciętego języka, zdrowej kpiny, ani od
refleksyjnych ballad, które przecież brzmieć nie musza jak
referaty na zebraniach.

Trzeba jednak przeprowadzić wyraźną granicę między
reakcyjną szmirą, a twórczością, która lia to miano zasłu­
guje. Nikomu nie wolno szydzić z wartości, o które pokole­
nia robotników polskich walczyły i oddawały życie. Nie wol­
no pomiatać czerwonym sztandarem, bezcześcić trudu całe­
go narodu. s

Partia zdaje sobie sprawę z zaniedbań w dziedzinie poli­
tyki kulturalnej. Ale po latach „chudych” zawsze przycho­
dziły dla kultury polskiej lata dobre. Tak będzie i tym ra­
zem. Jesteśmy pewni, że młode pokolenie twórców pozosta­
wi w narodowej, socjalistycznej kulturze swój własny, ory­
ginalny ślad.

Dla spełnienia swej dziejowej, przewodniej roli partia mu­
si być twórcza, odważna i walcząca. Potrzebuje ludzi uczci­
wych, pracowitych, skromnych, nieugiętych w boju o swe

ideały.
Nie wstępuje się, do partii po zaszczyty, ani dla kariery.

Tym, którzy do partii przychodzą, należy powiedzieć, że z

czerwoną legitymacją wiąże się szczególna odpowiedzialność.
Nie mniejsza niż w czasach, gdy sam fakt jej posiadania był
aktem najwyższej odwagi.

Partia liczy obecnie 2.465 tys. towarzyszek i towarzyszy.
569 tys. czyli 23 proc, stanowią ludzie młodzi, którzy nie o-

siągnęli 30 roku życia. Wśród nich 228 tysięcy to robotnicy.
Taką tendencję budowy partii powinniśmy utrzymać. Pozy­
cja i aktywność młodzieży robotniczej w naszych szeregach
będzie potwierdzać i decydować o robotniczym charakterze
partii.

Nastąpiło także odmłodzenie kadr partyjnych. Można po­
wiedzieć, bez przesady, że przed i w wyniku IX Zjazdu do­
konała się w partii zmiana pokoleniowej warty. Poprzez
w pełni demokratyczne wybory znacznie rozszerzyła swój
udział we władzach partii młoda generacja.

Więcej uwagi i. troski organizacji partyjnych wymaga co­
dzienna praca z kandydatami do partii. Kandydatów należy
poddawać rzeczywistej próbie postawy ideowo-moralnej,
przekonań-politycznych, hartu i bojowości. Tylko w takich
warunkach wyrastać będą bojownicy o socjalistyczną spra­
wę. ■ ,

Odczuwamy społeczną potrzebę ofensywnej
1 i dynamicznej działalności organizacji
(S młodzieżowych

W ostatnich latach socjalistyczne związki młodzieży, pod­
dane były krytyce swych własnych członków. Przede
wszystkim jednak zostały zaatakowane ostro przez

przeciwnika politycznego. Ów atak mieścił się w generalnej
strategii walki z partią, z socjalizmem. Powstawały organi­
zacje młodzieżowe, które w programach i działalności akcen­
towały związki z prawicą społeczną. Uprawiały demagogicz­
ne, krzykliwe kampanie, negując totalnie wartości naszego
ustroju, nasze sojusze, cały dorobek Polski Ludowej. Tere­
nem szczególnie ostrej walki stały się uczelnie. Długotrwałe
strajki polityczne powodowały dezorientację i konflikty
wśród młodzieży akademickiej, zakłócały pracę dydaktyczno-
wychowawczą. Przecięliśmy to działanie i nie pozwolimy na

jego kontynuowanie.
Ruch młodzieżowy po stratach, jakie poniósł, potrzebuje

ze strony partii mądrej pomocy. Jej charakter wyznacza le­
ninowska zasada samodzielności związków młodzieży. Partia
oczekuje od organizacji młodzieżowych nie potakiwania, ale
autentycznej aktywności młodych w realizacji programu IX

Zjazdu.
Poszukujemy nowych form pracy partii z młodzieżą w ra­

mach socjalistycznego modelu wychowania. Pragniemy, aby
jej przewodnia rola w ruchu młodzieżow-ym wyrażała się

przede wszystkim w ideowej inspiracji, w aktywności mło­
dych członków partii w szeregach związków, w przestrzega­
niu praw i obowiązków młodzieży.

Opowiadamy się za nienaruszalną ideowo-polityczną jed­
nością ruch młodzieżowego. Nie oznacza to uniformizacji.
Każdy ze związków młodzieży posiada pełną możliwość
działania w środowisku, które pragnie wyrażać i reprezen­
tować.

W warunkach socjalistycznej demokracji konieczny jest
aktywny udział przedstawicieli młodzieży, w wybieralnych
organach władzy państwowej, w organizacjach politycznych
i społecznych, we wszystkich formach i ogniwach samorzą­
dowych. W radach narodowych wszystkich szczebli zasiada
obecnie przeszło 18 tys. radnych, to jest 17 proc, ogółu wy­
branych, którzy w chwili wyboru nie mieli lat 30. Jednak­
że sam udział w systemie przedstawicielskim, jeśli brakuje
aktywności, niczego nie załatwia. Można i trzeba zwiększyć
reprezentację młodych, ale nie tędy jedyna droga. Stokroć
ważniejsze — jak młodzi korzystają z obywatelskich upraw­
nień? Jak związki młodzieży rozliczają swych mandatariu-
szy? Czy utrzymują oni kontakty z wyborcami? Na te pyta­
nia winni odpowiedzieć sami młodzi.

Biuro Polityczne zgłasza dziś pod adresem

związków młodzieży propozycje wypracowania
koncepcji szerszego, bardziej skutecznego
rzecznictwa interesów młodego pokolenia

Biuro Polityczne widzi też możliwość,przyznania związ­
kom młodzieży nowych rodzajów społecznie i politycz­
nie uzasadnionych uprawnień.

1*0 PIERWSZE — prawo opiniowania przez te związki za­
mierzeń bądź decyzji administracji państwowej i gospodar­
czej, które dotyczą życia młodzieży, a zwłaszcza związanych
ze sprawami polityki kadrowej, awansu zawodowego i spo­
łecznego, rozdziału świadczeń socjalnych, polityki płacowej i

mieszkaniowej.
PO DRUGIE — prawo uzgodnień czyli udział związków

młodzieży w pracach legislacyjnych nad tymi aktami praw­
nymi., które dotyczą młodego pokolenia.

PO TRZECIE — prawo inicjatywy umożliwiające związ­
kom młodzieży zgłaszanie projektów aktów prawnych i zo­
bowiązujące organy państwa do ich merytorycznego rozpa­
trywania. Mogłoby to dotyczyć również inicjatywy ustawo­
dawczej.

PO CZWARTE — prawo, kontroli pozwalające związkom
młodzieży uzyskiwać od. administracji państwowej i gospo­
darczej informacje o stanie realizacji decyzji podjętych na

rzecz młodzieży.
PO PIĄTE — prawo podejmowania przez związki mło­

dzieży postanowień, które byłyby uwzględniane przez urzę­
dy, instytucje bądź organizacje w realizacji różnorodnych
czynów i przedsięwzięć społeczno-produkcyjńych.

Pakiet tych uprawnień, po pozytywnym zaopiniowaniu,
mógłby przybrać formę instytucjonalno-prawnych regulacji.

Proponujemy także nową formułę kontaktów kierownic­
twa partii oraz władz państwowych, przedstawicieli instancji
partyjnych i wszystkich ogniw władzy ze środowiskami mło­
dzieży.

Partia zwraca się dziś — w przededniu Święta Odrodze­
nia — do wszystkich młodych Polek i Polaków, by nie usta­
wali w pracy dla ojczyzny: Polski silnej, sprawiedliwej, bez­
piecznej. Polski na miarę waszych marzeń. Taka Polska wy­
rośnie tylko z codziennego trudu, z mądrości naszej narodo­
wej wspólnoty.

Zwracamy się do członków organizacji młodzieżowych.
Zjednoczcie wysiłki w służbie dla socjalistycznej Polski. Od
was zależy, czy organizacje młodzieżowe będą bliskie mło­
dym, łubiane przez nich. Nikt wam nie powiększy społecz­
nej roli, jeśli sami o to nie zadbacie, nie wywalczycie.

W walce o ideowo-moralne oblicze młodego
pokolenia jest dość miejsca dla wszystkich

socjalistycznych związków młodzieży
Pratia będzie popierać zdrowe aspiracje związków mło­

dzieżowych, a przeciwstawiać się sztucznym podziałom i
konfliktom, powodującym szkody wychowawcze.

Jedność ideowa waszego ruchu wymaga koordynacji dzia­
łań reprezentantów młodzieży w organizacjach politycznych
i społecznych, organach przedstawicielskich i samorządo­
wych. Polecamy waszej wspólnej uwadze i współpracy spra­
wy dotyczące całego pokolenia — w zakresie wychowania,
oświaty, pracy, kultury i sportu młodych. Akcentujemy
zwłaszcza te, które zbliżają młodzież robotniczą, chłopską i
inteligencką do siebie.

Wasza jedność wymaga również skoordynowanej aktywno­
ści na arenie międzynarodowej, w kontaktach z organizacja­
mi młodzieżowymi innych krajów. Od lat wielu młodych
Polaków łączy przyjaźń z komsomolcami Kraju Rad, z ró­
wieśnikami z innych socjalistycznych krajów. Zachęcamy
do rozwijania tego wszystkiego, co wzbogaca i zbliża do sie­
bie nasze narody.

Odradza się nadzieja, że wyjdziemy na prostą drogę. Z

kryzysów narody wychodzą. Kryzys nie musi stać się klęską.
Wręcz przeciwnie stać się może szansą dla młodego pokole­
nia, które wiele spraw pragnie rozwiązywać od nowa, po
swojemu. Od tych wszystkich, którzy bardzo pragną aby w

Polsce znowu było lepiej, zależy kiedy to nastąpi. Dla tego
celu nie szczędźcie pracy i sił.

Nasz ustrój jest młody, ze swej natury rewolucyjny. Na­
sza ideologia — marksizm-leninizm — jest ideologią żywą,
stale wzbogacającą się, wciąż aktualną. Porywa miliony
mieszkańców naszej Ziemi tym, że sięga po horyzonty dziś
jeszcze nie odgadnione, że jest nieustanną walką nowego ze

starym.
Rewolucyjność dziś to przede wszystkim walka o odbudo­

wę tych wartości socjalizmu, które zostały zapomniane, spły­
cone lub zdeformowane. x

To — jaka będzie Polska jutro- i pojutrze, jak będą żyć
tu ludzie, jakim społeczeństwem będą Polacy — w dużym
stopniu zależeć będzie od was samych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jerzy Nastalczyk — członek
KC, nastawiacz maszyn w

ZPW „Zeltor” w Zgierzu, woj.
łódzkie; Krzysztof Dorosz —

członek KC, rolnik indywidu­
alny we wsi Mokre, gmina
Łomazy, woj. bialskopodla­
skie; Andrzej Ornat — czło­
nek KC, naczelnik ZHP; Bole­
sław Harazim — członek KC,
sztygar zmianowy KWK
„Niwka-Modrzejów” w Sosno­
wcu; Stanisława Bre wińska —

członek Prezydium Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR,
sortowaczka w Żagańskich
Zakładach Wełny Czesanko­
wej; Eugeniusz Jakubaszek —

zastępca członka KC, I sekre­
tarz KW w Koszalinie; Jerzy
Jaskiernia — przewodniczący
ZG ZSMP, wiceprzewodniczą­
cy Komisji Młodzieżowej KC.

_

Na wniosek zgłoszony z sa­
li Komitet Centralny postano­
wi! dalszą część pierwszego

dnia obrad przenieść na fo­
rum siedmiu zespołów robo­
czych, gdzie kontynuowano
dyskusję nad sprawami młode­
go pokolenia.

W godzinach wieczornych
zakończyły się obrady pierw­
szego dnia plenarnego posie­
dzenia Komitetu Centralnego
PZPR. Dobiegła końca dysku­
sja w siedmiu zespołach ro­
boczych, poświęcona proble­
mom młodego pokolenia i na

tym tle zadaniom pracy partii
z młodzieżą i dla młodzieży.
W pracach zespołów roboczych
uczestniczyli zaproszeni goś­
cie i eksperci, a także przed­
stawiciele kierownictw orga­
nizacji młodzieżowych. Obra­
dom siedmiu zespołów prze­
wodniczyli członkowie Biura
Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR.

W piątek o godz. 10.00 IX
Plenum KC PZPR wznowi o-

brady.

Konflikt iracko-irański

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ostatni komunikat ogłoszo­
ny w Bagdadzie cytuje wypo­
wiedź ministra obrony Iraku,,
gen. Adnana Talfaha, który
stwierdził w czwartek rano, że

wojska irackie trzymają się na

swoich pozycjach oraz kontr­
atakują, zadając nieprzyjacie­
lowi poważne straty.

Przedtem w Bagdadzie po­
dano, że Irańczycy, którzy
wtargnęli do Iraku, korzysta­
li ze wsparcia lotnictwa i ar­
tylerii. Irańskie samoloty oraz

artyleria atakowały Basrę
oraz 3 inne miasta irackie le­
żące nad drogą wodną Szatt
el-Arab.

Iracka agencja INA poinfor­
mowała, że samoloty irackie
odpowiedziały na te ataki
bombardowaniem urządzeń w

3 miastach irańskich oraz w

największym irańskim porcie
przeładowującym ropę nafto­
wy na, wyspie Charg. W cza­
sie tych akcji strącone zostały
2 samoloty irackie.

LONDYN (PAP). Jak infor­
muje agencja Reutera, powo­
łując się na wypowiedź rzecz­
nika połączonych sztabów
irańskich sił zbrojnych, Iran
zaprzeczył irackim doniesie­
niom o wyparciu wojsk irań­
skich z terytorium Iraku. Rze­
cznik powiedział, że wojska
irańskie nadal znajdują się w

Iraku. Okopują się i umacnia­
ją swoje niedawno zdobyte
pozycje na drodze do portu
Basra.

Irańska agencja prasowa
IRNA poinformowała także o

odparciu przez wojska irań­
skie irackiego przeciwuderze-
nia podjętego w czwartek
rano.

Narada w Urzędzie
Wojewódzkim

w Nowym Sączu
Wczoraj w Urzędzie Wo­

jewódzkim w Nowym Są­
czu odbyło, się spotkanie
naczelników miast i gmin
regionu, dyrektorów wy­
działów UW oraz jednostek
podporządkowanych woje­
wodzie oraz wicewojewo­
dów nowosądeckich z peł­
nomocnikiem Komitetu O-
brony Kraju na wojewódz­
two nowosądeckie płk Ste­
fanem Michałkiem. M. in.
wskazano na konieczność
bezwzględnego przestrze­
gania zasad ustalonych w

celu sprawnego obsługiwa­
nia rolnictwa w okresie
żniw. Dotyczy to zarówno
handlu, jak i usług me-

chanizacyjno - transporto­
wych. Już obecnie goto­
wych jest 37 wozów ser­
wisowych pogotowia tech­
nicznego, aby w razie a-

warii sprzętu żniwnego
przystąpić do napraw bez­
pośrednio na połach. Zapa­
sy części zamiennych są
gromadzone nie tylko w

magazynach „Agromy”,
ale także w Państwowych
Ośrodkach Maszynowych.

Na spotkaniu omawiano
również nowe zasady sku­

pu zbóż. Nie pominięto ró­
wnież spraw wypoczynku
nie tylko dorosłych ale i
młodzieży. (sś)

j,, Krakowska

„Venus”
w Katowicach

W Galerii „Za kowad­
łem” Katowickiego Towa­
rzystwa Społeezno-Kultu-
ralnego otwarto 15 bm.
ekspozycję fotograficzną,
prezentującą najciekawsze
prace z krakowskiej wys­
tawy aktu i portretu ko­
biecego ,,Venus-81”. Obej­
rzeć można ponad 200 fo­
togramów, wykonanych
przez 40 autorów polskich
i zagranicznych, m. in. z

Austrii, Belgii, Czecho­
słowacji, Hiszpanii, Holan­
dii, Japonii, Kanady, NRD,
Rumunii, RFN, Szwajcarii,
Włoch, Wielkiej Brytanii,
Stanów Zjednoczonych i
ZSRR. Wystawa — podob­
nie jak w latach ubiegłych
— spotkała się już w

pierwszym dniu z dużym
zainteresowaniem..

XVI „Sabalowe
bajania”

w7 Bukowinie

Tatrzańskiej
W Bukowinie Tatrzań­

skiej 15 bm. rozpoczęły się
XVI „Sabałowe bajania”,
W tej imprezie folklorys­
tycznej bierze w br. udział
ponad pięćdziesięciu ludo­
wych gawędziarzy, muzy­
ków i śpiewaków ludo
wych.

„Sabałowe bajania” po­
trwają do niedzieli 18 bm.

Wędrówki nafciarzy w poszukiwaniu ropy
I,

Na Wybrzeżu Szczecińskim
wiercenia na głębokości 280(1 m

Dla rafowania Wieliczki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trzenią. 'Ale i tu widać nisz­
czącą działalność górotworu.
Wpoprzek solnych filarów
biegną głębokie pęknięcia i je­
żeli w najbliższym czasie nie
wzmocni się ich kotwami lub
stemplami betonowymi, roz­
lecą się na kawałki. Uczestni­
cy konferencji dość sceptycz­
nie jednak wypowiadali się o

włączeniu tych partii do mą,
sowego zwiedzania, gdyż duży
ruch mógłby przynieść niepo­
wetowane szkody dla tych
niepowtarzalnych., tworów na­
tury.

Te nowe trasy to jednak

Elewa i gradobicie
w Zakopanem

(Inf. wł.) W pierwszych
trzynastu dniach lipca w Za­
kopanem spadło aż trzynaście
centymetrów wody. Kulmina­
cja nastąpiła jednak przed­
wczoraj po południu. Około
gOidz. 13.30 zrobiło, się bardzo
ceimno i zaczął się potop. W
ciągu godziny spadło na miasto
ponad 27 milimetrów wody
deszczowej. Ulewie towarzy­
szyła burza z wyładowaniami
atmosferycznymi, a przez

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
miejscami przejściowo duże
z przelotnymi opadami desz­
czu i burzami, lokalnie mo­

W rocznicę wiekopomnego zwycięstwa

nad Krzyżakami

Wiązanki kwiatów

ped Pomnikiem Grunwaldzkim

Z inicjatywy śródmiejskiej mieście. W ten sposób społe-
erganizacji partyjnej, 15 lipca, czeństwo Krakowa upamiętni-
pod Pomnikiem Grunwaldzkim ło rocznicę zwycięstwa oręża
złożyli wieńce i wiązanki polskiego i litewskiego nad po-
kwiatów przedstawiciele or- tęgą krzyżacką w bitwie pod
ganizacji partyjnych, orga- Grunwaldem. Przypomnijmy,
niżacji młodzieżowych i spo- że .ten wspaniały pomnik wy-
łecznych oraz przedstawiciele stawiono w 500. rocznicę sław-
zakładów pracy dzielnicy Śród- nej bitwy w 1910. i. (ml)

„Jaszczury”
17 lipca, w sobotę, z udzia­

łem władz miasta nastąpi ofi­
cjalne otwarcie klubu „Pod
Jaszczurami”. Po półrocznej
przerwie ruszy najpopular­
niejszy z krakowskich klubów.
Odremontowane są wnętrza.
Dyrektorował będzie Staś Gac.

Na co możemy liczyć? W
czasie lata oczywiście Inter-
club — pięć dni w tygodniu
zajmą dyskoteki, ale nie tyl­
ko, bo działalność koncertowa
wyjdzie tym razem również
poza mury klubu. W Barbaka­
nie (a w razie niepogody w

Krzysztoforach) wystąpią m.

in. „Wały Jagiellońskie”, „Wol­
na Grupa Bukowina”, Maciej
Zembaty (ballady L. Coehna),
pantomima „Stodoły”; „Ołd
Timers”,, a być może Maryla
Rodowicz i Grażyna Łoba-

- dla ciała
szewska. Reklama chyba jest
zbędna.

Także nowością będą ponie­
działki i wtorki jazzowe. Głó­
wnie dzięki staraniom Andrze­
ja „Kuby” Florka, który chce
konkurować z warszawskim
„Akwarium”. Start zapowiada
się sensacyjnie, 19 i 20 wystą­
pią w duecie „New Jazz Mee-
ting”, Tomasz Stańko i To­
masz Sżukalski-, wspomagani
przez Milo Curtisa. Oprócz
gwiazd będą też gwiazdki kra­
kowskiego „Jazz Juniors”. To
dla nich kolejne „przetarcie” i
być może wstęp do profesjo­
nalnej kariery.

A co dla ciała? Stare jak
jazz przekadło mówi „bez ga­
zu nie ma jazzu”. Alkohol
oczywiście będzie. Klub chce
na siebie zarobić, a organizo­
wanie koncertów nie zawsze

i dla ducha
jest opłacalne. Koncertowa
sześciodniówka zespołu „Old
Timers” kosztuje 178 tys. zł, a

bilety po 150 zł. Szef pro­
gramowy klubu Ala Martyniec
zapewniła -jednak, że obsługa
W każdej „niebezpiecznej”
chwili ma prawo, a nawet

obowiązek, przerwać wyszynk.
Ceny (z wyjątkiem alkoholu)
umiarkowane: kawa 37 zł,
herbata 4 zł, pepsi 28 zł. Jest
duży wybór win (butelka 375—
450 zł), wódka ma być poda­
wana tylko w koktajlach (naj­
tańszy 158 zł). Dania barowe
z 30-procentowym narzutem
nie odstraszą chyba głodnych.
Do najtańszych nie należą też

bilety wstępu: 200 zł, a dla
studentów ioo zł. Kompletu na

razie nie ma, ale na pewno już
wkrótce o bilety będzie tru­
dno. (P. O.)

Dłuższy program

Krakowskiej Rozgłośni
PR

Od 19 lipca br. Rozgłośnia
Polskiego Radia w Krakowie
będzie nadawać zwiększony
program wlaisny dla woje­
wództw miejskiego krakow­
skiego, nowosądeckiego i tar­
nowskiego na fali altrakrót-

feięj 68,75 MHa — w fefi pow­
szednie w godzinach 0.3Ó—3.00,
13.00—14.00 i 17.05—18.30, a w

niedziele i święta 8.05—10.00,
17.05—18.00 i 22.05—22.20.

Magazyn informacyjno-pu-
blicystycany — „Nasz dzień”
będzie emitowany jak dotych­
czas w dwóch wydaniach —

porannym o niezmienionej po­
rze 6.30—7.30 i pcpottidnio-
wyjra w gotetasin

Dla kogo kartki
o zwiększonej normie?

Rrzypomnljmy, ś* kartki • awiękssmiej
normie mięsa (dodatkowo 1,3 kg) przysługu­
ją kobietom w ciąży i osobom ehorym, m.

in. m eukrzycę insulino-zależną, gruźlicę i

niektóre schorzenia przewodu pokarmowego.
Kartki te wydawane są na podstawie za­
świadczenia, wystawionego przez przycho­
dnie rejonowe. Rolnikom, posiadającym go­
spodarstw© rolne powyżej OJi h*, kartki ta­
fcie ®ie ....... IW’-®)

Co można zrobić

z mrożonek?
Krakowska Chłodnia. „Igioopol” ! WSS

„Społem” organizują w poniedziałek i wto­
rek w wydzielonych restauracjach pokaz po­
traw, przyrządzonych z mrożonek, który roa-

pocznie się 19 bm. o godz. 16 w sali Tetma-
jerowskiej w restauracji „Hawelka”. We wto­
rek zaś od godz. 16 do 18 odbędzie się de­
gustacja dla wszystkich zainteresowanych
mieszkańców naszego miasta. W dzielnicy
Śródmieście — rest. „Europa”, w Nowej Hu­
cie —■.rest. „Arkadia” w Krowodrzy — ręst,
„Fregata” i w Podgórau jest „Wieliczan-

____

... ■____

melodia przyszłości. Najważ­
niejsze jest obecnie ratowanie
zabytku. Do tego są potrzeb­
ne środki finansowe i mate­
riałowe. Istnieje pytanie, jak je
zdobyć. Siły Wieliczki i Kra­
kowa nie wystarczą. Społecz­
ny Komitet Odnowy Zabyt­
ków Krakowa i Wieliczki wys­
tosował apel o pomoc do
wszystkich, którym drogie
jest dziedzictwo kultury na­
rodowej. A trzeba przypom-
ńieć;'’że‘‘Wieiićżka została wpi­
sana w 1978' r, na listę pierw­
szych dwunastu . najcenniej­
szych pomników kultury, i
przyrody świata. (z)

SZCZECIN (PAP). Trwają
poszukiwania ropy na Wy­
brzeżu Szczecińskim. Na od-
wiefcie poszukiwawczym w

Gostyniu koło Pobierowa
wiercenia prowadzone są ak­
tualnie na głębokości ponad
2.800 metrów. W Gosławiu ko­
ło Trzebiatowa przewiercono
złoża dolomitu osiągając kar-
bon. Ropy jak stwierdzono nie
ma. Być może będą jednak
złoża gazu. Nie natrafiono na

złoża ropy czy gazu na od­
wiertach poszukiwawczych w

Gardominie i Karśku. Sprzęt z

tych odwiertów przetranspor-
towuje się na inne odwierty.
Montowany on .jest również
w Unibuszu koło Golczewa w

woj. szczecińskim, gdzie być
może będzie ropa czy gaz.
Ekipy poszukiwawcze ropy
nie tracą nadziei, iż natrafią"
na ziemi szczecińskiej na ko­

lejne złoża ropy (aktualnie
eksploatuje się tu złoża na

Wyspie Chrząszcze wskiej w

Kamieniu Pomorskim, w oko­
licach Wysokiej Kamieńskiej
oraz Błotna). Trwają także
prace poszukiwawcze w okoli­
cach Błotna na odwiercie
„Blotno II” w pobliżu już ist­
niejącej kopalni ropy „Bło-
tno i”.

Warto dodać, iż ośrodek ko­
palń nafty w Kamieniu Po­
morskim w woj. szczecińskim,
w skład którego wchodzą ko­
palnie ropy na Wyspie Chrzą-
szczewskiej w Kamieniu Po­
morskim, „Biotno I”, Wysoka
Kamieńska dostarcza blisko
połowę krajowego Wydobycia
ropy — w stosunku do potrzeb
jest to jednak ilość minimal­
na. Dlatego tak ważne i po­
trzebne są dalsze poszukiwa­
nia.

dwadzieścia minut z nieba sy­
pał się grad.

Nad Zakopanem . i Tatrami
przeszła również silna burza.
Od uderzenia pioruna zapalił
się szałas w Dolinie Filipka.
Do akcji pospieszyła zawodo­
wa straż pożarna z Zakopane­
go. Dojazd na miejsce akcji
gaśniczej ciężkim wozem bojo­
wym okazał się niemożliwy.
Strażacy musieli przeładować
motopompy, wraz z osprzętem
na terenowego „uaz-a” i do­
piero nim dotarli na miejsce.
Szałas co prawda spłonął, ale
ofiarna akcja zakopiańskich
strażaków uchroniła przed za­
paleniem pobliski las. (ss)

żliwe opady ulewne. Tem­
peratura minimalna noeą od
13 do 17 st., maksymalna
dniem od 25 do 29 st. Wyso-
ko w Tatrach temperatura
14 st. dniem do 6 st. nocą.
Wiatr slaby zmienny z prze­
wagą kierunków wschod­
nich.

Z dalekopisu
GENEWSKIE ROZMOWY

(a) W czwartek w Gene­
wie odbyło się posiedzenie
plenarne delegacji ZSRR i
USA uczestniczących w ra-

dziecko-Srmerykańskieh ro­
kowaniach w sprawie ograni­
czenia i redukcji zbrojeń
strategicznych.

PREZYDENT INDII

W czwartek Indyjska A-

gencja Informacyjna PTI

poinformowała, że kolejnym,
siódmym prezydentem Indii

wybrany został 66-letni Zali

Siligh, były minister spraw
wewnętrznych.

IZRAEL

. Agencja Reutera zwraea

uwagę na działalność Izrae­

la. świadczącą o zamiarze
kontynuowania okupacji Li­
banu przez czas bliżej nieo­
kreślony, a co najmniej
przez najbliższą zimę. Agre­
sor buduje w południowej
części tego kraju obozy kon­
centracyjne, nowe drogi,
szpitale połowę oraz lotnis­
ko,

POMNIK

W setną rocznicę urodzin
jednego ż największych w

historii Stanów Zjednoczo­
nych prezydenta tego kraju
Franklińa Delano Roosvelta,
Kongres USA przeznaczył su­
mę 26 min doi. na budowę
w Waszyngtonie pomnika te­
go prezydenta. Stał na czele
rządu Stanów Zjednoczonych
w lalach U wojny świato­
woi.

Wrażenia z kolonii

0 przy ul. Fika, koło nie­
dawno oddanych do użytku
bloków, ustawiono miesiąc te­
mu kontener na śmieci. Od

tamtej pory MPO nie zajrzało
w te strony, zaś śmieci już się
nic mieszczą w pojemniku.

Alarmowana administracja
opowiada coś o terminach wy­
wozu, Sanepid nie chce mie­
szać się do sprawy, bo epide­
mia jeszcze nie wybuchłą, a

do samego MPO mieszkańcy
nie mają odwagi zadzwonić. A

nuż okazałoby się, że wóz
MPO przyjeżdża natychmiast.
Doznaliby szoku,„

WSS „Społem"

informuje
„Społem” zawiadamia, że dla

ułatwienia mieszkańcom Kra­
kowa zakupu mięsa i przetwo­
rów mięsnych na kartki, zo­
staną, otwarte wszystkie skle­
py mięsne w najbliższy ponie­
działek,

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

nie macie dobre? Tak, proszę
pana. Na wycieczki chodzicie?
Tak, proszę pana. Książki i
prasę macie? Tak, proszę pana.

Nie gorzej jest w Mszanie
Dolnej. Kolonia krakowskie­
go WZSR. Dzieci z Krakowa,
Tarnowa, Sącza. Kierownicz­
ka Jadwiga Pycińska jest za­
dowolona. Podopieczni nie
chorują. Jedzenia jest dużo.
Gdyby jeszcze były słodycze...
A kadra? Sami nauczyciele.
Opieka jest więc, dobra.

Zahaczamy o Państwowy
Dom Wczasów Dziecięcych w

Porębie Wielkiej. 103 dzieci z

Krakowa. Kolonia zdrowotna.
Grzesiek Niedbała leczy a-

stmę. Już się dobrze ezuję —

mówi. Opieka bardzo dobra.
Gdyby jeszcze pobudka była o

p godziny później — dorzu­
ca uśmiechnięta Kinga, peł­
niąca wartę.

Zmierzcha. Na kolonii PZM
w Porębie Wielkiej nikt nie
spodziewał się „nalotu” więc
było trochę śmieci wokół
szkoły i dużo huku wewnątrz.
Potem zniknęły dzieci, ktoś

„Motel Orbis"

zaprasza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej osoby 50 dolarów. Turyści,
z krajów socjalistycznych pła­
cą za pokój ok. 2900 zł.

W części gastronomicznej
znajduje się restauracja na

300 miejsc. Salę można po­
dzielić specjalnymi działowy­
mi ściankami, tworząc pomie­
szczenia bankietowe. W „snack
barze” znajduje się 17 miejsc

pozbierał śmieci i cisza zrobi­
ła się kojąca.

W Szczawie zastał nas

zmrok. Dzieci już się myły.
Potem wyświetlano film peł­
nometrażowy. 41 uczniów z

sądeckiej „piętnastki” —

Szkoły Sportów Letnich. A-
tmosfera mila, ład i porządek.
Młodziutki kierownik Leszek
Rembiasz zarzucił nas boga­
tym programem i dodał, że 'tu,
w Szczawie, dzieci w ogóle
nie chorują. Jest taki specyfi­
czny mikroklimat.

Powrót. Dzielenie się refle­
ksjami. Kurator Miksztal jest
raczej zadowolony. Po tych
przedpołudniowych „ciosach”
przyszedł do siebie, zaczął wa­
żyć, wnioskować i... postana­
wiać. Generalnie jest dobrze.
Mankamenty w życiu kolonii
mają dwa źródła: władze o-

światowe szczebla podstawo­
wego nie wszędzie i nie wszy­
stko dostrzegają. Ten lub ów
organizator nie dopiął sprawy
do końca — to nie najlepiej
dobrana kadra, to przypadko­
wy kierownik placówki. Na
to zwróci, im uwagę.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

konsumpcyjnych, a w, „aperitif
barze” —■27 miejsc.

W „Motelu Orbis” urucho­
miony zostanie kiosk „Pe-
wex”, a od przyszłego tygod­
nia będzie działać stacja ob­
sługi samochodowej, świad­
cząca usługi w zakresie diag­
nostyki, drobnych napraw i
mycia, samochodów. Nowy
krakowski motel jest nasta­
wiony przede wszystkim na

obsługę turystów zmotoryzo­
wanych i turystycznych grup
autokarowych. Oczywiście
kierownictwo Motelu zaprasza
mieszkańców naszego miasta
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teatry
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

START (Jagiellońska 1): C. Gol­
doni „Łgarz” (pląt., sob., niedz. —

19.19). KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 11): H. Bóll -Zwierzenia
klowna” (piat., sob,. niedz. —

19.19). FILHARMONIA (Opactwo
w Tyńcu): Tyniecki Recital Or­
ganowy: B. Teulon (Francja) —

organy, T. Budzisz-Krzyżanowska
— recytacja (pląt., sob. — niecz.),
Biedź. — 17.19.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong-USA 18
lat) - 15.49, 18, 20.15. KULTURA
(Rynek Cl. 27): Wyrok (poi. 15
lat) — 8, Miś (poi. 15 lat) — 10,
16, Co ml zrobisz Jak mnie zła­
piesz (poL 18 lat) — 12, Szarada
(poL 18 lat) — 14, 18, Powrót czło­
wieka zwanego Koniem (USA 15
lat) — 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
I): Joe Valachi (wt. 18 lat) — 16.30,
19. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: Najwybitniejsze filmy
gangsterskie prod. USA — 16, 18,
10. PASAŻ BIELAKA: Szatan z

VII klasy (poL b.o .) — 10, 13, Baj­
ki—12,Miś(poL15lat)—15,
17, 19. SFINKS Majakowskiego
1): Buffalo Bill 1 Indianie (USA
12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT BU­
JA SALA (os. Teatralne 10):
Znachor, cz. 1 1 II (poi. 12 lat) —

16, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA
(os. Na Skarpie 7): Siedem nocy w

Japonii (ang. 11 lat) — 15.45, 17.45
(pożegnanie z filmem). Dzieje
grzechu (poL 18 lat) — 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Rój (USA 12
lat) — 15, 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Anna i wampir
(pot 18 lat) — 16, 18, 20. WANDA
(Waryńskiego 5): Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) — 15.45, 18 (poże­
gnanie z filmem), Odrażający, bru­
dni, ŹU (wł. 18 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zabawka
(fr. 12 lat) — 15 (pożegnanie z fil­
mem), Dziedzictwo (ang. 18 lat)
— 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Szczęki IX (USA 15 lat)
— 10, Asy przestworzy (ang.
15 lat) — 12 .15 (pożegnanie z fil­
mem), Port lotniczy 77 (USA
15 lat) — 15.45, Manhattan (USA
18 lat) — 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — 15.45, 18, Sędzia Fayard
zwany Szeryfem (fr. 15 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71).
Przygoda arabska (USA b.o.) —

16.30, Lawina (USA 15 lat) —

18.15, 19.45.
DOBCZYCE — Raba: Mniejsze

niebo (poi. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: „Afera „Concorde” (wl. 15
lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Gwiezdne wojny (USA 12 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Wielka ma­
jówka (poi. 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Wspólnik (fr. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Sobowtór
(jap. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Śmierć na żywo (fr. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Bitwa o Mid-
way (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Powrót człowieka
zwanego Koniem — 14, Miś — 16,
Co nu zrobisz jak mnie złapiesz —-

18, Szarada -- 20. TĘCZA (Praska
52): Dzień weselny (USA 15 lat) —

17, 19. UCIECHA: Anna i wampir
— 13, 16, 18, 20. WIEDZA: Charlle
Brown 1 jego kompania — 12,
Dom pod czerwoną latarnią —

13.30, Spirala — 15.15, Zmory —

17, Lunatycy (poL 15 lat) — 19.
WRZOS: Pułapka w delcie Duna­
ju (rum. b.o.) — 13, popoł. Jak w

piąt.
DOBCZYCE — Raba: niecz.
Pozostałe kina Jak w piątek.

NIEDZIELA

KIJÓW: Jak w pląt. KULTURAI
Miś — 14, Co ml zrobisz Jak mnie
złapiesz — 16, Powrót człowieka
zwanego Koniem — 18, Szarada —

20. MIKRO: jak w pląt. MŁODA
GWARDIA: Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) — 16. 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12,
13, 14, Miś — 15, 17, 19. SFINKS:
Bajki — 11, 12, 13, popoł. Jak w

pląt. ŚWIT DUŻA SALA: O dwóch
takich co ukradll księżyc (poL
b.o .) — 14.30, Znachor — 18, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Co-
ralgol 1 cudowna walizeczka (poi.
b.o .) — 14, popoł. Jak w pląt. TĘ­
CZA: jak w sob. UGOREK: Bajki
— 12, Rój — 13, 18, 17, 19. UCIE­
CHA: Jak w sob. WANDA: Mały
iluzjon: „Latawiec z końca świa­
ta” (b.o .) — lo, 12, popoł. Jak w

piąt. WARSZAWA: Halr (USA 19
lat) — 12, popoł. Jak w pląt. WIE­
DZA: Charlle Brown 1 jego kom­
pania — 15, Zmory — 17, Dom pod
czerwoną latarnią — 19. WOL­
NOŚĆ: jak w piąt. WRZOS: Bajki
„Burza na wyspie” (b.o .) — 12,
pozost. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Przygoda arabska — 11,
16.30, Lawina —.18.15, 19.45.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła, NIE­
POŁOMICE — Bajka, SKAWINA
— Piast, SŁOMNIKI

_ Czar, WIE­
LICZKA — Górnik: Jak w piątek.

Pozostała kina nieczynne.

PIĄTEK
• Klub MPiK (Mały Rynek 4):

W cyklu „Afryka wczoraj i dziś”
— projekcje filmów krótkometra-
żowych: „Starożytny Egipt”,
„Kraina Kusz”, „Dar Nilu” — 18.

® SCK „Pod Jaszczurami” (Bar­
bakan): Koncert zespołu „Wały
Jagiellońskie" z udz. m. In. R.
Schuberta, G. Bukały, W. Belo-
na—21.

SOBOTĄ
• KDK „Pałac pod Baranami**

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie­
siąca (12—18); Wystawa J. Zyż-
niewskiego „Portret 1 ręce Pola­
ka” (14—21).

• Cyrk Wielki (N. Huta, pL
Centralny): — 18.

© Wesołe Miasteczko (Małe
Błonia): (14—20).

NIEDZIELĄ
© Klub „Fama” (os. Willowa

29): „Inter Club” — 19.
• Klub „Hutnik” (Gramatyka

8a):„video — Inter — Club” — 19.
• Cyrk Wielki (N. Huta, pl.

Centralny): 14 1 18.
• SCK „Pod Jaszczurami” (Bar­

bakan): Koncert zespołu „Wały
Jagiellońskie” — 21.

wystawy >^*

PIĄTEK
SOBOTĄ — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU)
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.
(10-15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10-15), Wysta-
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:

16,17,18 LIPCA 1982 B. EUSTACHEGO, ALEKSEGO, KAMILA

„Lenin w Polsce” 1 filatelistyczna
pośw. loo-leciu polskiego ru­
chu robotniczego (8—18, wst.

wol.), sob. (10—19, wst. woL), niedz.
(10—15 wst. wol.), DOM LENINA
(Kr. Jadwigi U): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda"
(9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pL wolnlce 1):
Wystawa; „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORT
(Rynek Gł. 33): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (8—15),
historyczne (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria 1 zegary” (9—15).
Franciszkańska 41 Wyst. „Malarki
krak.” (9—15), STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury 2ydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU­

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawa „Bałtowle —

północni sąsledzl Słowian” (10—14),
sob. (14—18). niedz (11-14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10-16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (aL Planu 8-
letnłego 17): (10—14), SALON TPSP
(pL Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta. aL
Róż 3): Wystawa fotografii dok. -

-hist. „Generał Władysław Sikor­
ski 1 jego żołnierze” (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
GALERIA: Wystawa „Polski pla­
kat filmowy 1982” (11—15), sob.,
niedz. (nieczynne), CZYTELNIA:
Wystawa, „Ewa w eks­
librisie” ze zbiorów J. T. Czos-

nykl — (10—20), sobota (11—19),
niedz. (niecz.) . KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta, pl. Central­
ny): Wyst. malarstwa Józefa Mu­
larczyka (10—20), sobota, niedziela
(niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE­
LICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa
(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
grafiki polskiej i francuskiej
(8—21), Miejskie Sale Wystaw Ar­
tystycznych (3 Maja la): Wysta­
wa malarstwa Marka Grechuty
(10—15), sob., niedz. (10—13);

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-1! (czynny całą
dobę), udziela lnf. e dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Kopernika 81,
sob. — Kopernika 40; przyp. ura­
zowe — Prądnicka 35, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:
pląt., sob. — Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: piąt., sob., niedz. — Ko­
pernika 23 a, UROLOGICZNY:
pląt., niedz. — Prądnicka 37, sob.

— Grzegórzecka II, OKULISTY­
CZNY! pląt., sob., nleda. — Wlt-
kowlce.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (aL Pokoju*)
— teL 11-83-96 (8—19), gabln. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długa 18 - teL
21-86-77; (Promienistych) — teL
11-87-10.

NOWA HUTA — (Ol. Jaglellońa.
kle I) - teL 48-56-25 (8-19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na
Skarpie) — tel. 44-19-50; (oa. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (oa. Wzgórza
Krzesławlckle) - teL -44-57-77 .

zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 1)
- teL 33-21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznlkarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (aL Krasińskiego 88)
- teL 32-52-68.

PODGÓRZE - (Gen. Kutraeby)
- tel 68-55 -11 (8-19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) - tet

55-40-55; (Szwedzka 37) — teL
68-38-72; (Niemcewicza I) — tel
88-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA:
(8—14): Jerzmanowice. Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kła),
Dzlewln. Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka Ja),
Myślenice (Szpitalna Jax Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 83), Wielicz­
ka (Zamkowa 8).

pogotowie
*

PIĄTEK -

SOBOTĄ — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, teL 999, Za­
chorowania 1 przewozy - teL
22-38-33 . Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teL 88-29-80 Proko­
cim (ul Teligi 6). teL 65-51-90,
Lotnisko (Balice), teL 11-90-29,
Nowa Huta teL 44-22-22 )
44-17-70, Krowodrza 37-38-87,
37-38-29, Krzeszowice - tel 99 t
22-08 -20, Jerzmanowice - teL 48,
Proszowice, tel 5, Myślenice, teL
999, Skawina - tel », Wieliczka
- teL 9 1 22-33 -84, Niepołomice -

teL 198, Sleclechowtce - tel (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich ezpitalL

apteki
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-81 (8—19), sob., niedz.
(niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94 (tlen),
Kozłówek (pawilon), Dzierżyńskie­
go 36 b, N. Huta: os. Teatralne,
os. Kalinowe.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Waiszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 18)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Ska­
le,' Alwerni, Dobczycach, Gdowie

1 Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Rynek Gł. 45,
Grodzka 17, Rakowicka 12, Koś­
ciuszki 18, pl. Boh. Getta 11, Me­
talowców 1, Słomiana, Wieczysta.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELĄ

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO
G1CZNY (Reja 11) - zamawianie
wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNB
„POLMOZBYT” <al Pokoju 81) -

teL 48-00-84 (6—22), sob., niedz.
(10—18).

radio
__

PIĄTEK

PROGRAM I

na tali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00 9.00,
10.00, 11.00. 12.05. 13.00. 14.00.

15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

6.00 PrzegL prasy, muz. na dzień
dobry. 8.15 Obserwacje. 8 .30 Przegl.
prasy. 8 .45 Żołn, kwadr. 9 .00 Lato
z Radiem. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Tu Radio
Kierowców. 13.20 Muz, wycin. 13.30
Autorzy pios. polsk.: J. Cygan.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Z radiowych
studiów. 14.30 St. Festlw. — Koło­
brzeg 82. 14.50 Wiersze A. Macha-
do. 15.10 St. Młodych. 16.05 Muz.
1 Aktualn. 16.40 M. Karłowicz
„Smutna opowieść". 17.00 Komun.
17.10 Dzień w Polsce — fel. 17.15
Lista Przebojów. 18.05 Czas refle­
ksji. 18.30 Spod znaku Polihymnii
— aud. poruszająca probl. spoi,
ruchu muz. 19.30 z naszej fonot.
20.05 PrzegL wyd. międzynar. 20.30
Konc. życzeń. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komunik. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 Muz. K . Szymanow­
skiego — Trzy fr. z poem. J . Ka­
sprowicza. 22.10 Teatr PR: „Zycie
od początku". 22.50 Śpiewa H.
Frąckowiak. .23.00 Dziennik report,
i wlad. sport. 23.40 Jazz, dobra­
nocka.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 8 .00, 9.00,
18.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis Trój-

kt. 8.16 „Włóczywoda” ode. 10
(powt.). 9 .03 Zaczynamy we dwo­
je. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.40
Prosto z kraju. 12.00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy pre­
zydentowi” — ode. 18. 13.10 Pow­
tórka z rozrywki. 14.00 Lato w

‘Filh.: Wielkie symf. franc. 15.05
Podsłuchane u innych. 15.30 Z

mojej płytoteki. 16.00 Zaprasz. do
Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 lnf. sport. 19.00 „Pożegnania”
— ode. 5 . 19.30 Mała letnia suita.
19.50 „Włóczywoda" — ode. 11 .

20.00 Interradio — aktualn. 20.40
W Międzyzdrojach wczoraj, dziś.
Jeszcze dawniej. 21 .00 W kręgu
ballady. 21.30 Charles Baudelałre.
paryski spleen — „Zegar”; „Świat
we włosach". 21 .45 Godzina jazzu
— dyskogr. 22 .45 „24 godz. w 10
min.” 1 wlad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Współcz. poezja niemieck. obsza­
ru językowego.

PROGRAM IV

Stereo i aud. Rozgł. PR w

Krakowie: na UKF 68,75 MHz
TP

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00. 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wsta­
waj szkoda dnia (stereo). 8.00 Po­
ranna seren. (stereo). 9.10—10.00
Przerwa w emisji pr. IV. 10.05 C.
Debussy „Peleas i Melizanda” —

fr. (stereo). 10.30 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11.00
„Tyle hałasu o nic” wg książki T.

Drewnowskiego. 11 .30 Muz. róż­
nych narodów (stereo). 12 .05 Wa­
kacje z muz. (stereo). 13.00 „Pro­
rok” — ode. pow. 13.15 Pios. na

pogodę i niepogodę (stereo). 14.30
Polacy laureatami Międzynar.
Konk. Muz. (stereo). 15.05 „Ofi­
cer” — aud. o książce T. Slejaka.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasz
dzień (Kr). 18.00 Płyta dnia: „Bia­
ły orzeł” zesp. Tengerine Dream
(stereo). 18.30 Poet. Konc. Życzeń.
19.05 Płyta dnia: ,,Biały orzeł”
zesp. Tengerine Dream (stereo).
19.30 Wieczór w Filh. (stereo).
21.10 Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 Teatr PR: „Jak Pęksa z

Gonsienicom starościnę w zako­
piańskim potoku wykompali” —

słuch, wg opow. S . Nędzy-Kubiń-
ca. 23.30 Głosy, instrum., nastroje
(stereo).

SOBOTA
r

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12:05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00.

22.00, 23.00.

6.00 PrzegL prasy, muz. na dzień
dobry. 8.15 Obserwacje. 8 .30 Przegl.
prasy. 8 .45 Żołn, kwadr. 9 .00 Lato
z Radiem. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muz. wycin, 13.30 Auto­
rzy pios. polsk.: J. Wagiera. 13.55
St. Relaks. 14.05 Damska dusza ma

cienki glos. 14.30 Studio Festiw. —

Kołobrzeg 82. 14.50 Wiersze A. Ma-
ehado. 15.05 Teatr PR: „Agniesz­
ka” ode. słuch. 16.05 Muz. 1 Aktu­
aln. 16.40 Polskie pieśni l mel.: fol­
klor w muz. chóralnej XX w. 17 .00
Komunik. 17 .10 Dzień w Polsce —

feL 17.15 Premiery Festiw. - Ko­
łobrzeg 82. 18.05 Czas refleksji.
18.30 Wycieczki muz. w przeszłość.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 „Łambi­
nowicki cmentarz” — rep. 20.30
Przy. muz. o sporcie. 20.58 Komun. ..

Tot. Sport. 21.00 Komunik. 21.05
Wielkie dzieła — wielcy wyk.
22.10 Strony świata — mag. pu-
blicyst. międzynar. 22.40 Solo na

gitarze. 22 .50 Śpiewa H. Kunicka.
23.00 Dziennik report. 1 wiad.
sport. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
8.45 Włóczywoda — ode. 11 (powt.).
9.03 Wakacje z przebojem. 10.30

„Pożegnania” — ode. 5 (powt.).
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.30
„Nie czytaliście to posłuchajcie”
— przegl. tyg. 11 .45 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy pre­
zydentowi” — ode. 19. 13.10 „A pro­
pos” — aud. M. Czubaszek. 14 .00
Lato w Filh.: wielkie symf. franc.
15.05 Gdy się mówi Hiszpania.
15.25 Wszystkie drogi prow. do
Nashville. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
lnf. sport, 19.00 „Premier spod
strzechy" — rep. 19.30 Mała letnia
suita. 19.50 „Włóczywoda” — ode.
12. 20.00 Lista Przebojów Pr. III.
22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”:
„Zdobycz”. 22.45 „24 godz. w 10
min.” i wlad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Współcz. poezja niemieck. obsza­
ru językowego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wsta­
waj szkoda dnia (stereo). 8.05 Po­
ranna seren. (stereo). 9.00 Przed-
poł. z Berliozem (stereo). 10.30 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste­
reo). 11 .00 Sylwetki liter. 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12 .05
WOSPRiTV w Katowicach (ste­
reo). 13.00 „Prorok” — ode. pow.
13.15 Pios. na pogodę 1 niepogodę
(stereo). 14.00- Między nami słucha­
czami. 14.30 Pios. na pogodę i nie­
pogodę (stereo). 15.05 Panor, liter.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17 .05
Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasz
dzień (Kr). 18.00 Klasycy muz.

blues.: Lightnln Hopkins (stereo).
18.30 Nie te czasy panie Mozart.
19.05 Klasycy muz. blues.: Mighty
Joe Young (stereo). 19.30 Wieczór
w Filh.: W. Małcużyński w Car-
negie Hall (stereo). 20.30 „Piastów-
ny i żony Piastów” — na podst.
książki J. Żylińskiej. 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22 .40
Studio Stereo zaprasza.

\

I
NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00.

11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8.00—20.00 „Od ósmej
do ósmej" dwunastogodz. progr.
z udz. słuch, pośw. miejscu i roił
mlodz. w kształtów, przyszłości
Polski: (telefon 44-74-31 w Warsza­
wie). 8.10 Siedem dni w kraju 1
na śwłeeie. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.30 Teatr dla dzieci: „Ja­
skółki”, 12.05 Z kraju i ze świata.
14.05 Kone. polskich pios. 15.05
Najlepsze z najnowszych. ,16.35
Kone, życzeń. 17 .15 i 18.25 Kone.
laureatów Festiw. — Kołobrzeg
1982. 19.00 Wiad. sport. 19.55 Za­
kończ. progr. „Od ósmej do

ósmej”. 20.00 Przy muz. o sporcie.
20.30 Konc. życzeń. 20.55 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. 21 .05
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Teatr PR: „Kaskaderzy”. 23.00
Wiad. sport. 23.40 Gra ork. Fran­
ka Purcella.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.10 Niedz. moz. muz. 7 .30 Fala
82. 7 .40 Poznańskie St. Nagrań —

przedst. 8 .00 lnf., rady, propoz.
8.10 Poznańskie St. Nagrań —

przedst. 8.30 Tyg. przegl. prasy
spol. -kult. 8 .40 Barokowe muzy­
ków. 9.00 Transmisja Mszy Rzym­
sko-Katolickiej z Kościoła Sw.
Krzyża w Warszawie. 10.00 Na ba­
rok. organach kościoła św. Miko­
łaja w Gdańsku gra M. Pietkie­
wicz. 10.35—11.57 Niedz. spotk.:
progr. liter. -muz. 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 Teatr
PR: „Polska to Jest wielka rzecz”,
słuch, wg dram. S. Wyspiańskie­
go. 14 .00 Mała Polihymnia. 14 .35
Słynne głosy: G. Bacąuier. 15.00
Teatr Klasyki dla Mlodz : „Chłop­
cy z ulic miasta”. 16.00 Mistrz, in-
terpret. muz. Chopina. 16.35 Wizy­
ty i podróże. 17.50 Nabożeństwo
Autokefalicznego Kościoła Pra­
wosławnego. 18.40 Miniat. instrum.
18.45 Wojsko, strategia, obronność.
19.00 Radiolatarnla. 19.35 Świat ba­
śni: „Piękny krzew o trujących
kwiatach". 20.00 Kompoz. tyg.: G.
Faurć. 20.35 Koment zagrań. 20.40
Pios. z małej sceny: B. Krafftów-
na. 21.05 Ballady prozą pisane.
22.00 110 min. z jazzem i piosenką.

PROGRAM III

7.00 Powit. i progn. pog. 7.05
MeL-przebudzanki. 8.00 Na pobo­
czu wielkiej polityki — fel. 8.10
Nasze typy — zapow. aud. tyg.
8.30 Komu pios. 9 .00, 13.00, 19.00,
22.00 Serwis Trójki. 9.05 Był taki
lipiec. 10.00 Niech gra muz. 11.00
„Oświata za półtora miliona” —

słuch, dok. 11.30 Pod dachami Pa­
ryża — franc. pios. film. 12.00 Re­
cital Paula Badury-Skody. 13.05
Na wsi niedziela. 13.20 Nowa płyta
Little River Band. 14.00 A propos
— aud. M. Czubaszek (powt.) . 14 .50
Odkurzone przeboje. 15.20 Zycie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.50 „Tajemniczy świat Maria­
na” — gra zesp. „Krzak”. 16.09
Prywatnie u Bronisława Koniu­
szego. 16.15 Wszystko o sporcie.
17.00 „Laostic” — słuch. 17.40 Ar­
chiwum Pr. III. 18.30 Radio w sa­
mochodzie. 19.30 Po prostu o Zofii
Nałkowskiej, cz. 1. 20.00 O twór­
czości instrumentalnej Różyckie­
go. 21.00 lnf. sport. 21.05 Kamień
filozof.: Epiktet „Diatryby”. 21 .15
Muz. portrety — Marek Grechuta.
22.05 Esej o języku: J. Przyboś.
22.15 Pios. z tekstem, 22.40 Poetyc­
ki przewodnik po Rzymie. 23.00
Zaprasz. do Trójki. 23.55 Północ
poetów: Współcz. poezja niemiec.
obszaru językowego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00.
17.00. 22.00.

7.30 Poezja 1 muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05 Co
słychać (Kr). 8.15 Komun, o pog.
(Kr). 8.17 EREMS — Rodź. Mag.
Satyr, w oprać. H. Cyganika (Kr).
8.47 Muz. (Kr). 9.00 Soliści, liderzy,
ork. (stereo). 10.30 Ze skarbca muz.

baroku (stereo). 10.30 Laureaci
Konk. Chopinowskiego: B. Rinn-

geissen' (stereo). 11.00 Piosenk. po­
wtórki t przebojowe prem. (ste­
reo). 12 .05 Gwiazdy jazzu: Louis
Armstrong i in. (stereo). 13.00
Słynne ork. symf. świata: Ork.
Symf. NBC (stereo). 14.00 Teatr
PR: „Ta wieś Mogiła” — słuch.
15.00 Kone. bez biletu (stereo). 16.00
Godz. dla kolekcjonerów nagrań
(stereo). 17.05 Aud. aktualna (Kr).
17.35 Konc. życzeń (Kr). 18.00 Wie­
czór w operze: Charles Gounod
„Faust’* (stereo). 21 .15 Wieczór z

Czechowem. 21.45 Poeci pios. (ste­
reo). 22.35 Plvta dnia: „W podró­
ży” U. Sipińskiej (stereo). 23.15

Nocny blues (stereo-).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział-
noścL
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9.00 Teleferie oraz film z se­
rii „Podróż za jeden uśmiech”
(3)

16.25 NURT: Probl. wychów,
przedszk. i naucz, początkowe­
go

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.40 Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej Kołobrzeg 82: „Żoł­
nierskie przygody Tomaszka
Pogody” — widów, słowno-
muz. w wyk. zesp. pieśni i
tańca „Varsovia”

18.50 Wieczorynka
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Chanuma” radź, film

muz. cz. 1.
21.45 Zawsze po 21 — pr.

rep.
22.30 Dziennik
22.50 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.05 Jęz. rosyjski, lek. 30.
17.30 Jęz. francuski, lek. 30.
17.55 Program dnia
18.00 TV Katowice na ante­

nie „Dwójki”:
18.05 „Piotruś i wilk” . S.

Prokofiewa w wykonaniu
WOSPRiTV w Katowicach

18.30 „Bucałki” — rep. film.
13.40 „Brenna — wieś par­

tyzancka” — rep. film.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Łódź na antenie

„Dwójki”:
20.00 Spotkanie z pisarzem:

W. Biliński
20.25 Trochę tańca
20.30 Reportaż wieczoru
20.40 „Ten, który wstrzymu­

je niewstrzymane” — czyli o

sporcie w plastyce
20.55 Trochę tańca...
21.00 Droga na ekran: „Stu­

denci”
21.35 Śpiewa Elżbieta Ada­

miak
21.50 Wakacyjne Kino

„Dwójki”: „Jak za szczenię­
cych lat” — ang. kom. obycz.

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
8.00 Teleferie: „Sobótka ': W

progr. m. in. film z serii „Za­
łoga G”

10.30 Tylko dla kibiców
12.10 Filmoteka Narodowa

(filmy L. Buczkowskiego): „O-
rzeł”

14.00 „Świtanie” — wojsk,
film dok.

14.30 S. Szwarc-Bronikow-
ski: „Wyprawa do Australii”,
„Śnieg”, „Rekiny”, „Eukalip­
tusy”

15.10 7 anten
16.10 Dziennik
16.30 „W pracowni”: Grafi­

ka i malarstwo — R. Giery­
szewskiego

17.00 Kącik humoru: Lata­
jący cyrk Monty Pythona

17.30 Godzina z Teatrem 38
18.30 Reforma po starcie —

w interesie klienta?
18.45 Od melodii do melodii
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik /
20.15 „Tamte lata, tamta do­

lina”, ode. 10 pt. Spekulanci
21.05 VI Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 82:

premiery
22.35 Dziennik
23.05 Kino Nocne: „Tropiciel

zbiegłych niewolników” — ku­
bański film hist.

PROGRAM II
8.30 NURT: Cywilizacja i

kult, współcz.
9.00 NURT: Spotkania kla­

sowe

9.30 NURT: Oświata i wy­
chowanie

13.00—22.45 Studio 2
13.10 Dla dzieci: „Młynek do

kawy”
13.20 Jeśli znacie — posłu­

chajcie (1)
13.25 Pięć zadań — teletur­

niej
14.15 Zatrzymane w kadrze
14.45 Jeśli znacie — posłu­

chajcie (2)
14.50 Amsterdam — progr.

rozr.

15.20 Motosprawy .

15.35 Odbicie — rep. film.
16.06 Jeśli znacie — posłu­

chajcie (3)
16.10 Odwrotne życie sztuki
16.30 Rozmowa Studia 2 —

akcja ultra plus
16.35 Eazy Rider — progr.

rozr.

17.15 „Bliżej natury”: U-
wierzcie kamieniom

17.35 Jeśli znacie — posłu­
chajcie (4)

17.40 „Na morzu” — ode. 3
pt. Rozprawa — serial pród.
NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.20 Kaliskie Towarzystwo
Muzyczne zaprasza

21.15 „Tygrys” — Jugosł. ko­
media film.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR, RTSS — zajęcia
wakac., sem. 2. Zielonki w ży­
wieniu trzody

7.30 TTR, RTSS — zajęcia
wakac., sem. 5. Mam zamiar
budować dom

7.50 Alarm przeciwpożarowy
trwa

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

9.00 Kino Teleferii: „Trzy
włosy diabła” — film przygód,
prod. NRD

10.30 Po drugiej stronie e-

kranu
10.50 Wielkie miasta świata:

Paryż — franc. film dok.
12.00 Dziennik i mag.

„Świat”
12.45 Raport z gminy —

progr. Red. Rolnej
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Stare Kino: Jadzia

Andrzejewska — początki ka­
riery

15.00 Losowanie Dużego
Lotka

15.15 Jutro poniedziałek
15.55 Espana 82 — jakie by­

ły te mistrzostwa
16.40 Pr. public.
17.10 Filmy Harolda Lloyda
18.20 Kołobrzeg 82: Piosenki

śpiewających pododdziałów
różnych rodzajów broni WP

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 XVX Festiwal Piosenki
Żołnierskie] — Kołobrzeg 82:
Koncert galowy (1)

21.30 Sportowa Niedziela
22.00 XVI Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 82:
Koncert galowy (2)

PROGRAM II

12.40 „Za Tatrami” — eze-

chosł. film dok.
13.00 Z koszar .1 poligonów

— progr. red. wojsk.
13.30 „Łan” — progr. rolni­

czy (Kr.)
14.00 Stare Kino dla niesły­

szących: Jadzia Andrzejewska
— początki kariery

15.00—22.35 Studia 3
15.10 Kalejdoskop „Kino —

Oko”. W progr. filmy przy-
rodn.: „Podwodne safari”,
„Czy Galapagos można jeszcze
uratować?”

16.20 Bractwo Żelaznej See-
kU

16-22 VII 1982

16.50 „Koń, mój przyjaciel"
— franc. film dok.

17.20 A. Piechniczek przy te-
lef. Studia 2

17.25 Wielka gra
17.55 ,JJiscjockey” — film

animow.
18.05 A. Piechniczek przy

telef. Studia 2

18.20 Rowery z Belsize — pr.
rozr.

18.50 Przy redakcyjnym sto­
le: Wizyta Studia 2 w „Sztan­
darze Młodych”

19.20 A. Piechniczek przy
telef. Studia 2

19.30 Dziennik
20.15 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej: „Rury”
20.55 Pomyśl nim powiesz
21.10 Prosto z Polski
21.35 „Saga rodu Rius” (I)

— serial prod, TV hiszp.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50 Żniwa 83

9.00 Teleferie: „Z morzem

sa pan brat”; „Szaleństwo
Majki Skowron” — ode. pt.
Mirabelle

15.53 NURT: Przygot. i sto­
sów. środków dydaktycznych

16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” — mag. harce­

rzy
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 8 pt.

W obcej skórze — film TP

18.10 Droga de przysięgi —

rep. film.
18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
30.25 Teatr TV: M. Gogol

„Rewizor”, rei. J. Gruza
22.10 Dziennik
22.30 Świat i my: „Pryzmat"
M.M Melodia aa detaswwe

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96”

(Kr.)
18.05 Temat tygodnia
18.30 „Osądźmy sami” —

ode. 1: Spór o drogę
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wystąp, ambasad. Ko­
lumbii

20.10 Dobry wieczór, tu In-

terwizja
21.10 „Osądźmy sami”. (2)
21.25 W czym będziemy cho­

dzić? — progr. publicyst.
22.10 Spotkanie z Kolumbią

WTÓR EK

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie: Kino „Bajka”

— „Proszę słonia”
16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dziennik
17.30 Interstudio
18.00 Opowiastki — teletur­

niej
18.10 „Moje miejsce na zie­

mi"
18.30 Wieczorynka
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka: Pierwsza pomoc w

przypadku utonięć
19.30 Dziennik
20.15 „Pół willi bez pana

młodego” — komedia prod.
CSRS

21.35 Rolnicze rozmowy
21.45 Czy potrzebne drzwi

do lasu — progr. Red. Rolnej
22.13 Dziennik
22.40 Studio wielostronne —

progr. rozr.

PROGRAM n

16.35 Program dnia
17.00 „Katda” — melodramat

prod, bułg.

18.30 Szwadron — wojsk,
film dok.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek Melomana
21.00 Wieczór filmowy:
21.00 „Kamienna trumna” —

przegl. filmów T. Makarczyń-
s kiego

22.00 Klasycy kina: „Charlie
na plaży” (film z 1915 r.)

(22.15 Film na dobranoc:
„Makatka XIX”

22.20 Kwadrans z „Artelem”

LRODA

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Telefarie: „Trzepak”;

„Miś Kuleczka”, ode. 3.
10.00 Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą?
16.10 NURT: Przygotow. i

stosow. środków dydakt.
16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka-
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 4 pt.

Porwanie — film TP
18.10 Koncert gdański: E-

tiuda filmowa „Gdańsk po
wyzwoleniu i dzisiaj”

18.30 Wieczorynka
19.00 „Orkiestra na torach”

— dzieje warszawskiej ork.
kolejarzy

19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Pan Hulot wśród sa­

mochodów” — kom. satyr,
prod. franc.

22.00 Dziennik

22.20 Moje miejsce na ziemi
22.45 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

18.00—19.00 TV Poznań na

antenie „Dwójki”

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji <1-072 Kraków ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-980 Kraków 1, skrytka pocztowa 558 TELEFON REDAKCJI cen­
trala czynna od godz 6—8, nr tel 22- 75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33 300 NOWY SĄCZ, uL Narutowicza 5. U p„ tel 203 34. 33 108 TARNÓW.
uL Krakowska 12. teL 68-58 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Rucb* w Krakowie, ul Wlślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne

w Krakowie, ał Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul Wiślna 2.
21-007 Kraków tel 22-70 89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Rucb" na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

18.00 Pieśń „Mój kraj” — do
muz. F. Chopina śpiewa K.
Giżowska

18.05 O procesie norymber­
skim

18.25 Pieśni Chopina w wyk.
A. Kowtunow

18.30 Spotkanie z E. Pauk-
sztą

18.50 Pieśni Gałczyńskiego
— fr. progr. muz.-poet.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.05—22.15 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”
20.05 Rzecz o rozumie i e-

mocji — rep. film.
20.20 Wierzby polskie —

poezja T. Kubiaka
20.30 Okrutne morze —

progr. dok. o konwojach w

czasie II wojny światowej
20.50 Żegluj — rep. film.

21.05 Danpol — progr. o

dział, firm polonijnych
21.40 Jantarowy biznes —

rep. film.
21.55 Różdżkarze — rep.

film.
22.10 Portret z pamięci —

progr. o Jacku Żuławskim

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Przygoda za

przygodą”; „Załoga Błękitnej
Mewy”; „Diabelska wyspa”

10.00 Estrada Folkloru
10.30 W Starym Kinie: Jad-

wig» Andrzejewska — dwa
oblicza gwiazdy

11.30 Trzy tańce polskie
11.45 Uroczysta Odprawa

Wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie

12.45 Dziennik
13.00 „Droga na zachód" —

polski film fab., reż. B. Porę­
ba

14.25 Dla dzieci: W. Cho-
tomska „Muzyka pana Chopi­
na”, wid. słowno-muz.

15.05 Od melodii do melodii

15.30 Szli na zachód osadni­
cy

16.00 Wawelska opowieść —

film dok.
17.00 Jerzy Milian zaprasza
17.30 W rocznicę Lipca —

progr. dok.
18.00 „Jakże nie kochać tej

ziemi”: Kołobrzeg 82 — wid.
muz.

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Jest Warszawa — pios.

B. Klimczuka
21.25 „Co mi zrobisz jak

mnie złapiesz” — polska kom.
film., reż. Ś. Bareja

23.05 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

10.30 W Starym Kinie —

Jadwiga Andrzejewska — dwa
oblicza gwiazdy (wersja dla
niesłyszących)

14.25 Naczelna Redakcja
programu II proponuje

14.30 Plus ultra znaczy wię­
cej niż doskonały (1)

14.40 „Kazimierz Wielki” —

polski film fab,
17.20 Pługiem czy karabi­

nem — progr. public.
17.50 Turniej rycerski —

transm. z zamku w Golubiu

Dobrzyniu
18.30 Plus ultra znaczy wię­

cej niż doskonały (2)
19.00 Wifon przedst.: „Maa­

nam”
19.30 Dziennik
20.15 Rozmowa dnia
20.25 Pieśni i ballądy rycer­

skie
20.45 Świadkowie
21.00 Reportaż filmowy
21.20 Rok 1944 — wid. muz.
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Cóż w tym dziwnego?i W
IERNE DOMU PANU­
JĄCEMU i samieszkujące
c.k. Monarchię ludy podzie­

lone były na określone stopnie
służbowe; u szczytu tej drabiny
stał oczywiście Najjaśniejszy .

Pan; na samym dole, za etiudą,
znajdowało się „długo, długo
nic”, a w końou cywil. Ten poś­
ledniejszy rodzaj ludzki nas dziś
nie interesuje; zajroijmy się
czymś naprawdę szlachetnym,
czyli kadrą oficerską i podoficer­
ską.

Oficerem był oczywiście i sam

Cesarz i arcyksiążę Ferdynand i

książę hiszpański de Alińąyira,
który w czasie oblężenia Toledo

zjadł swego służącego, bez soli. Te

najwyższe rangi występują w po­
wieści Kaszka raczej marginalnie i
w historycznym kontekście (z wy­
jątkiem, oczywiście Franciszka Jó­
zefa I); jedynie feldmarszałek Nos-

titz-Rhieneck, należący do elity
kawalerii rezerwowej i autor dzie­
ła „Co szkodzi, żołądkowi 'w czasie

wojny” stał się przedmiotem oży­
wionej dyskusji między poruczni­
kiem Dubom a kadetem Bieglerem.
Ten ostatni pilnie studiował dzieło
feldmarszałka, chcąc uniknąć po­
puszczania w spodnie; wiedział też,
iż feldmarszałek zaleca przy wo­

jennych trudach wstrzymywanie si,
od wieprzowiny.

Znacznie bardziej krwiści są
generałowie. Haszek wymienia
ich ośmiu, z której to liczby pra­
wie połowa osobiście raczyła za­
interesować się naszym skrom­
nym bohaterem.

Generał
— major von

SCHWARZBURG podróżo­
wał w cywilu z Pragi do

Czeskich Budziejowic, a że był
dodatkowo straszliwie łysy —

Szwejk wziął go za pana Pur-
kratoka, przedstawiciela banku
„Śląyia’.’ i tłumaczył mu iż włosy
najczęściej' wypadają na skutek
wstrząsu umysłowego przy połb-
gu, co jest rzeczą przykrą, jako
że każdy zdrowy na umyśle czło­
wiek powinien mieć na głowie od
80—70 tysięcy włosów. Łysy ge­
nerał polemizował z tyrn' twier­
dzeniem z pozycji siły, wyrzuca­
jąc dobrego wojaka za drzwi.

Kolejnego generała polski czy­
telnik zawsze wita radośnie gdyż
był ci on od nas, z kraju pelargo­
nii i malwy. To nieznany na nie­
szczęście # nazwiska (badania
trwają) LATRINENGENERAL, któ­
ry spadł jak sęp na marszbatalion

Szwejka w czasie postoju na stacji
Isatarcs* na Węgrzech. Generał,

stwierdziwszy, 14 batalion poszedł
spać niewysrany, polecił zapędzić
żołnierzy do latryn, które następ­
nie osobiście wizytował. Szwejka,
który na jego widok gromkim

głosem poderwał na nogi eały aa-

łaitwiający się pluton — polecił
przedstawić do odznaczenia, całemu
zaś eazelonowi — srać dalej. Chyba,
oczywiście, że ktoś był już fertig.,.

Najbardziej efektywny wpływ
na losy Szwejka mógł wy­
wrzeć generał PINK VON

FINKENSTEIN — dowódca gar­
nizonu twierdzy Przemyśl. „Był
tak zacietrzewionym patriotą
austriackim, że nie chciał mod­
lić się o zwycięstwo wojsk nie­
mieckich lub tureckich, ale trwał
przy swoich austriackich ■wyłącz­
nie”. Uwielbiał opowiadać idio­
tyczne dowcipy, które czerpał z

wydawanych w Wiedniu książe­
czek, uwielbiał śwdntuszyć i na­
mawiał do tego podległych sobie
oficerów, uwielbiał również —

wieszać ludzi. Uważał wieszanie
za coś prostego i naturalnego,
zaś przy wydawaniu wyroków
często zapominało Najjaśniejszym
Panu, wyrzucając Jego dostojne
imię z oficjalnej formułki i mó­
wiąc jedynie: „Skazuję was”.

Swemu synkowi Willemu, któ­
rego bardzo kochał, obiecywał w

listach, że przyśle mu żywego
Moskala, na którym można jeź­
dzić niczym na koniku: Szwejka

przed Hwrderesą Mchłsnaośsią
generała ocalił tylko przypadek...

Pozostali generałowie występują
na kartkach powieści, jak się rzek-
ło, jako postacie historyczne łub

alegoryczne. Pamiętać należy, że

prócz cytowanej, na wstępie hie­
rarchii istniał jeszcze ianj podział,
wykoncypowany przez samych żoł­
nierzy, którzy dzielili wyższych
oficerów na dziadygów, pieskich
dziadygów i pierdołów. Szwejk
nazywał porucznika Duba wice-

pierdołą, co było prawie komple­
mentem, W niektórych garnizo­
nach, na przykład w Trydencie,
zamiast „pierdoły” mówiono NA­
SZA STARA DUPA, które to

określenie zawierało pewne pier­
wiastki liryczne. „Nasza star* du­
pa” to określenie, którego śmiało
można by użyć np. do austriackiego
cesarza Leopolda, który na podsta­
wie przewodu sądowego skazał na

powieszenie 6 kotów przydzielo­
nych do pilnowania magazynów
wojskowych.

Istniały
również (i istnieją po

dziś dzień) dziadygi, pieskie
dziadygi, wicepierdoły, pier­

doły i-nasze stare dupy cywilne...

Opr. SCHREIBPOLAK
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ZNACZKI

Jefeo Jeierowalk tedzieiam eł nagany,
juka stryjek ~~ radzę ®i zerwać jr tą
Nowakową...

K#ł. „Dikobraz” — CseebestoMfoeto

# Poesta Węgierek* upamiętniła finały
piłkarskich mistrzostw świata ESPANA 82
siedmioma znaczkami. Tyle potrzeba było by
praypomnieć rozgrywki finałowe ale jedynie
te, w których aezestńiczyła , reprezentacja
Węgier. A więes Włochy 1834! Węgry — Egipt
4:2, Francja 1838: Włochy — Węgry 4:2,
Szwajcaria 1854: BEN — Węgry 1:2 SEwecja
1958: Węgry — Meksyk 4:8, Chile 1962: Węgry
Wielka Brytania 2:1, Wielka Brytania 1966:

Węgry — Brazylia 3:1, Argentyna: Argen­
tyna — Węgry 2:1. N» znaczkach — sceny z

gry, barwy narodowe spotykających się re­
prezentacji i wynik. Emisję uzupełni* blok

maczkowy, na którym oglądamy stadiony
Barcelony i Madrytu.

Pod koniec ub, roku poesta ZSRR emi­
tował* arkusik dla upamiętnienia inaugura­
cji bezpośredniej łączności telefonicznej mię­
dzy ZSRR a Indiami. Na znaczka w sposób
symboliczny pokazano łączność między mos­
kiewskim Kremlem * pałacem prezydenckim
w Delhi, znalazły się ta także zdjęcia L. Bre­
żniewa i L GandW w trakcie rozmowy tele­
fonicznej.

@ Cztery wieloryby tą motywem nowych
znaczków Australii. Liczebność tych ogrom­
nych ssaków w ostatnich dziesięcioleciach zna­
cznie się zmniejszyła w wyniku intensywnych
połowów, W AuBtralił — s nielicznymi wy­
jątkami — połowy zostały zakazane. Jeden
ze snsecków przedstawia niebieskiego wielo­
ryba, największego z żyjących ssaków, który
może osiągnąć do SJ m długości. Niedawno

olbrzym ten pojawił się na wielkoformato­
wym znaczka południowoafrykańskim. Dla
odróżnienia Australijczycy posłużyli się zwy­
czajnym formatem, przyjętym dla znaczków

australijskiej poczty — 26—37,5 sam. <ZG)

FRYZURY

♦

Współcześni mi­
strzowie grzebienia
nierzadko szokują
na* swoimi pomy­
słami (rdj. z lewej).

Znana aktorka
lat międzywojen­
nych, Żula Fogo-
rzelskaj w modnej
wtedy fryzurze (z
prawej). (CAF)

ra

podane po raz 321 WOJCIECH MACHNICKI

O światłach STOP
— po raz ostatni

Na poezątek cytat x pros­
pektu reklamowego — „HEG­
LA wydłuża cza* reakcji”.
Rzecz idzie oczywiście © do­
datkowe światła hamulcowe

zachodnioniemieckiej firmy
HELLA, Na rynku RFN aą
one -niezmiernie popularne,
wysyła się je także na eks­
port do Francji, Wielkiej
Brytanii, Szwecji. W labora­
toriach badawczych firmy
HELLA wyliczono bowiem,
że zwykłe światłe hamulco­
we umieszczone niewysoko
nad jezdnią trudno zauwa­
żyć, gdy samochody jadą w

kolumnie. Ba, samochody
znajdujące się coraz dalej od

rozpoczynającego hamowa­
nie, mają coraz mniej miej­
sca do zatrzymanie ».ę —

kierowcy hamują bowiem

dopiero po zauważeniu świa­
teł hamulcowych pojazdu po­
przedzającego. A o tym, kie-

dy zapalą się światła hamul­
cowe decyduje czas reakcji
kierowcy. W kolumnie te

euuy reakcji ulegają zsumo­
waniu — i choć to setne czę­
ści sekundy — dla kogoś mo­
że nie wystarczyć miejsca i
karamboł gotowy. Specjaliści
firmy HELLA twierdzą, że

przy szybkości kolumny 189
knt/godz. zwykłe światła
hamulcowe są dostrzegalne
s odległości M en, zaś
dodatkowe światła ha­
mulcowe — » odległości
124 m. BB metanowi zys-k kie­
rowcy,

*
przy szybkości 103

. km/godz. na pokonanie takiej
odległości potrzeba ok. 3 aek,
gdy czas reakcji kierowcy
wynosi 0,2 sok. Owo wyłącze­
nie ilustruje rysunek.

I cd razu wyjaśnienie —

nie propaguję świateł dodat­
kowych STOP. Ich używani*
zabraniają obowiązujące w

Polsce przepisy. W nr 1/82

tygodnik* MOTOR autoryta­
tywnie wypowiedzieli się w

tej sprawie mgr Michał Chle-
wioki, -wicedyrektor Depar­
tamentu Komunikacji Drogo­
wej Ministerstwa Komunika­
cji oraz płk Michał Syczew­
ski, dyrektor Biura Ruchu

Drogowego MO. Nie wnika­
jąc w azczegóły uzasadniają­
ca ten zakaz, obaj panowie
dają kategoryczną wykład­
nię —• dodatkowe światła
STOP nie są w naszym kra­
ju dozwolone. Taka tói wy­
kładnia przepisów jest przed­
stawiana w ezasi* zajęć w

Szkole Ruchu Drogowego MO
w Iwicsnej koło Warszawy.
Nie warto więc tego proble­
mu dyskutować na drodze s

funkcjonariuszami MO, bo i -

tak stoi się na straconej po­
zycji.

A tak na margteeeie - —

9 174 Kodeksu Drogowego,
którym posługują się orędo­
wnicy zakazu używania do­
datkowych świateł STOP do­
tyczy świateł » e wnęt­
rznyeh pojazdu. Ale jako
żywo nie widziałem, by do­
datkowe STOPI' umieszcza­
ne były u* zewnątrz samo­
chodu... Ale zakaz istnieje —

wierzcie mi. Ą przy okazji.
Możną montować te światła
w samochodzie >i używać ich

pod warunkiem, że 1. odłą­
czy się dotychczasowe świa­
tła STOP (mogą być tylko
2 w samochodzie), 2. będą
one zamontowane nie wyżej
niż 190 cm od nawierzchni i

■nie dalej niż 40 cm od obry­
su nadwozia pojazdu. Tak
stanowi Kodeks Drogowy.

Jaka cena

bezpieczeństwa?
Znajomy przyszedł poży­

czyć dwa koła do samocho­
du, bo jedzie do doroczne­
go przeglądu technicznego.
Wprawdzie swoje ma jeszcze
dobre, ale nie wiadomo, ozy

EMERYK KALMAN był kiedyś na

premierze opery początkującego kom­
pozytora, i stwierdził, że wiele jej me­
lodii przypomina ma jego muzykę. W
czasie przedstawienia autor wszedł do

loży Kalmana i zapytał go jak mu się
podoba opera. — Drogi kolego — - odpo­
wiedział sławny już muzyk — krytykę,
swoich dzieł pozostawiam innym.

*

ARTUROWI RUBINSTEINOWI zło­
żyła wizytę pewna dama. — Mam na­
dzieję, że paąu nie przeszkadzam? —

zapytała. — Nie — powiedział artysta

WIELCY

w anegdocie
— ja już przedtem nie czułem się do­
brze...

Spytano kiedyś CHAPLINA, gdzie
chciałby dostać się po śmierci, do nie­
ba czy do piekła? — Jest to trudna od­
powiedź '— zastanowił się aktor —

Jeśli chodzi o klimat, to wołałbym być
w niebie, ale gdy chodzi o wesołe towa­
rzystwo, to bardziej odpowiadałoby mi

piekło...
★

SOKRATES miał, jak wiadomo, bar­
dzo nerwową i złośliwą żonę. Nigdy z

niczego nie była zadowolona. W czasie
jednej z awantur, kiedy w żaden spo­
sób nie chciała się uspokoić, filozof o-

blał ją wodą. Przerażonej kobiecie, któ­
ra na niego groźnie spoglądała, powie­
dział — przecież dobrze wiesz, że w

czasie burzy zawsze pada deszcz...

takiego zdani* będzie też

diagnosta, e po co ryzyko­
wać, Iluż jest takich, którzy
pożyczają lepsze ogumienie
tylko na przegląd technicz­
ny?

Ten przypadek apżawił, i±

zacząłem się zastanawiać...
nad cenami części zamien­
nych w kontekście bezpie­
czeństwa jazdy. Nie dość, że

drogie to jeszcze nie ma

okładzin hamulcowych, kloc­
ków do hamulców tarczo-

. wych, cylinderków hamulco­
wych, elementów zawiesze­
nia. A . za pół litra płynu ha­
mulcowego R S trzeba podo­
bno dać taką samą . ilość

przeźroczystego płynu w o-

becnej cenie 500 zł.

Wszyscy mówią frazesy o

bezpieczeństwie ruchu dro­
gowego,

* nikt nie pomyślał
o tym, że państwo mogłoby
zrezygnować z ogromnego
podatku — 50 proc, przy sa­
mochodach krajowych, 70

proc, przy importowanych
— naliczanego przy produk­
cji części zamiennych. Oczy­
wiście obniżka podatku win­
na dotyczyć tylko części nie­
zbędnych z punktu widzenia

bezpieczeństwa. I takie czę­
ści . winny być nieustannie w

sprzedaży. Per saldo pań­
stwu się to opłaci. A na ra­
zie j&dąc w gęstej kolumnie
samochodów na „zakopian­
ce” lepiej nie myśleć w ja­
kim niektóre z nich aą sta­
nie technicznym, jeżeli nie­
które elementy na okresowe
badanie techniczne „wypoży­
czone” zostały a innych sa­
mochodów—

ja Jć«e/ <. jest młodzieńcem
VII Cl «n 7__ miw.sszaledwie 19-letnim, lecz mimo

tego młodego wieku w-a na

swoim koncie kilka groźnych
przestępstw kryminalnych.
Ostatnie wspólnie x dobrany­
mi kompanami popełnił w

podkrakowskiej Zawadzie. W

tutejszej plebanii mieszkał
ksiądz, będący stryjem Józe­
fa S...

Młody człowiek po itkoiicze-
niu szkoły podstawowej pod­
jął naukę zawodu, szybko je­
dnak znudził się uczniowskim

znojem. Wpadt — jak to potem określono,—■w złe
towarzystwo, czyli związał się s rówieśnikami nie

uczącymi się i nie pracującymi, «Ł» za to dokonu­
jącymi przestępstw. Miał „kontakty” w całym
kraju, a szczególnie na Wybrzeżu. Józef S. nader
często odbywał podróże az> Gdańska. Specyficzna
atmosfera portowego rriazta szczególnie od­
powiadała. Wspólnie z Markiem M. wybrał się «ed
morze także późną jesienią ubiegłego roku.

Przybysze t południa Polski spotkali w Gdańsku Ali­
nę W., Siarka. C:., Jacka G., Jeriego J. { Andrzeja tF-

Kilka libacji alkoholowych, kiika „skoków”, aotteie pla­
nów napadów rabunkowych. W trakcie jednego 1 vńe-
etorów Józef S. opowiedział o twoim stryju — księdzu,
zaproponował także ^wyprawę do Zawady. Jej tei bpf

HW* vl ■'

zTemidą

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: T. w Anglii,

stronnictwo zwalczające t<wy-
sów, przekształcone w libera­
łów, 8. dawny taniec prowan-

, salski, żywe tempo, spotyka-
ny w suitach barokowych, ».

wybitny solista, mistrz np.
skrzypiec, 10. okład na bolące
gardło, 12. płaszcz munduro­
wy, dwurzędowy, 14. tragedió-

'

pisarz attycki, podobno węd­
rując wozem, dawał po mia­
stach przedstawienia, 15. Kmi-
cicowy pistolet. 20. umożliwia
zakładanie klisz przy świetle,
21. kwadratowa płyta na gło­
wicy kolumny wspierająca
architraw, 22. drewno z pni i
korzeni, 24. napój alkoholo­
wy, trunek, 26. poseł bogów’,
27. subtelność, wyrafinowa­
nie.

PIONOWO: I. wyspy hisz­
pańskie, wschodzą w skład Ba-
learów, 2. pogańska świątynia
słowiańska, 3. słynne, kąpieli­
sko, oddziela lagunę wenecką
od M. Adriatyckiego, 4. kto
nawarzył — ten pije. 5. np. z

odpadków przekładanych zie­
mią lub torfem, 6, arras, 11.
w żłobie na miejscu, w gło­
wie — nie, 13. powstanie z

niej motyl, 14. na niebie w

deszczu i słońcu, 16. rycerz
pasowany, 17. samobójstwo zu

pomocą sztyletu na wzór
obyczaju samurajów, 18. da­
tek za usługę, 19. w starożyt­
ności była państwem karta-
gińskim, 23. wonny, drogo­
cenny olejek (wspominany w

scenach ewangelicznych), 25.
nadwyżka kursu dewiz ponad
wartość nominalną.

Roswiąz&nia prosimy nadsy­
łać w terminie do dma
23.VII.82 r. (decyduje dala
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­

żówka nr 60”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeśłą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosują 10 książek,

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 58

POZIOMO: 7. zaranie, 8. ty­
tanit, 9. minerał, 10. kaszmir,
12, peruka, 14, balast, 15. cię­
ciwa, 20. kisiel, 21. kwarta, 22
tempera, 24. opaiacz, 26. wy­
grana, 27. karczek.

PIONOWO: 1. kaliber, 2.
Kamerun, 3, Lima, 4. tyka, 5.
paczula, 6. Fidiasz, 11. szych­
ta, 13, Ariel, 14. biwak, 16. li­

meryk, 17. Kiepura, 18, tabli­
ca, 19. styczeń, 23. ring, 15.
pean,
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 58, s

dnia 2/3/4 VII 1982 r. KSIĄŻ­
KI otrzymują: M. Dobrowol­
ski, S. Marek — Kraków, L.
Wolski, W. Moskwa — Boch­
nia, M. Domiczkowa — Trze­
binia, S. Czarnecka —Rabka,
A, Biernat, — Niepołomice,
A. Wnęk — Olsztyn, K. Fa-
fara — Żegocina, Z. Niezew-
ska — Ząbkowice.

NAGRODY WYSŁANE ZO­
STANĄ POCZTĄ.

Napad na plebanię
prosty; należę dokonać rozboju i kradzieży. Kradeieip
owocnej w łupy, gdyż zdaniem krewniaka księdza, ten

ostatni jest człowiekiem majętnym, s takie sbytnio
ufijąeym ludziom. Bez trudu dostaną się więc na pleba­
nię, bez trudu zdobędą środki na kiika tygodni albo
i miesięcy wesołego, beztroskiego życia. Plan został za­
akceptowany, podzielone »»Saly roi* między uazettni-
ków rozboju.

Przyjechali do Krakown, aby nastąpnie dotrzeć
autobusem do Zawady. Wyposażeni w noże, n««eser

na łupy. Pierwsi do drzwi plebanii stspukali Jerzy J.
i Marek Cz. ibraedstaiciłi się jako podróżni, którym
sepsuł się samochód i taraa prt^zą księdza o se-

zwółenie no skorzystanie x telefonu eelem apwoa-
ifaesis pomocy. Ksiądz nie podejrzzwająe podstępu
wpuścił do budynku przybyszów. Oferował herba­
tę, ■mtkaeai telefbn. Po chwili jednuk na ylebcmis
zjanośli się wsodHicg ,j>odróźnych", »s« zewnątrz
natomiast w charakterze czujek poioitalt Alina W.
i Józef S. Stryj nie mógł s® przecież sobaczyć, jako
re wówerat ujęcia sprawców byłoby rsecią bardzo
prostą.

Przestępcy sierrorysotuałi feriędso, rrosttł nożem, «6y
Buras twśązaś ręc« i nogł gospodarsą, Knabłowanaa

ust, przepaska oczy. Przekonani, te że strony księ­
dza nie grozi im żadne niebezpieczeństwo, napastnicy
przystąpili do penetrowania mieszkania. Zadowolili się
trzema kożuchami, medalionami,', wysokiej klasy radio­
odbiornikiem, kilkoma butelkami alkoholu, artykułami
spożywczymi. Później łup oszacowano na około 200

iyt. zł.
Po dokonanym przestępstwie młodzi ludzie szyb­

ko pojechali, do Myślenic, stąd udali się do Kra­
kowa, a następnie ruszyli w Polskę. Byli przekona­
ni, żs udośo się im dAkonaó przestępstwa denkana-

sega.

Ksiądz po saaelat seysiikaah sżę ę

jących go więzów. O rozboju zawiadcmiiona została
milicja. Podjęto tnergiczne dochodzenie, które w

pierwszych dniach nie przynosiło żadnego efektu.
14 grudnia r. interesująca informacja nadeszła
< Leszna, Do tego miasta natpckmiast «daii stf

funkcjonariusze KW MO w Kralwuhe.
Po wprowadzeniu stanu wojennego p.’gepr«wo-

deoua kontrolę listy zameldowanych w hotelu w
'

Lesznie. Zainteresowano się grupą młodych Uto>i,
którzy przybyli tutaj * różnych miast Polski. Ho­
telowych gości poproszono » okaganie bagaży, Zna­

leziono 10 nich przedmioty (oprócz alkoholu, który
przestępcy zdążyli już wypić) pochodzące z rozboju
dokonanego w Zawadzie. Zatrzymano podejrzanych,
a następnie w asyście milicyjnego konwoju prze­
transportowano ich do Krakowa.

W trakcie śledztwa okazało się, że zarówno miesz­
kańcy Gdańska, jak też i Józef S. wcześniej, dopuścili
się szeregu przestępstw, w tym rozbojów. Działali na

terenie całego' krajtt\ Gdańsk, Poznań, Katowice wy­
znaczały trasę ich złodziejskich wypraw. Oto np. w

Gdańsku na osobie Feliksa W. dokonano rozboju, w

wyniku którego zabrano łupy o wartości ponad 200 tys.
zł., oto Józef S. działając tym razem samodzielnie wła­
mał się do klubu w Sierakowie wynosząc sprzęt radio­
foniczny ® łącznej wartości 35 tys. zł. Kradli by móe
nie troszczyć się tym, co następny dzień przy­
niesie, a kiedy środki uzyskane s jednego przestępstwa
kończyły się, natychmiast dokonywali przestępstwa na­
stępnego. Bezwzględni nie tylko w stosunku do obcych
tobie ludzi, ale także tych najbliższych. Alina W. np,
porzuciła dwoje małych dzieci i wyruszyła szukać
przygód te’ Gdańsku. Szybko taaklimatyzowała się w

tamtejszym półświatku...
, Przestępcza grupa ocz/fkuje teraz na ostateczny
finał swojej działalności. Do Sądu Wojewódzkiego
w Krakowie wniesiony został bowiem akt oskarże­
nia ś w najbliższym czasie sprawa Józefa S. i jego
kumpli znajdzie się na wokandzie,

JANUSZ HANDEREK

Czytelnikom, którzy lubią
poważną lekturę, radzimy
sięgnąć do ostatniego nume­
ru (1245) „ARGUMENTÓW”,
gdzie znajdą wiele interesują­
cych pozycji.

„Ostatnie kilkanaście lat
dowiodło, że Trójmiasto jest
nię tylko czołowym w kraju
okręgiem gospodarczym, ale
również jego ważnym ośrod­
kiem życia politycznego i ide­
ologicznego. Najwyraźniej
poświadczyły o tym wyda­
rzenia grudniowe z 1.370 roku
i sierpniowe z 1930 roku.

Zwróciły me między innymi
uwagę na istnienie nad Zato­
ką Gdańską wielkiego skupi--
ske robotniczego, które s za­
stanawiającą cyklicznością u-

pomina się o swoje prawa.
Jego zaś protesty rozprze­
strzeniały się wezbraną falą
po całym kraju."

Tak rozpoczyna swój arty-
kót pt. „KTO RZĄDZIŁ
TRÓJMIASTEM” — Stani­
sław Kubiak. Autor starą się
w nim odpowiedzieć na po­
stawione wstępnie pytania:
Jakie to klasy i warstwy od­
grywają w Trójnueście naj­
ważniejszą rolę? Jak są one

silne i dzięki czemu? Wresz­
cie jaki jest stosunek tych
sił względem siebie?

*

„Bezecnośi należy szyb­
ciej gasić niż pożar”

„Lud powinien walczyć za

swoje prawa, jak >za swoje
mury.”

„Dla ludzi nie byłoby do­
brze, gdyby wszystko, co so­
bie zażyczą, spełniało się.'

„Do tej samej rzeki nie
można wejść dwa razy”.,

Wszyscy, którzy interesują
się. filozofią zorientowali się,
że cytujemy im myśli Hera-
klita. W tych samych „Argu­
mentach” interesujący szkic

biografii tego znanego filozo­
fa przedstawia nam Ryszard
Palacz, k także przytacza
obszerne fragmenty pism Hc-

raklita, ska.d też wybraliśmy
przytoczone wyżej cytaty.

*

Równie interesującó przed­
stawia się 7 nr czasopisma
„TU I TERAZ”. W artykule
pt.: „SPÓR O PARADOKS
Aleksander Minkowski pisze
o paradoksach naszego życia
politycznego i gromadzeniu
się „dworu” wo-kół władzy,

^fazwijmy wreszcie rzecz

po imieniu (pisza autor), roz­
dzielmy dwa ptojęcia: ustrój
1 system. Ustrój socjalistycz­
ny jest formacją szlachetną
i sprawiedliwą. Daj nam Pa­
nie Boże socjalizm w Polsce.
Ais Pan Bóg nie da. Trzeba
samemu zrobić. Robieniem

ustroju jest system —• czyli
zespół struktur, środkóio,
sposobów — a systemy są
różne, w naszej wspólnocie
też: inny w Bułgarii, 'inny w

Rumunii, inny na Węgrzech.
Wielką rolę gra tu tradycja,
czynnik narodowy, mądrość
przywódców. W Bułgarii jest
lepiej niż w Rumunii, na

Węgrzech lepiej niż w Bułga­
rii, w NRD i CSRS też cał­
kiem dobrze, ® « nss naj­
gorzej.

Z ■systemem nam nie wy­
szło. Za mało wiem i umiem

żeby wskazać komplet przy­
czyn, wiem natomiast dlacze­
go krytyka systemu jest
uznawana za atak na ustrój.
Ponieważ stanowi to tarczę
dla urzędników systemowych,
którzy odpowiadają za sy­
stemowi brakoróbstwo.”

Autor kończy swój eieks-

wy wywiad taką dość zna­
mienną uwagą:

„Zęby się to nie powtórzy­
ło trzeba mechanizm wpierw
nazwać, a potem rozbroić.
Ustrój nie jest reformowal-
ny. System jest.”

Warto przeczytać cały tekst.
Można się z nim zgadzać lub
nie, ale zmusza do myślenia.

Na lamach ostatniego ,^Y-
| 'CIA LITERACKIEGO” (nr

23) były długoletni i nadal

honorowy dyrektor Teatru
im.. Słowackiego — Broni­
sław Dąbrowski w arty­
kule pt. „WIELKA SCENA
OTWOREM”...? niepokoi się
razem 1 nami wciąż nie ob­
sadzoną (po rezygnacji An­
drzeja Kijowskiego) funkcją
dyrektora tej zasłużonej dla

kraju sceny, w związku z

ogłoszonym na to stanowisko
konkursem,

„Czyżby zabłąkał się tu la­
biryncie kulis jakiś zagubio­
ny biurokrata i nie mogąc
znaleźć wyjścia daremnie
szukał smugi światła?” L.'

pyta autor. Po czym suge­
ruje:

„Cokolwiek by się zresztą
postanowiło, to jedno jest pe­
wne, że należy zmusić odpo­
wiednie czynniki do zastano-
zuienia się i ograniczyć ich

partykularną samowolę i bez­
troskę. Sejm PRL powołuje
przecież Radę Kultury i za­
pewnia odpowiedni fundusz
na działalność w tej tak wa­
żnej materii. Myślę, że tam

t znajdą się poważni ludzie i

znawcy przedmiotu, którzy
zadecydują o właściwym wy­
borze kierownika Sceny Na­
rodowej odznaczonej Sztan­
darem Procy I Klasy”.
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